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1 
Żeglarskie i szanty

1.1 Dziesięć w skali Beauforta (mocne)

Kołysał nas zachodni wiatr,



a d
Brzeg był za rufą z dala



E7 a
I nagle ktoś jak papier zbladł:



d a

Grot nam się rozpierdala!



H7 E7
A bosman tylko zapiął płaszcz


F C F C
I zaklął: Mać jebana!



F E7 a

Nie mogłaś szmato, kurwa mać


F G C E7 a
Zaczekać z tym do rana!!?



d E7 a
Spod ciemnych ołowianych chmur

Ulewa spadła nagle.

A myśmy jak te chuje dwa,

W kubryku szyli żagle.

A bosman do kubryku wpadł

I zaklął: Chuj wam w dupę!

Złamali znowu igły dwie,

Gdzie ja dziś takie kupię?

W nawigacyjnej stary siadł,

Słuchając komunikat

Wkurzony maksymalnie rzekł:

Panowie, znowu dycha! (10oB)

A bosman tylko w mesie siadł

Ponury jak na stypie.

Jak dalej będzie piździć tak

Rozpieprzy nam tę krypę!

W kambuzie kuk rzygając wkrąg

Ponuro żuł nienawiść:

Że też te gnoje jeszcze żrą,

Toż takich można zabić!

A bosman tylko w mesie siadł

I oparł nos na blacie:

Obiad ma być dziś z trzech dań

I deser na dodatek!

Kompasu igła całą noc

Tańczyła rock and rolla,

A wściekły sternik czuł że go

Ogarnia paranoja

A bosman do kokpitu wpadł

I ujął szturwał w ręce:

Do kurwy nędzy równo jedź,

Bo jaja ci ukręcę!

Gdy słońce zgasło i gdy sztorm

Wydmuchał się do woli,

W bosmańskiej brodzie zakwitł blask

Setek kryształków soli.

A bosman tylko zapiął płaszcz 

I zaklął otóż nie zaklął!

Bosman znów zaczął mówić nam

Piękną poprawną polszczyzną!

1.2 Dziesięć w skali Beauforta

Kołysał nas zachodni wiatr,




a d
Brzeg gdzieś za rufą został. 




E7 a

I nagle ktoś, jak papier zbladł - 



d a
Sztorm idzie, panie bosman ! 



H7 E7
A bosman tylko zapiął płaszcz 



F C F C
I zaklął - Ech, do czorta ! 




F E7 a
Nie daję łajbie żadnych szans, 



F G C E7 a
Dziesięć w skali Beauforta !



d E7 a

Z zasłony ołowianych chmur

Ulewa spadła nagle.

Rzucało nami w górę, w dół

I fala zmyła żagle.

O pokład znów uderzył deszcz

I padał już od rana.

Diabelnie ciężki to był rejs,

Szczególnie dla bosmana. 

... Prawdziwe czasem sny się ma,

Dziesięć w skali Beauforta !

1.3 Hiszpańskie dziewczyny

Żegnajcie nam dziś hiszpańskie dziewczyny, 


e C h7
Żegnajcie nam dziś marzenia ze snów. 



e G D
Ku brzegom angielskim już ruszać nam pora, 


C D e
Lecz kiedyś na pewno wrócimy tu znów. 


e h7 e
I smak waszych ust hiszpańskie dziewczyny,


e G D
W noc ciemną i złą nam będzie się śnił.



e G D
Leniwie popłyną znów rejsu godziny,



C D G
Wspomnienie ust waszych przysporzy nam sił.


C h7 e
Niedługo ujrzymy znów w dali Cap Deadman,

I głowę baranią sterczącą wśród wzgórz.

I statki stojące na redzie przed Plymouth,

Klarować kotwicę najwyższy już czas.

I smak waszych ust hiszpańskie dziewczyny...

A potem znów żagle na masztach rozkwitną.

Kurs szyper wyznaczy do Portland i Wright.

I znów stara łajba potoczy się ciężko,

Przez fale w kierunku na Beachie Fairlie Land.

I smak waszych ust hiszpańskie dziewczyny...

Zabłysną nam bielą skał zęby pod Dover,

I znów noc w kubryku wśród legend i bajd.

Powoli i znojnie tak płynie nam życie,

Na wodach i w portach South Foreland Light.

I smak waszych ust hiszpańskie dziewczyny...

1.4 24 lutego

To dwudziesty czwarty byl lutego




C
Poranna zrzedła mgła





G
O! wyszło z niej siedem uzbrojonych kryp


a
Turecki niosły znak






C G a
No i ... znów bijatyka – no





C
Znów bijatyka – no

Bijatyka cały dzień






G
I porąbany dzień i porąbany łeb




a
Razem bracia - aż po zmierzch




G a
Już pierwszy zbliża się do burt

I zwie się "Goździk" i ...

Z Algieru pasza wysłał go

Żeby nam upuścił krwi

No i ...

Już następny zbliża się do burt

A zwie się "Róży pąk"

Plunęliśmy ze wszystkich luf

Bardzo szybko szedł na dno

No i ...

W naszych rękach dwa i dwa na dnie

Cala reszta zwiała gdzieś

No a jeden z nich zabraliśmy aż

Na starej Anglii brzeg

No i ...
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1.5 John Kanaka

Mój kupel dzisiaj do mnie rzekł,



C G C
-John, Kanaka, naka słuchaj mnie.


G C
roboty nie ruszę, choćbyś się wściekł

-John, Kanaka, naka słuchaj mnie.

Ech, szlag by trafił ten pieski świat,

Do domu jeszcze drogi szmat.

Jak szliśmy raz do Fisco Bay,

Sto dni się ciągnął parszywy rejs.

Tak szliśmy wokół przylądka Horn,

Gdzie diabeł nam powiedział: Won!

Ciągnij go bracie, ciągnij go też,

Ciągnij go znowu i forsę bierz.

ref:

Słuchaj mnie oh, słuchaj mnie



C F C

John, Kanaka, naka słuchaj mnie.


G C
1.6 Jan Rebec

Który z Holendrów najlepiej się bił?


F
-Skiper Jan Rebec





C7 F
Kto dla żeglarzy postrachem był?



F
-Skiper Jan Rebec





C7 F
Yaw, yaw- precz z hamaków!



F
Yaw, yaw- won na dek!





C7
Yaw, yaw- bo cię dorwie 




F B
Skiper Jan Rebec





C7 F
Kto pierwszy herbatę przywiózł z Chin

I opchnął ją słono w Karolinie?

Yaw, yaw

A kiedy zdobył własny ship

To nie dorównał mu już nikt

Yaw, yaw

Kto trzy razy w roku się mył,

A więcej niż ważył piwa pił?

Yaw, yaw

W każdą noc cztery panienki miał:

czerwoną, żółtą, czarną i białą!

Yaw, yaw

1.7 Stara Maui

Mozolny, twardy i trudny jest




a E a G
Nasz wielorybniczy znój,




a E a
Lecz nie przestraszy nas sztormów ryk



a E a G
I nie zlęknie groza burz.





a E a
Dziś powrotnym kursem wracamy już,



C G
Rejsu chyba to ostatnie dni




a E

I w sercu każdy już chyba ma




a E a G
Piękne panny ze Starej Maui




a E a


Płyńmy w dół do Starej Maui, już czas,


C G


Płyńmy w dół do Starej Maui.



a E

Arktyki blask już pożegnać czas,


a E a G

Płyńmy w dół do Starej Maui.



a E a
Z północnym sztormem już płynąć czas,

Wśród lodowych, groźnych gór.

I dobrze wiemy, że nadszedł czas

Ujrzeć niebo z tropikalnych chmur.

Dziesięć długich miesięcy zostało gdzieś

Wśród piekielnej kamczackiej mgły.

Żegnamy już Arktyki blask

I płyniemy do Starej Maui.

Harpuny już odłożyć czas

Starczy, dość już wielorybiej krwi

Już pełne tranu beczki masz

Płynne złoto sprzedasz w mig

Za swój żywot psi, za trud i znój

Kiedyś w niebie dostaniesz złoty tron

O dzięki ci Boże, że każdy z nas mógł

Wrócić do rodzinnych stron.

Kotwica mocno już trzyma dno,

Wreszcie ujrzysz ukochany dom.

Przed nami główki portu już

I kościelny słychać dzwon,

A na lądzie uciech nas czeka sto,

Wnet zobaczysz dziatki swe.

Na spacer weźmiesz żonę swą

I zapomnisz wszystkie chwile złe.

1.8 Mewy

Mewy, białe mewy kołyszą się wśród fal,


e C D e
Skrzydlate opiekunki okrętów odchodzących w dal.
e C D e
Kto wam szybować każe nad horyzontu kres,

e C D e
W bezmierne oceany przez sztormów święty gniew.
e C H7 e
Żeglarzom wracającym z morza,



C H7 e
Na pamięć przywodzicie dom,




C H7 e
Rozbitkom wasze skrzydła niosą



C D e
Nadzieję na zbawienny ląd.




C H7 e
Mewy zapamiętane jeszcze z dziecinnych lat,

Drapieżnie spadające ze skał na szary Skagerrak.

Wiatr w grzywy czesał morze, po falach skacząc lekko biegł,

Pamiętam tamte mewy, przestworzy słony zew.

Żeglarzom wracającym z morza, ...

1.9 Już przeminęły

W zapomnianym zaułku portu



e C G
Gdzie nikt nie zagląda




D A
Zniewolony więzami cum




e C G
Już morza nie ogląda.




D A
Zwisły reje pochyło





a7 G
Na zmurszałych już masztach



a7 G
Przerdzewiała kotwica




a7 G
O burty zwątlone wciąż trzaska



F C G a G C D
Już przeminęły jego dni



G a C D G a C D
Dziś tylko mu się śni




G a C D G a C D
Jak oddycha pełna piersią żagli


e C D
Że go czas na szlaku kliprów nagli


e C D
I jak dawniej krzyk mewy nad topem


G a7 G
Wytycza mu kurs.




a7 G a C D
Imię jego nieznane już

Sól morza je zatarła

Z niebotycznych masztów fały

Załoga już nie targa

Opuścili go chłopcy

Wziął ich na morze Odys

Tylko w burcie rozdartej

Wciąż bije mu serce przygody

Odwiedź go w czas pogodny

I zaśpiewaj szantę stara

Zawtóruje w rytm radośnie

Zatańczy z martwą falą

Wanty dumnie napręży

Wzniesie dziób swój wysoko

I poślecie marzenia

Płynącym po morzu obłokom

1.10 Morze Północne

Słuchajcie morscy bracia, jak w linach śpiewa wiatr

G C G D G
O strasznym losie majtka, co zwał się Jan van Deijk.

E7 A D
Pod nogą pokład chwiejny, portowych tawern gwar,

G C G D G
Północne Morze wokół i przyjaźń w szklance grogu,

E7 A D
Bogactwo tylko takie znał.





G C D G
Dowodził nim kapitan, co morski zgłębił fach,

Pochodził z Amsterdamu, i piękna córkę miał,

Niejeden wiec marynarz u stóp jej serce kładł,

Kapitan był jak Morze Północne, wszystkim wrogi

Żadnemu chłopcu nie był rad.

A gdy hiszpańskich królów z Holandii wygnał lud,

Kapitan powiódł okręt, strzec Amsterdamu wrót,

Jesienny czas już nastał, świat cały tonął w mgle,

Wtem z masztu ktoś zawołał: hiszpański widzę okręt,

Krzyknęli wiec : Hiszpanem śmierć !

Usłyszał to kapitan, na pokład spiesznie zbiegł,

Znak krzyża skreślił szpadą i tak załodze rzekł,

Ten z was co wrogi okręt na morza pośle dno,

Zostanie nagrodzony bogactwem niezmierzonym,

Za żonę pojmie córkę mą.

Spojrzeli na grzywacze i w oczach mieli strach,

Gdy nie chce nikt - Ja pójdę ! - zawołał Jan van Deijk.

W jesienne morze skoczył, popłynął poprzez toń,

Łaskawe bądź mi morze i ocal mnie o Boże,

Szeptał dziurawiąc galeonu dno.

Wśród fal Jan znowu płynie, gdzie okręt czekać miał,

Wtem widzi, jego okręt wziął kurs na Amsterdam.

Oszukał go kapitan, miast córki śmierć mu dał,

Dokoła tylko morze, Północne, zimne morze

| x2

I ludzkiej zdrady gorzki smak.

1.11 Co się zdarzyło

Co się zdarzyło jeden raz,




D G

Nie uwierzycie mi,





A A7 D

Gdym wdepnął sobie w piękny czas

W New-Yorska Chatham Street.


Ciągnij pomalutku, aż do skutku,


Jak te New York girls, co nie tańczą polki.

Dziewuszka grzeczna vis-a-vis

Obrała kurs na wprost:

- Tuz, tuz na Bleeker mieszkam, Street,

Więc się zabrałem z nią

Kielicha - rzekła - znajdziesz tam,

Przekąskę, to i sio.

Mamusia nas witała w drzwiach,

Siostrzyczek cały rząd.

Do wierzchu nalewano szkło,

I pito aż po dno,

Aż zaczął kręcić się jak bąk,

Mój globus w miejscu, o.

Przyjaciółeczkę wzrusza bo,

Ja przypominam jej

Braciszka co w Szanghaju jest,

Za nie wiadomo co.

Przejrzałem nagle oczy trąc,

Królowa Boże chroń,

Ten goły facet w łóżku jest

Bez wątpliwości mną.

Pustynną iście zionie w krąg,

Golizną każdy kat,

A bez bielizny, forsy ktoś

Jest bez wątpienia mną.

To w czym do portu szedłem, dość

Wytworną miało woń

Po mączce rybnej wór, a - hoj !

Jak ulał na Cape Horn.

Wszyscy pomalutku ciągną do skutku

Jak te New York girls, co nie tańczą polki!

1.12 Dziki włóczęga

Byłem dzikim włóczęgą przez tak wiele dni

C G C F

Przepuściłem pieniądze na dziwki i gin


C F G C

Dzisiaj wracam do domu pełny złota mam trzos
I zapomnieć chce wreszcie jak podły był los
Już nie wrócę na morze



G

Nigdy więcej, o nie




C F

Wreszcie koniec włóczęgi



C F

Na pewno to wiem 




G C

I poszedłem do baru gdzie bywałem nie raz

Powiedziałem barmance ze forsy mi brak

Poprosiłem o kredyt powiedziała: idź precz

Mogę mieć tu stu takich na skinienie co dzien.

Gdy błysnąłem dziesiątka to skoczyła jak kot

I butelkę najlepszą podsunęła pod nos

Powiedziała zalotnie: co chcesz mogę ci dać

Ja jej na to: ty flądro, spadaj znam inny bar

Gdy stanąłem przed domem przez otwarte drzwi

Zobaczyłem rodziców czy przebacza mi

Matka pierwsza spostrzegła jak w sieni wciąż tkwię

Zobaczyłem ich radość i przyrzekłem ze

1.13 Gdzie ta keja?

Gdyby ktoś przyszedł i powiedział stary czy masz czas
a G a
Potrzebuje do załogi jakąś nowa twarz


C G C
Amazonka, Wielka rafa, oceany trzy



C7 d
Rejs na całość rok, dwa lata - to powiedziałbym

a E a
Gdzie ta keja, przy niej ten jacht



a E a
Gdzie ta koja wymarzona w snach



C G C
Gdzie te wszystkie sznurki od tych szmat


g A7 d
Gdzie ta brama na szeroki świat.



a E a
Gdzie ta keja, przy niej ten jacht

Gdzie ta koja wymarzona w snach

W każdej chwili płynę w taki rejs

Tylko gdzie to jest, gdzie to jest?

Gdzieś na dnie wielkiej szafy leży ostry nóż

Stare dżinsy wystrzępione impregnuje kurz

W kompasie igła zardzewiała, lecz kierunek znam

Biorę wór na plecy i przed siebie gnam.

Przeszły lata zapyziałe, rzęsa zarósł staw

A na przystani czółno stało - kolorowy paw

Zaokrągliły się marzenia, wyjałowiał step

Lecz dalej marzy o załodze ten samotny łeb.

1.14 Pacyfik

Kiedy szliśmy przez Pacyfik



C
Way hay roluj go




C G
Zwiało nam z pokładu skrzynki



C
Taki był cholerny sztorm



C G C
Hej znowu zmyło coś




C F
Zniknął w morzu jakiś gość



C G

Hej policz który tam




C F
Jaki znowu zmyło kram



C G C
Pełne śledzia i sardynki

Kosze krabów beczkę sera

Kalesony oficera

Siec jeżowców jedną żabę

Kapitańską zmyło babę

Beczki rumu nam nie zwiało

Pół załogi ja trzymało

Hej znowu zmyło coś

Zniknął w morzu jakiś gość

Hej policz który tam

Jaki znowu zmyło kram

Hej znowu zmyło coś

Zniknął w morzu jakiś gość

Postawcie wina dzban

Opowiemy dalej wam

1.15 Przechyły

Pierwszy raz przy pełnym takielunku


e D e
Biorę ster i trzymam kurs na wiatr



e D e
I jest jak przy pierwszym pocałunku



a H7 e
W ustach sól, gorącej wody smak.



a H7 e

O, ho, ho! Przechyły i przechyły!


a H7 e

O, ho, ho! Za falą fala mknie.


a H7 e

O, ho, ho! Trzymajcie się dziewczyny.

a H7 e

Ale wiatr, ósemka chyba dmie.


a H7 e
Zwrot przez sztag, o key zaraz zrobię

Słyszę jak kapitan cicho klnie.

Gubię wiatr i zamiast w niego dziobem

To on mnie od tyłu, kumple w śmiech.

Hej! Ty tam, za burtę wychylony

Tu naprawdę się nie ma z czego śmiać

Cicho siedź i lepiej proś Neptuna

Żeby coś nie spadło ci na kark.

Krople mgły w tęczowym kropel pyle.

Tańczy jacht po deskach spływa dzień.

Jutro znów wypłynę, bo odkryłem

Morze, noc, żeglarską starą pieśń.

1.16 Pożegnanie Liverpoolu

Żegnaj nam dostojny, stary porcie



C C7 F C
Rzeko Mersey żegnaj nam.




C G7
Zaciągnąłem się na rejs do Kaliforni,



C F C
Byłem tam już niejeden raz.




C G7 C
A wiec żegnaj już, kochana ma!



G7 F C
Za chwile wypłyniemy w długi rejs.


C G7
Ile miesięcy cię nie będę widział nie wiem sam,
C C7 F C
Lecz pamiętać zawsze będę cię.



C G7 C
Zaciągnąłem się na herbaciany kliper,

Dobry statek, choć sławę ma zła.

A ze kapitanem jest tam stary Burgess,

Pływającym piekłem wszyscy go zwą.

Z kapitanem tym płynę już nie pierwszy raz,

Znamy się od wielu, wielu lat.

Jeśliś dobrym żeglarzem - rade sobie dasz,

Jeśli nie - toś cholernie wpadł.

Żegnaj nam dostojny, stary porcie,

Rzeko Mersey żegnaj nam,

Wypływamy już na rejs do Kaliforni,

Gdy wrócimy - opowiemy wam.

1.17 Lowlands Low

Wszystko gotowe, już fały ręce trą,


A E A
Ładunek na dole dobry mamy,



D A D E
Dzielne chłopaki na handszpaki prą;


A E
Płyniemy hen, do Lowlands Low .



D E A
Do Lowlands Low, do Lowlands Low,

D A E A
Płyniemy hen, do Lowlands Low.


D E A
Bosman i Stary już na pogodę klną,

Lecz my się burzy nie boimy.

Czy wiatry dobre, czy w pogodę zła,

Płyniemy hen, do Lowlands Low.

Kiedy ci smutno i oko zajdzie mgłą,

I czujesz się jak patyk od kaszanki,

Zapakuj worek i uciekaj stąd,

Płyń z nami hen, do Lowlands Low.

Wszystko gotowe, już fały ręce trą,

Ładunek na dole dobry mamy,

Cumy rzucone, odpływamy stad,

Płyniemy hen, do Lowlands Low.

1.18 Ja stawiam

Czy mam pieniądze, czy grosza mi brak - ja stawiam!
e D e

Czy los mi sprzyja, czy idzie na wspak - ja stawiam!
e D e

Czy mam dziesięciu kompanów, czy dwóch,


G A
Czy mam ochotę na rum, czy na miód.



C H7

Czy mam pieniądze, czy grosza mi brak - ja stawiam!
e D e

Czy wicher w oczy, czy w plecy mi dmie - ja stawiam!

Czy mi kompani ufają, czy nie - ja stawiam!

Czy ja ścigam wroga, czy wróg ściga mnie,

Dopóki mój okręt nie leży na dnie,

Czy wicher w oczy, czy w plecy mi dmie - ja stawiam!

A gdy mnie dziewka porzuci jak psa - ja stawiam!

Gąsiorek biorę i piję do dna - ja stawiam!

Kompanie zbieram i siadam za stół

I nie ma wtedy płacenia na pół,

A gdy mnie dziewka porzuci jak psa - ja stawiam!

Ja stawiam żagle jak kufel na stół - ja stawiam!

Czy fala mnie niesie w gore, czy w dół - ja stawiam!

Czy tam dopłynę, gdzie kończy się świat,

Czy aż do piekieł poniesie mnie wiatr,

Ja stawiam żagle jak kufel na stół - ja stawiam!

1.19 Marco Polo

Nasz Marco Polo to dzielny ship



e G D e
Największe fale brał





e G

W Australii będąc widziałem go



C e G D

Gdy w porcie przy kei stal




e D e

I urzekł mnie tak urodą swą

Że zaciągnąłem się

I powiał wiatr w dali zniknął lad

Mój dom i Australii brzeg

Marco Polo w królewskich liniach był

e D C H7 e D e
Marco Polo tysiące przebył mil


e D C H7 e D e

Na jednej z wysp za korali sznur

Tubylec złoto dał

I poszli wszyscy w ten dziki kraj

Bo złoto mieć każdy chciał

I wielkie szczęście spotkało tych

Co wyszli na ten brzeg

Bo pełne złota ładownie są

I każdy bogaczem jest

W powrotnej drodze tak szalał sztorm

Ze drzazgi poszły z rej

A statek wciąż burta wodę brał

Do dna było coraz mniej...

Ładunek cały trza było nam

Do morza wrzucić tu

Do lądu dojść i biedakiem być

Ratować choć żywot swój

1.20 Na Mazury

Się masz, witam Cię, piękną sprawę mam.

D A D

Pakuję bety swe i leć ze mną w dal.


D A D

Rzuć kłopotów stos, no nie wykręcaj się,

G D A D

Całuj wszystko w nos,




G D

Osobowym drugą klasą przejedziemy się.

A

Na Mazury, Mazury, Mazury,


D G D

Popływamy tą łajbą z tektury,


D A D

Na Mazury, gdzie wiatr zimny wieje,

D G D

Gdzie są ryby i grzyby, i knieje.


D A

Tam gdzie fale nas bujają,

Gdzie się ludzie opalają,

Wschody słońca piękne są

I komary w dupę tną,

Gdzie przy ogniu gra muzyka

I gorzała w gardle znika.

Pan leśniczy nie wiadomo skąd

Woła do nas "poszli won!"

Uszczelniłem dno, lekko chodzi miecz,

Zęzy smrodów sto przewietrzyłem precz,

Ster nie spada już i grot luzuje się

Więc się ze mną rusz,

Już nie będzie tak jak wtedy, nie denerwuj się.

Skrzynkę piwa mam, ty otwieracz weź,

Napić Ci się dam tylko mi ją nieś.

Coś rozdziabił dziób i masz głupi wzrok,

No nie stój jak ten słup

Z Węgorzewa na Ruciane wykonamy skok.

1.21 Santiana

Hej, płyńmy z prądem rzeki tam, gdzie Liverpool

d F C
- heave away, Santiana




d C
Dokoła Hornu przez Frisco Bay



C
- tam, gdzie strome zbocza Mexico



d C d
Wiec heave away i w góre w dół

Nie minie rok, powrócimy znów

Ten kliper dla załogi zawsze piekłem był

Żelazny Jankes dowodził nim

Wiec...

Po złoto Kalifornii ciągle gnał nas wiatr

Bo puste ładownie wypełniać trza nam

Wiec...

I Zachariasz Teylor tam górą był

Bo wygrał bój pod Morde Rey

Wiec...

I szybko zwiewał Santy kiedy pomógł Scott

Jak Bonaparte pod Waterloo

Wiec...

I dla mnie nastał kiedyś w końcu dobry dzień

Gdy Sally Brown pokochała mnie

Wiec...

A był to dla nas wszystkich stary, dobry czas

W czterdziestym dziewiątym - za młodych lat.

Wiec...

1.22 Stary bryg

Gdy wypływał z portu stary bryg,


d C d C
Jego losów nie znał wtedy nikt.


d C F C
Nikt nie wiedział o tym, że



d C
Statkiem widmem stanie się stary bryg.

F C d C d C
Hej, ho! Na "Umrzyka skrzyni"



d F C d
I butelka rumu.





F C d
Hej, ho! Resztę czart uczyni



d F C d
I butelka rumu.





F C d
Co z załoga zrobił stary bryg,

Tego też nie zgadnie chyba nikt.

Czy zostawił w porcie ja,

Czy na morza dnie ? - Nikt nie wie gdzie.

Hej, ho ...

Przepowiednia zła jest, ze ho ho !

Kto go spotka - marny jego los.

Ale my nie martwmy się

Hej, nie martwmy się, rum jeszcze jest.

Hej, ho ...

1.23 Małe piwo

Ukrop z nieba leje się



a G

Chyba ze 40 C



C G

W gardle sucho



E
Niech to trafi szlag



E a
F E

Słoneczny skwarny dzień

Gdzieś zgubiłem własny cień

W gardle sucho

Niech to trafi szlag

Żeby chociaż jakieś małe piwo

a D

Albo wody z sokiem choćby jeden łyk
G E

Na ulicach jakby wymiótł ktoś

a D

Wszędzie pusto i upalnie


a G

W gardle sucho



C

Niech to trafi szlag



E a
 F E

Słoneczny dzień



a G E
Upalny dzień




a G E

Piekielny skwar



a G E

Żeby chociaż jakieś małe piwo

Albo wody z sokiem choćby jeden łyk

Na ulicach jakby wymiótł ktoś

Wszędzie pusto i upalnie

W gardle sucho

Niech to trafi szlag

Słoneczny dzień

Upalny dzień

Piekielny skwar

Głowa mi już pęka w szwach

Wszędzie upał sił już brak

W gardle sucho

Niech to trafi szlag
1.24 Jejku, jejku

Jejku, jejku, no mówię wam,


a e a d

Jaki rejs za sobą mam.


a e a e
Stary, zardzewiały, śmierdzący wrak

a e a d
Na pół roku zastąpił mi świat.

a e a

W cuchnącej norze rzeczy rzuciłem wór,

a e a e
A tu myk mi spod nóg szczur.


a e a e
Kuk w mesie rzekł: "oto obiad twój",

a e a e
A na stole karakanów rój.



a e a e
Nawet jeden taki, co miał biały wąs,

C G C d
Tylko za mną chodził, chodził wciąż,

a E7
Właził mi do piwa i w szufladzie spał,

a e a d
I tam z żoną dzieci miał.



a E7 a e
W piwnicy rzężąc resztką sił,

Zlany ropą silnik w zęzach gnił.

Bił tam z grubej rury księżycowy zdrój,

Nawet chief mechanik podstawiał słój, mówiąc:

"Gdyby nawet pękł tu wał,

To ja dalej będę sobie gnał."

Stary w porcie kupił kaset sto,

Same gołe baby, chłopy, no i wiecie co.

Potem cichcem to puszczał i czerwony miał łeb,

I wszyscy mówili, że Stary się wściekł.

Nocą gonił bajkoka, by mu czyścił buty,

Ale za to miał nasikane do zupy.

Już po jakimś czasie, gdzieś po stu trzydziestu dniach,

Na środku oceanu zaryliśmy w piach.

Ściągała nas Yellow Submarine,

A była to kubańska Zatoka Świń,

I były tam manewry NATO, statków tłok,

A nasz jednemu z nich łubudu w bok.

I była nota w ONZ,

A Stary znów czerwony miał łeb.

W zaniedbanej radiostacji stół zielony stał,

Na nim Radzik nic nie robił, tylko w karty grał.

I nie myty, nie golony, no... nie lubił pić,

Ogrywał nas wszystkich do gołej rzyci,

A kiedy nazbierał naszych dolców wór,

W pewnym porcie zwiał jak szczur.
Już w powrotnej drodze przyszła wielka mgła,

A nasz Stary tym kaloszem "całą naprzód" gna.

I kiedy wiatr tę mgłę zwiał,

W Hamburgu przy kei nasz statek stał,

To Stary uknuł ten chytry plan,

Poleciał ćwiczyć na Repeerbahn,

A ja, spokojny stary dzwon,

Koleją wróciłem do rodzinnych stron.
1.25 Cztery piwka
Ze Świnoujścia do Walvis Bay 



g
Droga nie była krótka, 




g
A po dwóch dobach - albo mniej - 



g
Już się skończyła wódka. 




D7 g 

"Do brydża!" - krzyknął Siwy Flak 



g
I z mety rzekł: "Dwa piki", 




g
A ochmistrz w "telewizor" wlał 



g
Nie byle jakie siki. 





D7 g
Cztery piwka na stół, w popielniczkę pet,

G C

Jakąś Damę roześmianą Król przytuli wnet, 

D7 G
Gdzieś między palcami sennie płynie czas. 

G7 C
Czwarta ręka, Króla bije As.



D7 G g
A w karcie tylko jeden as

I nic poza tym nie ma,

Ale nie powiem przecie: "Pas",

Może zagrają szlema!

"Kontra" - mu rzekłem, taki blef,

By nieco spuścił z tonu

A Fred mu na to: "Cztery trefl!"

Przywalił bez pardonu.

A "mój" w dwa palce obtarł nos,

To znaczy: nie ma nic...

I wtedy Flak, podnosząc głos,

Powiedział: "Cztery pik!"

I kiedy jeszcze cztery króle

Pokazał mu jak trza,

To Fred - z renonsem: "Siedem pik"

Powiedział, "Niech gra Flak!"

A ja mu: "Kontra", on mi: "Re",

Ja czuję pełen luz,

Bo widzę w moich kartach, że

Jest atutowy tuz.

Więc strzelam! Kiedy karty Fred

Wyłożył mu na blat,

To każdy mógł zobaczyć jak

Siwego Flaka trafia szlag...

Już nie pamiętam ile dni

W miesiące złożył czas,

Morszczuki dosyć dobrze szły

I grało się nie raz,

Lecz nigdy więcej Siwy Flak,

Klnę na jumprowe wszy,

Choćbyś go prosił, tak czy siak,

Nie zasiadł już do gry!

W popielniczkę pet, cztery piwka na stół,

Już tej Damy roześmianej nie przytuli Król,

Gdzieś nam się zapodział atutowy As,

Tego Szlema z nami wygrał czas.

1.26 Morze

Hej, me Bałtyckie Morze wdzięczny ci jestem bardzo
a G a C G C
Boś ty mnie wychowało, Boś ty mnie wychowało

d G C D
Szkołęś mi dało twardą





a E a

Szkołęś mi dało twardą, Uczyłoś łodzią pływać

Żagle pięknie cerować, Żagle pięknie cerować

Codziennie pokład zmywać

Codziennie pokład zmywać, Od soli i od kurzy

Mosiądze wyglansować, Mosiądze wyglansować

W ciszy czy w czasie burzy

W ciszy czy w czasie burzy, Trzeba przy pracy śpiewać

Bo kiedy śpiewu nie ma, Bo kiedy śpiewu nie ma

Neptun się będzie gniewać

Neptun się będzie gniewać, I klątwę brzydką rzuci

Wpakuje na mieliznę, Wpakuje na mieliznę

Albo nam łódź wywróci

Albo nam łódź wywróci, I krzyknie, hej partacze!

Nakarmię wami rybki, Nakarmię wami rybki

Nikt po was nie zapłacze, 

Nikt po nas nie zapłacze, Nikt nam nie dopomoże

Za wszystkie miłe rady, Za wszystkie miłe rady

Dziękuję tobie morze

Hej morze, moje morze

Wdzięczny ci ...

1.27 Makabryczny sen

Raz pewnej nocy miałem sny,


E
żem wypił szklanek dwie lub trzy


E7
A potem strasznie spiłem się 


A7
w tym śnie, makabrycznym śnie


E H7 E
I jakby nie dość było klęsk

na wachtę nie poszedłem też

i padłem nim minęła noc

jak kloc, stary, jak kloc.

A rano, kiedy myłem twarz,

koledzy mówią: Pecha masz,

Chief do starego wzywa cię.

Jest źle, stary, jest źle".

No więc żem jest kulturalny człek

w koszulkę białą wciskam łeb

i do starego idę drżąc

jak brzdąc, stary, jak brzdąc.

Nie będę wam już dłużej plótł,

jak mnie w kolana dywan gniótł

i jak poznałem kary sens,

wśród zęz, stary, wśród zęz

Lecz po tych makabrycznych snach

marynarz ze mnie, a nie szpak

i już nie piję, chcesz czy nie,

we śnie, stary, we śnie.

1.28 Mona

Był pięćdziesiąty dziewiąty rok


a G a
Pamiętam ten grudniowy dzień


a e
Gdy ośmiu mężczyzn zabrał sztorm

a e

Gdzieś w oceanu wieczny cień!


d e a
W grudniowy płaszcz okryta śmierć

Spod czarnych nieba zeszła chmur.

Przy brzegu konał smukły bryg

Na pomoc MONA poszła mu.

Gdy przyszedł sygnał każdy z nich

Wpół dojedzonej strawy dzban

Porzucił, by na przystań biec,

Wyruszyć w ten dziki z morzem tan!

A fale wściekle biły w brzeg,

Ryk morza tłumił chłopców krzyk,

- MONA do brygu dzielnie szła

Lecz brygu już nie widział nikt!

Na brzegu kobiet niemy szloch,

W ramiona ich nie wrócą już

- Gdy oceanu twarda pieść

Uderzy w ratowniczą łódź!

I tylko krwawy słońca dysk

Schyliło już po ciężkim dniu,

Mrok okrył morze, niebo, brzeg

Wiecznego całun ścieląc snu

Wiem dobrze, ze synowie ich

Tez w morze pójdą, kiedy znów

Do oczu komuś zajrzy śmierć

I wezwie ratownicza łódź!

1.29 Ciągnij go, Joe 

Hej, stary, spójrz - ta czarna chmura rośnie w dali,

a G F
- A-way, hey-a-hey, ciągnij go Joe!



a G E7 a
Czy widzisz ją, ta czarna chmura na nas wali.


e G F
- A-way, hey-a-hey, ciągnij go Joe!



a G E7 a

A kiedy byłem mały brzdąc, wuj brał mnie na kolana,

I płacząc rzewnie whisky pił, pił ze mną aż do rana.

Posłuchaj synu - mówił mi - byś kiedyś nie żałował:

Wujowi twemu - straszna rzecz - odpadło, bo go nie używał.

By nie powtórzyć błędu, wcześnie się wziąłem za kobiety,

Poznałem pierwszy miodu smak z dziewczyną z London City.

A potem była Spanish girl, była gruba i leniwa,

Ukradła całą forsę i uciekła, głupia... baba! (...dziwa!)

Jankeska jedna rzekła mi: Chodź ze mną, nie bądź głupi!

Przez dwa tygodnie, mówię wam, oglądała tylko sufit.

I tak to szło, a teraz w Gdyni Lolę mam;

Lola to skra, to łza, to cudo, mówię wam.

I nózia, buzia, rąsia, włos, biuścik i to co lubię

Ciągnij go, ciągnij go brachu, bo jak lubię to podłubię.

Czarna, czy biała, czy kolorowa,

Lolę, tę Lolę, mą Lolę bierz, bo Lola dziewucha zdrowa.

1.30 Fiddler's Green 

Cztery Refy, sł. J.Rogacki

Stary port się powoli układał do snu



C F C a
Świeża bryza zmarszczyła morze gładkie jak stół

C F C G
Stary rybak na kei zaczął śpiewać swą pieśń


F G C G
Zabierzcie mnie chłopcy, mój czas kończy się


C F C G
Tylko wezmę mój sztormiak i sweter


C G C
Ostatni raz spojrzę na pirs




F C G
Pozdrów moich kolegów, powiedz, że dnia pewnego
F G C G
Spotkamy się wszyscy tam w Fiddler's Green

C F C G
O Fiddler's Green słyszałem nieraz

Jeśli piekło ominę, dopłynąć chcę tam
Gdzie delfiny figlują w wodzie czystej jak łza

I o mroźnej Grenlandii zapomina się tam

Kiedy już tam dopłynę, oddam cumy na ląd

Różne bary są czynne cały dzień i całą noc

Piwo nic nie kosztuje, a dziewczęta jak sen

A rum w buteleczkach rośnie na każdym z drzew

Nieba lazur nad głową, nie ma burz, nie ma fal

Ryby wkoło pluskają, ach - jak dobrze tam!

Spokój, nic do roboty, każdy leży lub śpi

A kapitan w kambuzie robi nam "cup of tea"

Aureola i harfa to nie to, o czym śnię

O morza rozkołys i wiatr modlę się

Stare pudło wyciągnę, zagram coś w cichą noc

A wiatr w takielunku zaśpiewa swój song

1.31 Śmiały harpunnik

Nasz Diament prawie gotów już, w cieśninach nie ma kry
a e a e
Na klei piękne panny stoją, w ich oczach błyszczą łzy

a e d e a
Kapitan w niebo wlepia wzrok, ruszamy lada dzień

Płyniemy tam, gdzie słońca blask nie mąci nocy cień

A więc krzycz: o ho!





a G a
Odwagę w sercu miej




G a

Wielorybów cielska groźne są



d

Lecz dostaniemy je





a G a
Ej panno powiedz po co łzy, nic nie zatrzyma mnie,

Bo prędzej w wodach kwiat zakwitnie niż wycofam się.

No nie płacz mała, wrócę tu, nasz los nie taki zły,

Bo da dukatów wór za tran i wielorybie kły.

A więc krzycz...

Na deku stary wąchał wiatr, lunetę w ręku miał,

Na łodziach co zwisały już z harpunem każdy stał

I dmucha tu i dmucha tam, ogromne stado w krąg

Harpuny, wiosła, liny brać! I ciągnij brachu ciąg

I dla wieloryba już

Ostatni to dzień

Bo śmiały harpunnik

Uderza weń

1.32 Wzgórza Walii 

Ryczące Dwudziestki

Powróćmy do wzgórz, irlandzkich groźnych skał
D h G A
Powróćmy do wzgórz mojej Walii



D h G fis

Do oczu dziewczyny błyszczących pełnych łez

G D e A
Jej cichy głos słyszę przez fale



D h A D
Czerwona róża jest w ogrodzie w domu mym

W mym domu w wiosce gdzieś w mojej Walii

Tak jak przed laty strumyków cichy szept

Szum drzew, ptaków śpiew niknie w dali

Przez mgłę widzę jak na skrzydłach szybko gna

Wśród gwiazd wiedzie nas księżyc stary

Przez doliny fal przez ich grzbiety w bryzach pian

Już chciałbym zobaczyć brzeg Walii

Czerwona róża jest...

To nic, że w sercu mym tak ostry kolec tkwi

To nic, że tam gdzieś sieją ziarno

Wśród łąk żyznych pól pszczoły noszą słodki miód

Na zawsze zostanę w swej Walii

Czerwona róża jest... /x2

1.33 Gruby 

Spinakery 

W pewnym porcie, już sam nie wiem gdzie,



e h
Ta historia wydarzyła się.





D A
W nędznym barze jakiś starzec ścierał kurz.



a G H7 e H7
Nagle cisza zabiła gwar i śmiech,

Kiedy w drzwiach stanęło drabów trzech.

Oniemiałem, bo ich znałem wcześniej już.

Jeden z nich przekrzywiony miał łeb.

Mordę jak z cuchnącą rybą sklep.

Nic dobrego, biło z niego samo zło.

Taki był on, ech, psia jego mać,

Ludzi trącał, ciągle chciał się prać.

Uciekali, bo się bali wszyscy go.




a G H7 e

Hej ty, gruby! Nalej jeszcze raz



G D H7 e
Biegną dni jak fale, pędzi z wiatrem czas


G D H7 e
Hej ty, gruby! Powiedz, jak to jest



G D H7 e
Że spokojny człowiek jest ścigany jak pies? ... jak pies? 
G D H7
Stali tak, rozglądali się w krąg,

Z trudem ukrywałem drżenie rąk.

Przeczuwałem, już widziałem własny zgon.

Na nic to, że spuściłem wzrok,

Skierowali jednak do mnie krok.

Zrozumiałem, Teraz ja albo on.

Nie zwlekałem, stłukłem kufel o stół,

Szklane zęby wbiłem mu w brzucha dół.

Odstąpili ci, co byli przy nim tuż.

Skręcił się ten portowy gad

I jak stał, tak z jękiem padł na blat.

Uciekałem, dzień witałem w morzu już.

Pytasz się, co on do mnie miał,

Że mnie tak zawzięcie dopaść chciał?

Z wielkim fartem kiedyś w karty ze mną grał.

Wkurzał mnie jego cygar smród,

Ograł mnie, no to łajbę spaliłem mu.

Może o to taki żal do mnie miał?

Teraz znów jego kumpli dwóch,

Chcą mi oddać to, co ja dałem mu.

W niepewności, w nieufności biegną dni.

Chociaż czasem jest gorzej niż źle,

To na ląd nie zejdę już nigdy, o nie!

Podła zemsta wciąż po piętach depcze mi.

1.34 Miła 

sł. M. Miklaszewska, muz. K. Kryl 

EKT 

Szczur kończy gulasz mdły


e

Już pora wyjść z kantyny


e

Karcianej zapis gry



H7

Na liście od dziewczyny


H7

Przed nami długa noc


a
ruszamy jutro z rana



a

Pod szary wpełzasz koc


G
Co skrywa grzech Onana


H7

Miła, nie przychodź na wołanie

e a

Miła, wojenka - moja pani


e a

Z nią się kochać chcę



G D e

Gdy w nocy się budzę


D H7

Miła, twą postać widzę we śnie

e a

Miła, dojrzałe dwie czereśnie


e a

Weźmiesz z dłoni mej


G D e

Gdy kiedyś powrócę



H7 e a H7

Dwadzieścia prawie lat

I w czapkę znaczek wpięty

Papieros w kącie warg

Niedbale uśmiechniętych

Obija się o bok

Nabite "Parabellum"

Śpiewamy idąc w krok

Dwa metry od burdelu

Już dojadł resztki szczur

Do koszar powracamy

Na ścianach latryn wzór

Z napisów nie dla damy

Na sen nam czasu brak

Kostucha kości liczy

Pijani w drobny mak

Walimy się na prycze

1.35 Barmanka z Vancouver 

sł. muz. J. Porębski 

Jurek Porębski - Z rybkami w świat 

Kupiłem sobie za dwa dolary uśmiech barmanki z Vancouver
C d G7 C
A całą resztę, no jak podejrzewam, otrzymać mógłbym za stówę

I nawet nie wiesz, ty moja dziewczyno, ile ci mógłbym zapłacić

Ile żeś warta jest w tej walucie od której się nie wzbogacisz

Tak więc zostałem przy jednym piwku i przy tym twoim uśmiechu

Lecz choć marzenia się nie spełniły ni mogę mówić o pechu

Cóż, że koledze się poszczęściło, pewno miał więcej waluty

Ja mam twój uśmiech i jest mi miło, on rano wrócił zapruty

Kupiłem sobie uśmiech barmanki z bardzo tanie pieniądze

Gdy jeszcze kiedyś będę w Vancouver do tego baru zabłądzę

I kiedy one wzrokiem mnie muśnie, położę łokcie na blacie

I będę czekał na taki uśmiech za który nic nie zapłacę

Kupiłem sobie za dwa dolary uśmiech barmanki z Vancouver

A całą resztę, jak podejrzewam, otrzymać mógłbym za stówę

A całą resztę, jak podejrzewam, otrzymać mógłbym za stówę

1.36 Mary i John 

autor. nieznany 

EKT - JA STAWIAM 

Przybył z prerii do miasta żeby leczyć odciski

C G

Mary stała przy barze, nalewała mu whisky


G C

Spojrzał na nią i zadrżał, jej wypadło coś z rąk

F C

No a w mieście rozległo się wkrąg:



D G G7

O... Mary i John




C F C

Jak oni się kochają




F F C

Nie ma w całym Ohio




G C

Pary jak Mary i John




G C F / G C FC 

Gdy ją drugi raz ujrzał - schwytał konia na lasso

Mary stała przed szynkiem, jadła bułkę z kiełbasą

On powiedział "smacznego", ona jemu "oh sure"

I już wszyscy wiedzieli na mur

Johny musiał wyjechać, więc napoił mustanga

Jeszcze fajkę wykurzył i odśpiewał dwa tanga

Jeszcze wstąpił do szynku, jeszcze wypił swój rum

No a w mieście dopiero był szum

John wyruszył na prerię i nie myślał o Mary

Mary za mąż wnet wyszła i dziś córy ma cztery

Najdziwniejsze że im to nie przeszło przez myśl

Że w piosence się śpiewa do dziś

1.37 Biała sukienka 

sł. muz. Michał Lucjusz Kowalczyk 

Spinakery - Spinakery 1 









C

Czasami, gdy mam chandrę i jestem sam,


a e F C

Kieruję wzrok za okno, wysoko tam,



a e F G C

Gdzie nad dachami domów i w noc i dniem,


E a D7 G

Nadpływa kołysząca,... marzeniem,... snem.

a e F G C

I ona taka w tej białej sukience,


C G

Jak piękny ptak, który zapiera w piersi dech.
C F G

Chwyciłem mocno jej obie ręce


G C F

Oczarowany, zasłuchany w słodki śmiech.

C a D7 G

I cała w żaglach, jak w białej sukience,

C C G

Jak piękny ptak, który zapiera w piersi dech.
C F C

Chwyciłem mocno ster w obie ręce


G C F

I żeglowałem zasłuchany w fali śpiew.

C G C

Wspomnienia przemijają, a w sercu żal,

Wciąż w łajbę się przemienia dziewczęcy czar.

Jeżeli mi nie wierzysz, to gnaj co tchu,

Tam z kei możesz ujrzeć coś z mego snu.

Nie wiem, czy jeszcze kiedyś zobaczę ją.

Czy tylko w moich myślach jej oczy lśnią?

Gdy pochylona, ostro do wiatru szła...

Znowu się przeplatają obrazy dwa.

1.38 Samantha 

sł. i muz. M. Kowalewski 

Zejman & Garkumpel - shanty - piosenki żeglarskie 

Ty nie jesteś kliprem sławnym

a G a

Cutty Sark czy Betty Lou


a G a

W Pacyfiku portach gwarnych

F G a

Nie zahuczy w głowie rum


F G a a

Nie dla ciebie są cyklony

Hornu także nie opłyniesz

W rejsie sławnym i szalonym

W szancie starej nie zaginiesz

Hej Samantha, hej Samantha
F

Kiedy wiatr ci gra na wantach
C

Gdy rysujesz wody tafle

F d

Moje serce masz pod gaflem

a

Czasem ciężko prujesz wodę
C

I twe żagle już nie nowe

a

Jesteś łajbą pełną wzruszeń

F G

Jesteś łajbą co ma duszę.

G a

Ale teraz wyznać pora

Chociaż nie wiem czemu psia kość

Gdy cię nie ma na jeziorach

Na jeziorach pusto jakoś

Gdy w wieczornej przyjdzie porze

Śpiewać zwrotki piosnki złudnej

Gdy cię nie ma na jeziorze

To Mazury nie są cudne

Czasem kiedyś już zmęczona

W chwili krótkiej przyjemności

W złotych słońca stu ramionach

Ty wygrzewasz stare kości

A gdy przyjdzie kres twych dróg

Nie zapłaczę na pogrzebie

Wiem ze sprawi dobry Bóg

Byś pływała dalej w niebie.

1.39 Pod jodłą.

sl. A. Peszkowska mel. "Whiskey in The Jar"

Siedzieliśmy „Pod Jodła" i dobrze nam sie wiodło,

D h
Kapitan Ferrel, stary zgred, postawić nie chciać whisky,

G D

Trzy razy mu mówiłem, uprzejmie go prosiłem,


D h

Lecz pycha rozpierała go, a nam już wyschły pyski.

G D

Więc dałem jemu w nos, co myśli sobie



A D

Co myśli wredny typ - postawić nie chciał nam. 


G D A D

Wybrałem się do Mary, chodziłem tam dni cztery,

Ekonom Paddy, suczy syn, wciąż dawał jej robotę,

Trzy razy mu mówiłem, uprzejmie go prosiłem

I nie posłuchał łobuz mnie, do dziś ma Mary cnotę.

Wiec dałem jemu w nos, co myśli sobie,

Co myśli wredny typ - pozwolić nie chciał nam.

W Dublinie przy niedzieli, piec funtów nam gwizdnęli,

Właściciel pubu, tłusty byk, chciał funta za zapłatę,

Trzy razy mu mówiłem, uprzejmie go prosiłem,

Lecz nerwy ciut poniosły mnie, zepsuta ma facjatę.

Bo dałem jemu w nos, co myśli sobie,

Co myśli wredny typ - odpuścić nie chciał nam.

Na trakcie przez przypadek, los tez mnie kopnął w zadek,

Łapaczy oddział wyrwał mnie tak, jak borsuka z dziury.

Na okręt mnie zabrali, po zadku fest przylali

A kiedy drzeć zacząłem pysk, padł taki rozkaz z góry:

A dajcie jemu w nos, co myśli sobie,

Co myśli wredny typ - przeszkadzał będzie nam.

1.40 Szkuner "I’m alone"

Baksztagiem pruł nasz "I'm Alone", hen, od Meksyku bram,
e G D

A Jankes, w dziób kopany, po piętach deptał nam.

a7 e

Tysiące beczek rumu od lockerów aż po dno,


e G D

I nawet kabla luzu, choćbyś robił, nie wiem co.


a e

Sam Neptun śpiewał szanty, po cichu sprzyjał nam,

C G

Wiec bil rekordy "I'm Alone", choć groził wciąż Wuj Sam.
a H7

Na jedna kartę wszystko, jak struna każdy bras,


C G H7 e

"Niech diabli porwą Coast Guard" - tak mawiał każdy z nas.
a e

A dawniej szkuner "I m Alone, hen po łowiskach gnał

Lecz w końcu ryb zabrakło i głód w oczy zajrzał nam.

Za burtę poszły sieci, bo tak krzyczał kobiet tłum ,

Jankesi maja ginu dość, postawmy wiec na rum.

Gdy stawialiśmy żagle, to Coast Guard wpadał w trans;

Ta banda bubków w baliach nie miała żadnych szans.

Pułapkę zastawili gnoje, choć tak dobrze szło ,

Posłali dzielny "I'm Alone" z ładunkiem aż na dno.

Niejeden w Nowej Szkocji szkuner taki spotkał los,

A wszystko przez cholerny głód i wiecznie pusty trzos.

Choć jeden z nich - nasz "I'm Alone" - swe miejsce w pieśni ma

I pewnie Neptun lubi go i w kości na nim gra.

I nawet śpiewa szanty, po cichu sprzyja nam,

Choć leży na dnie "I'm Alone" i śmieje się Wuj Sam.

Na jedna kartę wszystko, jak struna każdy bras,

"Niech diabli porwą Coast Guard" - tak mawiał każdy z nas.

A ci co pokład "I'm Alone" kochali jak swój dom,

Nie dla nich blaski sławy i nie dla nich w niebie tron.

Niech maja choć ten cichy klang, ten jeden marny dzwon,

Niech każdy do nich wola: "Hej, Smuggler z I'm Alone!!!"

Niech Neptun śpiewa szanty, po cichu sprzyja nam,

Rekordy bije "I'm Alone" i zamknie się Wuj Sam.

Na jedna kartę wszystko, jak struna każdy bras,

"Niech Smuggler pije tylko rum!" - tak mawiał każdy z nas.

1.41 Margot

Margot lubi eh biri-bi




G C G
A kształtna jest jak kliper



e A D
Ja też lubię z nią eh, biri-bi



G C G

Tańcować jako szyper




e A D

Moje ręce są, jak załoga co



C D
Z jej masztów płótna zwija



C G C G

Hej ! Ho ! Hej hisuj go, a potem cos


C G C G C G
golniemy za Margot




C D G

Margot lubi eh, biri-bi

A kształtna jak katedra

Ja też lubię eh, biri-bi

W jej wnętrzu chrzcić niewiernych

Moje ręce są jak dewotki co

Gromnice wielka dzierżą

Hej ! Ho ! Wiec hisuj go ...

Margot lubi eh, biri-bi

Przytulna jak oberża

Ja też lubię eh, biri-bi

Tam ciasto mieszać w dzierżach

Moje ręce są jak piekarze co

Bułeczki słodkie pieszczą

Hej ! Ho ! Wiec hisuj go ...

Margot lubi eh, biri-bi

A piękna jak królowa

Ja też lubię eh, biri-bi

W jej włościach poharcować

Moje ręce są, jak myśliwi co

W bór wyszli zapolować

Hej ! Ho ! Wiec hisuj go ...

Margot kiedyś tak mówi mi

Myślałem, że źle słyszę

Będziesz małe miął biri-bi

Ach, spójrz na mój dołyszek

I na ręce co ten zasiały plon

Ja chyba połknę stryczek

Hej ! Ho ! Wiec hisuj go, golniemy cos,

Niech trafi szlag Margot!

1.42 North – West Passage

Spróbuj chociaż raz North-Westowe przejście zdobyć.

C G F a
Znajdź miejsca gdzie zimował Franklin u Baufortha wrót.

F C d F
Wykuj własny szlak przez kraj dziki i surowy.


C G F a

Przejdź drogą Polnoc-Zachod poza lód.



a G C

Brnę przez kry na Zachód od Davisa zimnych wrót.

a F C

Szlakiem tych, których bogactwa wiodły na Daleki Wschód.
a F C

Sławę zdobyć chcieli, został po nich tylko proch,


a F C a

białe kości popłynęły gdzieś na dno.




a G C

Trzy wieki przeminęły na wyprawę ruszam znów.

Śladami dzielnych chłopców co walczyli z furia mórz.

Miasta z lodu wyrastają by rozpłynąć za mną się,

jak odkrywcom dawnym wskażą nowy brzeg.

Mile wloką się bez końca, całą noc pcham się na West.

Tu McKenzie i David Thompson cała reszta z nimi też

Wytyczali dla mnie drogę wśród iskrzących lodem gór,

w mroźnych wiatrach głos ich słyszę jak ze snów.

I czymże ja się rożnie od pionierów szlaków tych.

Tak jak oni porzuciłem życie pośród bliskich mi,

by znów odkryć North-West Pasage, dla tak wielu koniec snów,

ale marzę bym do domu wrócić mógł.

1.43 Lowlands Low

Wszystko gotowe, już fały ręce trą, 

A E A

Ładunek na dole dobry mamy,


D A D E
Dzielne chłopaki na handszpaki prą;

A E

Płyniemy hen, do Lowlands Low.


D E A

Do Lowlands Low, do Lowlands Low,

D A E A

Płyniemy hen, do Lowlands Low.


D E A

Bosman i Stary już na pogodę klną,

Lecz my się burzy nie boimy.

Czy wiatry dobre, czy w pogodę zła,

Płyniemy hen, do Lowlands Low.

Do Lowlands Low...

Kiedy ci smutno i oko zajdzie mgłą,

I czujesz się jak patyk od kaszanki,

Zapakuj worek i uciekaj stąd,

Płyń z nami hen, do Lowlands Low.

Do Lowlands Low...

Wszystko gotowe, już fały ręce trą,

Ładunek na dole dobry mamy,

Cumy rzucone, odpływamy stad,

Płyniemy hen, do Lowlands Low.

Do Lowlands Low...

1.44 Sześć błota stóp

Uderz w bęben już bo nadszedł mój czas.

Wrzućcie mnie do wody, na wieczną wachtę trza tam gdzie...

        Sześć błota stóp, sześć błota stóp.

        Dziewięć sążni wody i sześć błota stóp.

Ściągnijcie flagę w dół, uszyjcie worek mi,

Dwie kule przy nogach, ostatni ścieg bez krwi no i...

        Ostatnia salwa z burt, po desce zjadę w mig.

        Lecz najlepszy mundur nie musi ze mną gnić tam gdzie...

Żegnajcie bracia mnie już ostatni raz,

Ostatnie modły za mą duszę zmówcie wraz tam gdzie...

        Moje wolne miejsce i hamak pusty też

        Niech wam przypomina, że każdy znajdzie się tam gdzie...

Na wachcie więcej już nie ujrzycie chyba mnie,

Kończę ziemską podróż, do Hilo dotrę wnet tam gdzie...

        Ląd daleko jest, przed wami setki mil

        A mnie pozostało do lądu kilka chwil no i...

1.45 Port

Port to jest poezja rumu i koniaku

Port to jest poezja westchnień czułych żon

Wyobraźnia chodzi z ręką na temblaku

Dla obieżyświatów port to dobry dom

Hej! Johnie Walker, dla bezdomnych dom

Port to są spotkania kumpli co przed laty

uwierzyli w ziemi czarodziejski kształt

za marzenia głupie tu się bierze baty

któż mógł wiedzieć, że tak mały jest ten świat

Hej! Johnie Walker, mały jset ten świat

Port to są zaklęcia starych kapitanów

którzy chcą wyruszyć w jeszcze jeden rejs

tu żaglowce stare giną na wygnaniu

Wystrzępione wiatrem, aż po drzewce rej

Hej! Johnie Walker, aż po drzewce rej

a d a    C d a

F C    d a G7 C    d E a

C F C  d E a 

Stary dziadek

Po drodze idzie stary dziadek


d A7 d
taki naprawdę stary dziad



F C F   A7
Ma oczka smutne i kaprawe



d A7 d
i osiemdziesiąt parę lat



B A7 d

I tak co wieczór nad Starą Świną

włóczy się takich dziadków sto

I gdzie ja pójdę ze swoją dziewczyną

i gdzie ja pójdę powiedzcie – no

Smute jest życie starego człowieka

smutne jest życie smutny los

Nikt go nie kocha i nikt go nie czeka

no i przeważnie ma pusty trzos

A więc gdzie dziadek ma chodzić na spacery

gdzie na spacery ma taki dziadek iść

Więc wy zakochani idźcie do jasnej cholery

bo dziadek będzie się przechadzał dziś

1.46 Pod sztokfiszem

Świat nabił nas w butelkę



C e

Za naszą poniewierkę



F C

Za pieski los i pieski wikt.



D7 G

Dziś dymią wszystkie czuby


C e

Dziś śpiewa cały kubryk:



F C

· Panieneczki, otwierajcie drzwi!

G C

„Pod Sztokfiszem” parę dni


C G7 C
Brzuch jak beczka – w beczce dżin

C G7 C

Nim na morze wypłyniemy znów na morze
C e D7 G
To jeszcze mała nalej mi



C e

Bo jutro będzie gorzej



F C

Jeśli się do jutra będzie żyć!


C G7 C G7 C

Choć porty stale zmieniasz

Jednaka wszędzie cena

Gorzałki łyk jest droższy niż twój łeb!

Masz długi w czarciej kasie

Więc nalej poki da się

Z pełną szklanką dolę swoją klep!

„Pod Sztokfiszem” parę dni

Brzuch jak beczka – w beczce dżin

Nim na morze wypłyniemy znów na morze

To jeszcze mała nalej mi

Bo jutro będzie gorzej

Gdy nas porwie czart na mały drink!

1.47 Maringo

Chwyć go i pociągnij pociągnij ile sił


e D e

Hej Maringo żegnaj nam




D

Wrzuć go tam gdzie zawsze będzie gnił


e D C

Hej Maringo żegnaj nam




e D e D e

Wrzuć go tam gdzie jest jego dom

Musi pójść, zaraz odchodzimy stąd

Gdy wrócę już do Liverpool Town

Wezmę się za małą Sally Brown

Sally jest piękna jak mały zgrabny jacht

Spiczasta z przodu a okrąglutki zad

Hej mocno w górę i mocno w dół

Rozruszam bloki przed oddaniem w dół

Potem żagle zdejmę z niej

I niech mnie piekło porwie jeśli nie

1.48 Szesnaście ton

Ktoś mówił, że z gliny ulepił mnie Pan,

e D7 e
Lecz przecież się składam z kości i krwi.

e D7 e
Z kości i krwi i z jarzma na kark,


e G a a7
I pary rąk, pary silnych rąk.



H7 A7 H7 e

Co dzień szesnaście ton,


e
I co z tego mam ?



D7 e

Tym więcej mam długów,


e
Im więcej mam lat.



D7 e
Nie wołaj Święty Piotrze,


D7 G
Ja nie mogę przyjść,



a a7

Bo duszę swoją oddałem za dług.

H7 A7 H7 e

Gdy matka mnie rodziła, pochmurny był świt.

Podniosłem więc szuflę, poszedłem pod szyb,

Nadzorca mi rzekł: - Nie zbawi cię Pan,

Załaduj co dzień po szesnaście ton.


Co dzień ....

Czort może dałby radę, a może i nie,

Szesnastu tonom podołać co dzień.

Szesnaście ton, szesnaście jak drut,

Co dzień nie da rady nawet i we dwóch.


Co dzień ...

Gdy kiedyś spotkasz mnie, lepiej z drogi mi zejdź

Bo byli już tacy - nie pytaj gdzie są.

Nie pytaj gdzie są, bo zawsze jest ktoś,

Nie ten, to ów, co urządzi cię.


Co dzień ...

1.49 Tańcowanie

Kiedy forsy nie masz kiedy głowa cię boli

Kiedy żona hetera płynąć w rejs nie pozwoli

Kiedy dzieci płaczą i jest bardzo źle

Tańcz z nami bracie i nie przejmuj się


Tańcz tańcz tańcz z nami i ty


Tańcz z nami bracie by wióry szły

Wypij aż do dna za przygody złe


Tańcz z nami bracie i nie przejmuj się

Kiedy wiatr ucichnie płynąć nie ma nadziei

Wtedy z bracią żeglarską diabeł hula na kei

Beczki piwa z knajpy czart wytacza dwie

A pijany żeglarz zaraz tańczyć chce

Tańczą rybki w morzu i dziewuszki na plaży 

Cała knajpa tańczy z pijaniutkim żeglarzem

Patrz na stole tańczą białe myszki dwie

Skaczą sobie miło nie przejmując się

Tańczy Jimmy i Johny i Maggie nieśmiała

Skacze sobie wesoło kompanija nasza cała

Słodko Kubuś z nami także skakć chce

Lecz nóżki poplątał i na keją legł

Tańczy jedną nóżką frywolna i zgrabna

Za nią druga podskoczy wesoła i powabna

Na koniec brzuszek wytacza się

Tylko główka nie chce z nią jest bardzo źle

D A D A

1.50 Shenandoah

O, Missouri to wielka rzeka



C F C
Ojcze rzek, kto bieg twój zmierzy



F C

Wigwamy Indian na jej brzegach



a C

Away, gdy czółno mknie poprzez brzeg Missouri
C e F C G C
O, Shenandoah jej imię było

I nie wiedziała co to miłość

Aż przybył kupiec i w rozterce

Jej własne podarował serce

A stary wódz, rzekł że nie może

Białemu córka ścielić łoże

Lecz wódka białych wzrok mu mami

Już wojownicy śpią z duchami

Wziął czółno swe i z biegiem rzeki

Dziewczynę uwiózł w świat daleki

O Shenendoah, czerwony ptaku

Wraz ze mną płyń po życia szlaku

1.51 Jasnowłosa

Na tańcach ją poznałem długowłosą blond


G C D G

Dziewczynę moich marzeń, nie wiadomo skąd


G C D D7

Ona się tam wzięła, piękna niczym kwiat


G C F D
Czy jak syrena wyszła z morza czy ją przygnał wiatr

G C D G

Żegnaj Irlandio, czas w drogę mi już

W porcie gotowa stoi moja łódź

Na wielki ocean przyjdzie mi zaraz wyjść

I pożegnać się z dziewczyna na Lough Sholin

Ująłem ja za rękę delikatna jak

Latem mały motyl albo róży kwiat

Poszedłem z nią na plaże wsłuchać się w szum fal

Pokazałem jasnowłosej wielki morza czar

Żegnaj Irlandio...

Za moment wypływam w długi, trudy rejs

I z piękną dziewczyną przyjdzie rozstać się

Żagle pójdą w gore, wiatr mnie pogna w przód

I przez morza mnie powiedzie, ty zostaniesz tu.

Żegnaj Irlandio...

1.52 Tawerna "Pod pijaną zgrają"

Kiedy niebo do morza przytula się z płaczem

C E7 a F
Liche sosny garbate do reszty wykrzywia,

C G d G
Brzegiem nocy wędrują bezdomni tułacze

C E7 a F
I nikt nie wie skąd idą jaki wiatr ich przywiał.

C F G C a
Do tawerny "Pod pijaną zgrają", 


F G7 C a

Do tańczących rozhukanych ścian

F G7 C a
I do dziewczyn, które serca


F G

Za złamany grosz oddają



C A7

Nie pytając czyś ty kiep, czy drań.

d G C

Kiedy wiatry noc chmurna przegonią za wodę

Gdy pół-słońce pól nieba, pól morza rozpali,

Opuszczają wędrowcy uśpiona gospodę,

Z pierwsza bryza znikają w pomarszczonej dali.

A w tawernie "Pod pijaną zgrają"

Spływa smutek z okopconych ścian

A dziewczyny z półgrosików

Amulety układają

Na kochanie, na tęsknotę i na żal.

Kiedy chandra jesienna jak mgła cię otoczy,

Kiedy wszystko postawisz na kartę przegraną,

Zamiast siedzieć bezczynnie i płakać lub psioczyć,

Weź węzełek na plecy, ruszaj w świat, w nieznane.

Do tawerny "Pod pijaną zgrają"

Do tańczących, rozhukanych ścian

I do dziewczyn, które serca

Za złamany grosz oddają

Nie pytając czy ty kiep, czy drań.

1.53 Na cytryniarzu

Jeśli chcesz na statku tym popływać parę lat


C G7 C

Nie będziesz miał kłopotów gdy swe obowiązki znasz

C

O prawa twe zadbano też, ministra podpis jest


F C

U nas na cytryniarzu wszystko gra ustawa święta rzecz

C G7 C


Wybierasz grota nawietrzny bras, a na zawietrznym już


Stawiamy szmaty, do fałów hej, zaczyna dmuchać już


Hurra! Hej Hurra! Śpiewamy refren ten


Tylko u nas na cytryniarzu tak wspaniale pływa się

Gdy już na burcie będziesz, to przeczytasz wszystko nam

Ile zjesz chleba, masła, jest napisane tam

Herbaty, cukru, kawy, octu, soku z limonów też

U nas na cytryniarzu wszystko gra ustawa święta rzecz


Wachta za wachtą, dzień za dniem rozkład na pamięć z

Dziesięć dni prysnęło gdzieś na sok z limonów czas

Zabierać brudne łapy precz Do fałów ruszać się!

Teraz  stawiać będziemy grota a komenda święta rzecz

I znów wachta i znów na dek, a niech to trafi szlag

Po paru godzinach będzie zmiana, myślisz sobie tak

Wybita szklanka, nareszcie czas by w koję zwalić się

U nas na cytryniarzu wszystko gra, ustawa święta rzecz

1.54 Najdroższy śledź

Hej ho! Hej ha! Ciągnij raz i ciągnij dwa!



C G7 C G7 C G7 C G7
Wyszliśmy o trzeciej rano, ciężko było wstać


C G7 C G7 C
A nord - westowa szóstka jeszcze nie przestała wiać

C G7 C F C G7 C

Przysypane piastkiem oczy i o suchym pysku


C G7 C G7 C
Słoneczko jeszcze spało, gdy ciągnęliśmy po klapowisku i 
C G7 C F C G7 C

Wali w górę, wali w dół, kuter - pingpongowy stół
a E a E a E a E

A te tarłowy śledź kombinuje gdzie tu dzieci mieć.
C G7 G F C G7 C

Ciągnęliśmy cztery razy, ryby było w bród

I był też ten najdroższy śledź - więc dawaj go w lód

Ale szybko się skończyło, hej! Na radar patrz

Kontroler idzie z bosmanatu, trzeba szybko wiać i


Wali w górę, wali w dół, kuter - pingpongowy stół


A tarłowy śledź w trzymilowym pasie wchodzi sieć

I tak prawie do południa szóstką z nordu wiał

Leżało w skrzyniach parę ton - rekordowy trał

W „Odrze” rybę żeśmy zdali - organizacyjny szczyt

Czekaliśmy przez resztę dnia na skrzynki, lód i kwit


Wali w górę, wali w dół pieczęć brygadzisty w stół


Bo ten najdroższy śledź pieczęć na ogonie musi mieć

Do domu wróciłem nocą, bo trzeba było zrobić klar

A jeszcze po drodze, sami wiecie, jest niejeden bar

O pierwszej w radio powiedzieli, że będzie trzy do sześć

Więc szyper mówi, że przed świtem kuter pójdzie w rejs i 


Wali w górę, wali w dół - żona pingpongowy stół


Bo każdy zdrowy śledź kombinuj gdzie tu ... dzieci mieć

O chwyć ją ...

O weź ją




C F C
O gnieć ją




C F C

O weź tę małą tak, jak umiesz wziąć

C
Bo Johny nie daje już rady


F C

O biedny John




G7 C
Kochałem dziewczynę z dalekich wysp

C

Z barbados piękność mówi mi

Że Johny nie daje rady

O biedny John




G C
O  weź ją ...

Mówiła mi: „pierścionek mi daj”

A ja ci dam kudłaty raj

Bo john nie daje już rady

O biedny John

Nasz stary tak, jak wujek Net

Czerwony miał i łysy łeb

A Johny nie daje już rady

O biedny John

Ta mała położyła mu

Na czubku łba swoich włosów zwój

Bo Johny nie daje już rady

O biedny John

O weź ją





O gnieć ją





O weź tę małą tak, jak umiesz wziąć


Bo Johny nie daje już rady




O biedny John


O weź ją





O gnieć ją





O weź tę małą tak, jak umiesz wziąć


O biedny John


1.55 Róże z Dublina

Gdzieś w Irlandii, tysiące mil stąd


C F C

Stoi domek wśród zielonych wzgórz


C F G

Zimne morze wyrzuca na ląd



C F C
Bukiet irlandzkich czerwonych róż


C F C


Kiedy skończy się wreszcie ten rejs

C F
Kiedy ujrzysz rodzinny swój dom

C G
Czy rozpozna cię twój stary pies

C F C
I czy żona jest wierna ci wciąż

C F C
Od fordecku na wantach gra wiatr

Gra melodię z rodzinnych twych stron

Zdrajca smutek do serca się wkradł

Wali w strunę tęsknoty jak dzwon


Kiedy skończy ...

Czasem patrzysz na morze gdy sztorm

Rzuca statkiem od nieba do dna

Wtedy widzisz jak szalona toń

Bukiet róż niesie z prądem pod wiatr


Kiedy skończy ..

Czy do nóg będzie łasił się pies

czy złowrogo zabłyśnie mu ząb

Kiedy skończy się wreszcie ten rejs

Kiedy ujrzysz rodzinny swój dom

Sally Brown

Sally Brown jasna mulatka



D G G

Hej, hej ciągnij go!



A D
Irlandzkiego miała dziadka



D

Spłukałem się na Sally Brown

A D
Sally Brown jest cud kobietą,

Pije rum i żuje tytoń,

Już lat siedem, jak znam Sally,

Nigdyśmy nie próżnowali,

Prowadziłem ją pod „Słonia”

Pod „Hawajkę” i pod „Konia”

To by było całkiem klawo,

Chodzić z Sally nad Mołtawą,

Dałem jej złoty pierścionek,

Bo tak dba o mój ogonek,

Chciałem się więc z nią ożenić,

Lecz nie chciała stanu zmienić,

Mówi, że się nie opłaci,

Prać co wieczór brudnych gaci,

Sally kocha mnie szalenie,

Kiedy pełne mam kieszenie,

Gdy ostatni grosz wyłożę,

Muszę wracać znów nad morze.

1.56 Kormoran 

sł. muz. L. M. Kowalczyk 

Spinakery - Spinakery 3 

Na moim "Kormoranie" wygodne żeglowanie

.C.C.F.C.

Bo gdy na dziobie leżę, to ręce mam na sterze

.F.C.G.C.

Na moim "Kormoranie" mam czas na opalanie

I wszyscy mi machają kiedy mnie wyprzedzają

Oj gapią się żeglarze, zdziwione mają twarze
.D.G.D.G.

Kto zrobił taki ship, ach tego nie wie nikt

.C.G.D.GG7.

Na moim "Kormoranie" przewiozę cię kochanie

Zmieścimy się oboje, na nogi są hund-koje

Na moim "Kormoranie" odpada cumowanie

Do brzegu nie dojdziemy, bo kilem zaryjemy

Na moim "Kormoranie" nie grozi nam ściganie

Gdy inni mkną do domu, ja stoję nieruchomo

Na moim "Kormoranie" też czasem cud się stanie

I spacerowym krokiem popłynę nagle bokiem

Na moim "Kormoranie" ciekawe sterowanie

Gdy wkoło sztorm i burza, ster z wody się wynurza

Na moim "Kormoranie" niewielkie przechylanie

Bo żagiel tak jak trzeba i nie zasłania nieba

Na moim "Kormoranie" przyjemne żeglowanie

Bo kto mnie okiem zmierzy w uśmiechu zęby szczerzy

Na moim "Kormoranie" odczuwam podziwianie

Bukszprytu oraz masztu zazdroszczą z innych jachtów

1.57 Zocha 

sł. muz. L. M. Kowalczyk 

Spinakery - Spinakery 3 

.D.D.D.D.

Posłała mnie Zocha po zakupy w porcie



.D.D.A.D.

Było to w Giżycku, a może w Sztynorcie



.G.G.D.A.

Dała mi pół stówy i na fanty torbę




.D.D.A.D.

Wracaj przed południem, bo ci skuję mordę


.G.D.A.D.D.D.

Kup pół chleba i pół masła i pół główki kapusty


.D.G.A.D.

Zapamiętaj aby serek także był półtłusty


.D.e.A.D.

Ja to wszystko proszę państwa połowicznie załatwiłem 
.D.G.A.D.

O kapuście zapomniałem i pół litra zakupiłem


.D.e.A.D.

Posłała mnie Zocha po zakupy w porcie

Było to w Giżycku, a może w Sztynorcie

Pod Pułtuskiem Narew płynie od północy

Puste półki ujrzały me piękne oczy

Posłała mnie Zocha po zakupy w porcie

Było to w Giżycku, a może w Sztynorcie

Siedzę na półdupku, a tu wpół do trzeciej

Pół głowy mi myśli - słońce pięknie świeci

Posłała mnie Zocha po zakupy w porcie

Było to w Giżycku, a może w Sztynorcie

Wracając spotkałem kumpli gdzieś w pół drogi

Walniemy po grzdylu bo nas bolą nogi

Posłała mnie Zocha po zakupy w porcie

Było to w Giżycku, a może w Sztynorcie

Rozpoznałem Zochę o północy mgliście

Gada coś półgębkiem o bezludnej wyspie

1.58 Orion 

sł. muz. L. M. Kowalczyk 

Spinakery - Spinakery 3 

Raz pewien żeglarz w Mikołajkach


.C.G.C.C7.
Na piękny jacht zapatrzył się



.F.G.C.C7.

I cicho szepnął: - ach, ty mój "Orionie",


.F.G.C.F.   /   .F.G.C.F.

O tobie marzę, ciebie chcę



.C.G.C.C7. /    .C.G.C.G.C.G.

Wreszcie marzenie się spełniło,

Z kieszeni w kieszeń poszedł szmal.

Radośnie krzyczał: - ach, ty mój "Orionie",

Pożeglujemy pośród fal!

I żeglowali po jeziorach,

Gdzie nad brzegami pachnie dym

I wtedy mówił: - ach, ty mój "Orionie",

Cóż ja bez ciebie zrobiłbym?

A kiedy szóstka przygrzmociła,

Rumpel wyrywał ręce dwie,

Przez wicher krzyczał: - ach, ty mój "Orionie",

Tylko mi tu nie wywal się!

Niestety, głazy gdzieś pod "Czarcią"

Czule objęły jego dno,

Żałośnie płakał: - ach, ty mój "Orionie",

Dlaczego mi zrobiłeś to?

W końcu dramaty miał za sobą

I uznał, że już wszystko gra.

Klepnął go mówiąc: - ach, ty mój "Orionie",

Jedziemy dalej, szkoda dnia.

Wieczorem brał swoją gitarę,

Takie brzękadło jak tu mam.

No i zawodził: - ach, ty mój "Orionie",

Dla ciebie śpieawm, tobie gram.

Aż przyszła jesień, przyszła zima

I na kobyłkach "Orion" stał.

Patrzył i myślał: - ach, ty mój "Orionie",

Tak wiele przeżyć żeś mi dał.

Tak wiele przeżyć żeś mi dał.

1.59 Szekla 

sł. muz. L. M. Kowalczyk 

Spinakery - Spinakery 3 

Siedzę sobie tu przy maszcie od stu lat

.C.G.G.C.

Już niejeden chciał mnie ruszyć, dzielny chwat
.C.G.C.CC7.

Próbowali, oglądali, jednak rady mi nie dali.

.F.C.D7.G.

Kleli mnie na cały głos, a sukces był o włos.

.F.C.D7.G.

        No bo ja jestem taka mała


.CG.C

        Szekla zardzewiała!



.F.C.

        Chociaż życie mi poświęcisz


.F.C.

        To mnie nigdy nie odkręcisz


.D.G.

        Choćbyś kręcił razy sto


.F.C.

        Nie uda ci się to!



.D7G.C.

Widok dobry z tego miejsca wkoło mam.

Postukuję w maszt wesoło, - co mi tam.

Kiedy fala mnie spłukuje, nieco jeszcze skoroduję,

Jednak tym nie martwię się, wiatr osuszy mnie!

Rzekła raz stary do bosmana - "słuchaj Zdziś,

Sprawa ma być rozwiązana jeszcze dziś".

Bosman złamał trzy brzeszczoty, łeb mu zlały siódme poty

A kapitan widząc to, ręką machnął o...!

Raz osiłek z wielkim młotem na mnie wpadł.

Tłukłl mnie z furią i łoskotem, w końcu zbladł,

Taką mi urządił mękę, bo mu rozciachałam rękę.

Jeaszcze mowę do mni miał, brzydkie słowa znał.

Młody żeglarz co zębami miażdżył szkło,

Wziął mnie w gębę jak kleszczami. - No i co?

I z uśmiechu jak marzenie pozostało mu wspomnienie.

Dziś omija mnie jak wesz, mało mówi też.

Okularnik z wielką głową tak jak dzban,

Chciał mnie zniszczyć naukowo, - mówię wam!

Trzy godziny medytował, mierzył, sprawdzał, kalkulował,

Wreszcie splunął na mnie tfu! - danych zabrakło mu.

        No bo ja jestem taka mała

        Szekla zardzewiała!

        Chociaż życie mi poświęcisz

        To mnie nigdy nie odkręcisz

        Choćbyś kręcił razy sto

        Nie uda ci się to!              .DG.C.

        Nie uda ci się to!              .G.C.

        Nie uda ci się to!              .G.G.CF.CFCC.

        Nie uda ci się to!              .G.G.CF.CFCC.

1.60 Trzy panny 

sł. muz. L. M. Kowalczyk 

Spinakery - Spinakery 4 

Tam posłuchajcie wypłynęły panny trzy


.C.G.G.C.
Fale rosły bo był dół i okręt zwał się "Wielki"

.C7.F.G.C.
Jedna panna sterowała, druga w garach coś mieszała

Trzecia dziurę zatykała bo ją woda zalewała

Ta przy sterze kurs myliła, druga gary popaliła

Trzecia z dziurą walczy w zęzie, trzeba flary strzelać będzie

Płyńcie chłopcy na ratunek, trza kobiety brać na sznurek

Nie patrzcie się na nie krzywo, postawią wam w porcie piwo

A po piwie drogie panie, rozpoczniemy naprawianie

Chociaż taki dzień ponury, trzeba w zęzie zatkać dziury

Kiedy rano odpływały, swych wybawców pożegnały

Jeden do drugiego mruga, zdałaby się nocka druga

My żeglarze zatykacze, każdy robi to inaczej

Chociaż z tego żyć się nie da, pomożemy gdy potrzeba

Tam posłuchajcie wypłynęły panny trzy...

Tam posłuchajcie wypłynęły panny trzy...

1.61 W górę szkło 

sł. muz. L. M. Kowalczyk 

Spinakery - Spinakery 3 

Oto słowa opowieści, która w głowie się nie mieści

.D.A.GA.D.

Jak pływałem z dziewczynami, zresztą, posłuchajcie sami.

        Hej! ho! w górę szkło! Po co ci to było!


.GD.GD.G.AD.

        Hej! ho! aż po dno! Po co ci to było!

Rejs pamiętam z jdną Jolą, jeszcze dziś mnie ręce bolą

Uciekała od roboty, sam musiałem ciągnąć szoty.

Hela ze mną maszt składała, sztag przytrzymać zapomniała.

Maszt poleciał i dla checy wyrżnął prosto w moje plecy.

Na Swięcajtach i Sapinie zakochałem się w Halinie.

Podglądałem ja w bieliźnie, aż osiadłem na mieliźnie.

Gotowała obiad Zocha, gdzie zatoka jest Rajcocha.

W las biegałem pokręcony - to nie zupa ale glony!

Baśka za to krzepę miała, ruchy dwa i ster urwała.

Lecą z moich ust wyrazy, a jacht na sztynorckie głazy.

Gruba Miecia na omedze chciała podać coś koledze.

Wielkie wtedy było plum! - aż się zbudził stary sum!

Na biwaku, gdzieś na Kuli, zalecałem się do Uli.

Straszna czkawka mnie złapała i całować mnie nie chciała.

Nie umiała pojąć Hania, jak się silnik uruchamia.

Trzy dni na to zmarnowała, zą się w końcu poryczała.

Danka, to niezdara była! ciągle w wodzie coś topiła

I musiałem potem włazić do tych glonów i habazi.

Na Guziance, tam gdzie śluza, wiele wrażeń miała Zuza.

Nóżką jachty odpychała i paluchy połamała.

Wreszcie Śniardwy, wielkie fale, wiozłem trzy nadęte lale,

Bardzo nieszczęśliwe były - dupki sobie pomoczyły!

Mimo wszystko głoszę zdanie: "trzeba brać na pokład panie!

  Zawsze się coś śmiesznie dzieje, nawet kiedy wiatr nie wieje!"

Na Oriona szła Monika, przez barierkę nam pomyka

Piaski długo zapamięta, sina dupa oraz pięta


Tam w Giżycku na kanale Jola dała wieki power


Jak silnikiem zajechała, łódka w koło tańcowała

1.62 Węzły 

sł. muz. L. M. Kowalczyk 

Spinakery - Spinakery 3 

.C.F.G.G.C.F.G.G.

Kiedy wolną chwilę mam, to na dziobie łąjby siadam,
.C.F.C.C.G.G.C.G.

A gitara w ręku mym po cichutku do mnie gada.

.C.F.C.C.a.a.G.G.

Raz gdy sobie siedzą tak i powoli noc mnie wchłania,
.F.F.C.C.F.D7.G.G.

Takie tęskne myśli mam, że są nie do opisania.

.C.F.C.C.C.F.G.G.

.C.F.G.G.C.F.G.G.

Mej gitary rzewny ton zwabił milutką panienkę.

Siadła przy mnie, a swa dłoń czule wsuwa mi pod rękę.

Już wesoła rączka jej po mych plecahc się halsuje...

Coraz ciszej teraz gram, bo się bardzo dziwnie czuję.

Dookoła zimna noc, a me ciało tak rozgrzane.

Coć gitarę w ręku mam, to już nie wiem co jest grane.

Więc instrument rzucam precz, w głowie pełne zamieszanie...

Ona wtedy mówi mi: -"naucz węzłów mnie kochanie!"

Pokazałem to, co znam i już noc była gorąca!

Różnych splotów pełny zbiór - szkoleniu nie było końca.

Nawet tamten super splot, który w sztormach mi pasuje...

Kiedy objaśniałem jej, powiedziała, że świruję!

Pokłąd wspierał plecy nam, księżyc świecił taki śliczny.

Poruszyłem struny znów, aby nastrój był liryczny.

Z żalem rzekłem: "żegnaj mi, dzisiaj muszę być w Warszawie

Choć odpływam, w sercu mym to zdażenie pozostawię!"

Wtedy coś targnęło nią, w oczach wielkie łzy zabłysły,

"Jak to", wprost krzyknęła mi, "to ty nie jesteś z komisji?"

Na żeglarz to był kurs, na Mazurach, gdzieś nad ranem

Powiedziałem: "nie martw sie, węzły masz opanowane".

Węzły masz opanowane





CF.G.

1.63 Baksztag 

sł. muz. L. M. Kowalczyk

Spinakery - Spinakery 3

Nasz kapitan zmienił kurs, już nie rzuca nas
.C.F.G7.a.D7.D7.G.G.
Garnki poukładał kuk, odpoczynku czas

.F.F.C.a.D7.G.C.C.
Słońce gorące po gębie mnie grzeje,

.G7.G7.C.F.

Baksztag to jest to!




.G7.G7.C.C.

Już wicher zimny tak ostro nie wieje

Ho, ho, ho!

I zaraz zagra nam ktoś na gitarze,

Baksztag to jest to!

Więc zawołajcie wesołożeglarz

Ho, ho, ho!

Nasz kapitan zmienił kurs, sternik kontrę dał.

Fok na sztagu złapał luz, trzeba wybrać fał

Nasz kapitan zmienił kurs, znów kokpicie tłok.

Więc na deku kładę się, wlepiam w niebo wzrok

Nasz kapitan zmienił kurs, łajba gna jak ptak,

Grot wydyma biały brzuch, jęczy ach ten sztag.

Nasz kapitan zmienił kurs, leci rufa w dół.

Znowu "Gruby" kłóci się o Boufort'a pół.

Nasz kapitan zmienił kurs, już niedługo port.

W szybkim tepmie zbliża się, a wiatr dmucha z north

1.64 Ognisko 

sł. muz. L. M. Kowalczyk 

Spinakery - Spinakery 3 

.D.A.D.A.D.A.D.A.

Oceany, żaglowce i Cape Hornu manowce


.D.A.

Podrzucają nam





.GA.D.

Ja tam nigdy nie będę, po co otwierać gębę


.D.A.

Inny wariant znam





.GA.D.

Można żyć w tataraku, na orionie lub maku


.h.A.

Przecież dobrze wiesz




.G.DA.

Na biwaku pod lasem powygłupiać się czasem

.h.e.

I pośpiewać też





.GA.D.

Bo przy naszym ognisku postukują butelki

G.D.

Wydzwaniają rytm




A.D.

Lecą nad wodą szanty i żeglarskie piosenki

Siwy, siwy dym

Ja i cztery kumpelki, krąg przyjaciół niewielki

Uderzamy w gaz

Już się piecze kiełbasa, mamy jeszcze pół basa

Fajnie płynie czas

.D.A.D.A.

Właśnie wraca z jeziora okręt który przedwczoraj

W wodę wyszedł był

A załoga na dziobie daje poznać po sobie

Trzyma się za tył

Już dziewczyny, chłopaki, lecą gdzieś w gęste krzaki

I wysoki gras

Martwią się leśne ptaki, świeże znów papierzaki

Ozdobiły las

Spać się kładą żeglarze, umęczone ich twarze

Każdy wlazł pod koc

Nie pospały biedaczki kurki wodne i kaczki

Ciężka była noc

Wstaje słonko nad lasem, no a u nas tymczasem

Znów będziemy grać

Dalej w tym samym gronie i ognisko wciąż płonie

Nie chce mi się spać

1.65 Molly Malone

Wśród wzgórz Dublin skryty,




D h

Gdzie łąki i kwiaty,






e7 A7

Po raz pierwszy ujrzałem słodką Molly Malone,

D h e7 A7

Gdy toczyła swe taczki





D h

Przez wąskie uliczki





e7 A7

Krzycząc: "Kraby i małże tu świeże dla was mam!"

D A7 D

I toczy je w dal






D h

Jak w dolinach fal






e7 A7

Krzycząc: "Kraby i małże tu świeże dla was mam!"

D A7 D

Tak samo jak matka,

Każdego poranka,

Nim słońce na niebie wstawało ze snu,

Już toczyła swe wózki

Przez wąskie uliczki

Krzycząc: "Kraby i małże tu świeże dla was mam!"

Głos znikł z ulic miasta

I nikt nie pamięta,

Jak pięknie śpiewała słodka Molly Malone.

Dziś jej duch toczy wózki

Przez wąskie uliczki

Krzycząc: "Kraby i małże tu świeże dla was mam!"

1.66 Bramy Meksyku

Gorące dnie i noce bez snu,


d C F C
- Trzymaj kurs, Santy Anna!


C d C
Meksyku bramy widzę już



C a
Ozdobione w haft zielonych wzgórz.

d C d C d

I widzę, nie wiem, który już raz,
- Trzymaj kurs, Santy Anna!
Jak wschodzi nad zachodem dnia
Księżyc - perła meksykańskich gór.

Ze srebra dolar w niebie jak szkło.
- Trzymaj kurs, Santy Anna!
U krzywych szyb pulquerii noc
Sączy światła kolorowych lamp.

W cynowym kubku, szarym od plam,
- Trzymaj kurs, Santy Anna!
Z agawy wódka, gorzki smak,
Jak natrętnie kołująca ćma.

(jeszcze raz pierwsza zwrotka)

1.67 Amsterdam

słowa: Wojciech Młynarski 

muzyka: Jacques Brel 

Jest port wielki jak świat, co się zwie Amsterdam,
e h
Marynarze od lat pieśni swe nucą tam.


C H7
Jest jak świat wielki port, marynarze w nim śpią,

e h
Jak daleki śpi fiord, zanim świt zbudzi go.

a H7 e


Jest port wielki jak świat, marynarze w nim mrą,

G D
Umierają co świt, pijąc piwo i klnąc.


e H7
Jest port wielki jak świat, co się zwie Amsterdam,
C h
Marynarze od lat nowi rodzą się tam.


A H7 e

Marynarze od lat złażą tam ze swych łajb,
Obrus wielki jak świat czeka ich w każdej z knajp.
Obnażają swe kły skłonne wgryźć się w tę noc,
W tłuste podbrzusza ryb, w spasły księżyc i w los.

Do łapczywych ich łap wszystko wpada na żer,
Tłuszcz skapuje kap, kap, z rybich wątrób i serc.
Potem pijani w sztok w mrok odchodzą gdzieś,
A z bebechów ich wkrąg płynie czkawka i śmiech.

Jest port wielki jak świat, co się zwie Amsterdam,
Marynarze od lat tańce swe tańczą tam.
Lubią to bez dwóch zdań, lubią to bez zdań dwóch,
Gdy o brzuchy swych pań ocierają swój brzuch.

Potem buch kogoś w łeb, aż na dwoje mu pękł,
Bo wybrzydzał się kiep na harmonii mdły jęk.
Akordeon też już wydał ostatni dech,
I znów obrus i tłuszcz, i znów czkawka i śmiech.

Jest port wielki jak świat, co się zwie Amsterdam,
Marynarze od lat zdrowie pań piją tam.
Pań tych zdrowie co noc piją w grudzień, czy w maj,
Które za złota trzos otwierają im raj.

A gin, wódka i grog, a grog, wódka i gin
Rozpalają im wzrok, skrzydeł przydają im.
Żeby na skrzydłach tych mogli wzlecieć, hen, tam,
Skąd się smarka na świat i na port Amsterdam.


2 PINK FLOYD i inne po angielsku

2.1 Pigs on the Wing









G
C G

If you didn't care





C
F C

what happened to me




G
C G

And I didn't care





C
F C

for you






G
C G

We would zig-zag our way




A

through the boredom and pain



A7

Occasionally glancing up through the rain

G C D G

Wondering which of the buggers to blame

a F a F
C a

And watching for pig on the wing



D G

C G

You know that I care

what happens to you

And I know that you care

for me too

So I don't feel alone or

the weight of the stone

Now that I've found somewhere safe to bury my bone

And any fool knows a dog needs a home

A shelter from pigs on the wing

2.2 Wish You Were Here

So, so you think you can tell,






C D

Heaven from Hell, blue skys from pain.





a G

Can you tell a green field from a cold steel rail, a smile from a veil,

D C a

Do you think you can tell?






G

And did they get you to trade your heroes for ghosts,



C D

Hot ashes for trees, hot air for a cool breeze, cold comfort 


a G

for change, And did you exchange a walk on part in the war for a lead role
D C a

in a cage?








G

e G e G e A e A
How I wish, how I wish you were here.





C D

We're just two lost souls swimming in a fish bowl, year after year

a G
Running over the same old ground. What have we found?


D C
The same old fears. Wish you were here!




a G
e G e G e A e A G
2.3 The Thin Ice

Mamma loves her baby




C a

and daddy loves you too




F G

and the sea may look warm to you babe

C a

and the sky may look blue




F G

Ooooooooooooh babe




C G F C/G a

Oooooooh baby blue




C G F C/G a a7 a6

Ooooooooooh ooooooh babe



C G F C a D7 G

If you should go skating




C a

On the thin ice of modern life



F G

Dragging behind you the silent reproach

C a

Of a million tear stained eyes



Fmaj7 G

Dont be surprised, when a crack in the ice

C a

Appears under your feet




F G

You slip out of your depth and out of your mind
C a

With your fear flowing out behind you


F G

N.C.

As you claw the thin ice

2.4 Another Brick in the Wall part 2

We don't need no education





d

We don't need no thought control




d

No dark sarcasm in the classroom




d

Teachers leave them kids alone




d G

Hey teacher leave them kids alone



G d

All in all it's just another brick in the wall



F C d

All in all you're just another brick in the wall


F C d

2.5 Goodbye Cruel World

Goodbye cruel world




D
I'm leaving you today



G

Goodbye, Goodbye, Goodbye


D A D

Goodbye all you people

There's nothing you can say

To make me change my mind

Goodbye.

2.6 Hey You

e d e d e

Hey you! out there in the cold



e9

Getting lonely, getting old, can you feel me

b

Hey you! standing in the aisles



e9

With itchy feet and fading smiles, can you feel me
b

Hey you! don't you help them to bury the light

D D7 G D C

Don't give in without a fight.



b a e d

Hey you! out there on your own



e9

Sitting naked by the phone would you touch me
b

Hey you! with your ear against the wall


e9

Waiting for someone to call out would you touch me
b

Hey you! would you help me to carry the stone

D D7 G D C

Open your heart, I'm coming home


b a e







a e a e a e

But it was only a fantasy




C D G D C

The wall was too high, as you can see


C G D C

No matter how he tried he could not break free

C D G D C

And the worms ate into his brain.



D7 e d e d e d e

Hey you! out there on the road

Doing what you're told, can you help me

Hey you! out there beyond the wall

Breaking bottles in the hall, can you help me

Hey you! don't tell me there's no hope at all

Together we stand, divided we fall.

2.7 Nobody Home

Am C+ C D7 F Fm

I've got a little black book with my poems in


C

I've got a bag with a toothbrush and a comb in


E

When I'm a good dog they sometimes throw me a bone in
F C

I got elastic bands keeping my shoes on


F C

Got these swollen hand blues.




E E7

Got thirteen channels of shit on the T.V. to choose from

F C

I've got electric light





C

And I've got second sight




C7

I've got amazing powers of observation



F Fm C E7 D7/F# G
And that is how I know





G E7/G#
When I try to get through




Am C+ C6

On the telephone to you




C/G D

They'll be nobody home





Fm6 C F

I've got the obligatory Hendrix perm



C

And the inevitable pinhole burns



E E7+

All down in the front of my favourite satin shirt


F C

I've got nicotine stains on my fingers



F C

I've got a silver spoon on a chain



E

I've got a grand piano to prop up my mortal remains

F C

I've got wild staring eyes




C

I've got a strong urge to fly




C7 F

But I've got nowhere to fly to




Fm C E Am D7 G E7

Ooooh Babe when I pick up the phone



Am C D7

There's still nobody home




Fm6 C F C

I've got a pair of Gohills boots




F C

And I've got fading roots




E E7

2.8 Vera

Does anybody here remember Vera Lynn ?

G D e

Remember how she said that we would meet again
C D G D C

Some sunny day





e a e a D G C e

Vera! Vera!






G

What has become of you ?



D G

Does anybody else in here feel the way I do?

C D e b C/E e

2.9 Outside the Wall

All alone, or in twos





C F C

The ones who really love you



C F C

Walk up and down outside the wall


G G7 C F C

Some hand in hand





C F C

Some gathered together in bands


F C

The bleeding hearts and artists



G

Make their stand





C F C

And when they've given you their all


F C

Some stagger and fall, after all it's not easy

a F C

Banging your heart against some mad buggers
G7

Wall







C

2.10 Two suns in the sunset

A G A D A G A D

In my rear view mirror the sun is going down

D G 
A D
Sinking behind bridges in the road 



D G
G A
I think of all the good things that we have left undone 
G A D A G

And I suffer premonitions, confirmed suspicions 

e b
Of the holocaust to come 




e A 

D A G G A D
The rusty wire that holds the cork that keeps the anger in

Gives way and suddenly it's day again

The sun is in the east even though the day is done

Two suns in the sunset

Could be the human race is run

Like the moment when the breaks lock 


b A
And you slide towards the big truck 



b A
You stretch the frozen moments with your fear 

G A D
And you'll never hear their voices 



b A
And you'll never see their faces 



b A
You have no recourse to the law anymore 


G A D
As the windshield melts and my tears evaporate

Leaving only charcoal to defend

Finally I understand the feelings of the few

Ashes and diamonds, foe and friend

We were all equal in the end

2.11 D’yer maker

Oh, oh-oh-oh, oh-oho, you don't have to go



C a F G C

Oh-oh-oh-oho, you don't have to go




a F G C

Oh-oh-oh-oho, you don't have to go




a F G a

Aye, ah-ah-ah, ah-aye, all those tears I cried

Ah-ah-ah-aye, all those tears I cried

Oh-oh, ah-aye, baby please don't go

When I read the letter you wrote me




a G

It made me mad, mad, mad

When I read the words that it told me



a G

It made me sad, sad, sad

But I still love you so, I can't let you go



a G

I love you... Ooh, baby I love you




F G

Oh, oh-oh-oh, oh-oho, every breath I take

Oh-oh-oh-oho, ooh every move I make hey-hey

Ooh baby please don't go

Aye, ah-ah-ah, ah-aye, it hurts me to my soul

Oh-oh-oh-oho, you hurt me to my soul, oho

Darling please don't go

When I read the letter you sent me

It made me mad, mad, mad

When I read the news that it brought me

It made me sad, sad, sad

But I still love you so, I can't let you go

I love you... Ooh, baby I love you

Oh, oh-oh-oh, oh-oho, you don't have to go

Oh-oh-oh-oho, you don't have to go

Oh-oh-oh-oho, ooh baby baby, please, please, please, plase

Oh-oh, oh-oh, oh-oh baby, oh-oh I really love you baby

Ooh-ooh, ooh-ooh, ooh-ooh darling

Oh baby I still love you so

2.12 Knocking on heaven's door

Bob Dylan

Mama take this badge from me 




G D a
'Cause I can't use it anymore




G D C
It's getting dark, too dark to see




G D a
feels like I'm knocking on heaven's door

 

G D C
hay hay - hay hay hay 






C
knock, knock, knocking on heaven's door

knock, knock, knocking on heaven's door 

knock, knock, knocking on heaven's door

knock, knock, knocking on heaven's do-o-or

Mama put those guns to the ground

'Cause I can't shoot them anymore

That cold black cloud is comin' down

Feels like I'm knockin' on heaven's door

hay hay - hay hay hay

knock, knock, knocking on heaven's door

knock, knock, knocking on heaven's door

knock, knock, knocking on heaven's door

knock, knock, knocking on heaven's do-o-or.

2.13 Cecilia

Cecilia, you're breaking my heart


F Bb F

You're shaking my confidence daily

Bb F C

Oh Cecilia, I'm down on my knees


Bb F Bb F

I'm begging you please to come home

Bb F C

Come on home





F
Making love in the afternoon with Cecilia
F Bb F

Up in my bedroom




Bb C F

I got up to wash my face



Bb F
When I come back to bed



Bb

Someone's taken my place



C F

Bo po bo bo ...





F Bb F Bb F C

Jubilation, she loves me again

I fall on the floor and I laughing

Jubilation, she loves me again

I fall on the floor and I laughing

Wo ho oooh ...

(from Bridge Over Troubled Water, 1970)

2.14 Scarborough Fair

Are you going to Scarborough Fair 

a G a

Parsley, sage, rosemary and thyme 

C a C D a

Remember me to one who lives there

C b a G

She was once a true love of mine 


a G a G a G

Tell her to make me a cambric shirt 

Parsley, sage, rosemary and thyme 

Without no seams nor needle work

Then she'll be a true love of mine 

Tell her to find me an acre of land 

Parsley, sage, rosemary and thyme 

Between the salt water and the sea strands

Then she'll be a true love of mine 

Tell her to reap it with a sickle of leather 

Parsley, sage, rosemary and thyme 

And gather it all in a bunch of heather

Then she'll be a true love of mine 

Are you going to Scarborough Fair 

Parsley, sage, rosemary and thyme 

Remember me to one who lives there

She was once a true love of mine 

2.15 Angie

Angie, Angie when will those clouds all disappear?

a E7 G? F? F C G C

Angie, Angie where will they lead us from here?

a E7 G? F? F C G C
With no loving in our souls and no money in our coats
G d a

You can't say we're satisfied 




C F G
Angie, Angie you can't say we never tried 


a E7 G? F? F C G C

Angie, you're beautiful but ain't it time we said goodbye
a E7 G? F? F C G C

Angie, I still love you remember all those nights we cried
a E7 G? F? F C G C

All the dreams we held so close seem to all go up in smoke
G d a
Oh let me whisper in your ear 



C F G
Angie, Angie where will they lead us from here?

a E7 G? F? F C G C

Oh Angie don't you weep all your kisses still taste sweet
G d a
I hate that sadness in your eyes



C F G

But Angie, Angie ain't it time we said goodbye?

a E7 G? F? F C G C

With no loving in our souls and no money in our coats
G d a
Oh you can't say we're satisfied



C F G
But Angie, I still love you baby everywhere I look I see your eyes 


a E7 G? F? F C G C

There ain't a woman that comes close to you 

d a

come on baby dry your eyes




C F G
Angie, Angie ain't it good to be alive



a E7 G? F? F C G C

Angie, Angie they can't say we never tried


a E7 G? F? F E d C

2.16 Whiskey in the Jar

As I was going over the Cork and Kerry Mountains,


D b

I met with Captain Farrell, and his money he was counting,

G D

I first produced my pistol and then produced my rapier,

Saying Stand and Deliver for I am a bold deceiver. 

Musha-re-ta-ta-do-ta-ta-da,





A

Whack for my Daddio,






D

Whack for my Daddio,






G

There's whiskey in the jar.






D A D

I counted up the money and it made a pretty penny,

I put it in my pocket and I took it home to Jenny,

She sighed and she swore that she ne'er would betray me,

But the devil take the women for you know she tricked me easy. 

I went into my chamber all for to take a slumber,

I dreamt of gold and jewels and for sure it was no wonder,

But Jenny drew my charges and she filled them up with water,

She sent for Captain Farrell, to be ready for the slaughter. 

'Twas early in the morning, before I rose to travel,

Up comes a band of soldiers and likewise Captain Farrell,

When I drew my pistol, for she had stole away my sabre,

I couldn't shoot with water, so a prisoner I was taken. 

If anyone can aid me, it's my brother in the army,

If I but knew his station in Cork or in Killarney,

And if he'd come and join me, we'd go roving in Kilkenny,

He'd treat me a damn sight better than my darling sporting Jenny. 

||A |D |G |D A D|

2.17 Nothing else matters

Metallica

So close no matter how far




e D C

Couldn't be much more from the heart



e D C

Forever trusting who we are




e D C

And nothing else matters





G H e

Never opened myself this way

Life is ours, we live it our way

All these words I don't just say

And nothing else matters 

Trust I seek and find in you

Every day for us something new

Open mind for a different view

And nothing else matters

Never cared for what they do




C A D C

Never cared for what they know




A D C

But I know







A D E

2.18 Hey Joe

Jimi Hendrix

bas:

    (C)     (G)        (D)    (A)        (E)                 Improvise !

A-|------------------|-----------------|---0---------------|--------------

B-|------------------|-----------------|---0-------7-7-9-9-|-7-----9------

G-|------------------|-----------------|-----------7-7-9-9-|-7-and-9------

D-|------------------|-----------------|-9---7h9b7-7---9---|-7-----9------

A-|--3---------2-3-4-|-5---------4-5-6-|-7-----------------|--------------

E-|----0-1-2-3-------|---2-3-4-5-------|-0-----------------|--------------

Hey Joe. Where you goin' with that gun in your hand.

C G D A E
Said, Hey Joe. Where you goin' with that gun in your hand.

I'm goin' down to shoot my old lady,

you know I caugth her messin' round with another man.

I'm goin' down to shoot my old lady,

you know I caught her messin' round with another man.

(Ain't that too cool.)

Hey Joe. I heard you shot your woman down,

you shot her down now.

Hey Joe. I heard you shot your old woman down,

you shot her down in the ground.

Yes I did, I shot her,

you know I caught her messin' round with another man.

Oh yes I did i shot her,

you know I caught my old lady messin round town.

(And I gave her the gun - I shot her !).

2.19 Pink

Aerosmith

Zwrotka:

G   -   F   -  C  -   D

E--3-3-3--3-3-3--3-3-3-------------

B--3-3-3--3-3-3--3-3-3-------------

G--0-0-0--0-0-0--0-0-0---------0~~-

D--0------0------2-2-2------4------

A--2------0------3-------5---------

E--3------1------------------------
Akordy użyte:

   G  - F  - Cadd - D - Em - A - C -C7

E--3----3-----3-----0----0---0---0--0--

B--3----3-----3-----3----0---2---1--1--

G--0----0-----0-----0----0---2---0--3--

D--0----0-----2-----4----2---2---2--2--

A--2----0-----3-----5----2---0---3--3--

E--3----1-----0----------0-------------

Pink it's my new obsession

Pink it's not even a question,

Pink on the lips of your lover, 'cause

Pink is the love you discover

Pink as the bing on your cherry

Pink 'cause you are so very

Pink it's the color of passion

'Cause today it just goes with the fashion

Pink it was love at first sight

Pink when I turn out the light, and

Pink gets me high as a kite

And I think everything is going to be all right 

e A C C7
No matter what we do tonight

You could be my flamingo

'Coz pink is the new kinda lingo

Pink like a deco umbrella

It's kink - but you don't ever tell her

Pink it was love at first sight, and

Pink when I turn out the light

Pink gets me high as a kite

And I think everything is going to be all right

No matter what we do tonight

I want to be your lover

I wanna wrap you in rubber

As pink as the sheets that we lay on

Pink it's my favorite crayon, yeah

Pink it was love at first sight

Pink when I turn out the light

Pink it's like red but not quite

And I think everything is going to be all right

No matter what we do tonight

2.20 Alice

Smokie

Sally called when she got the word




A

She said I suppose you've heard - About Alice 



D E A E

Well I rushed  to the window, well I looked outside


A

I could hardly believe my eyes, 
As a big limousine


D E7

rolled up to Alices drive
 





A E 
I don't know why she's leaving or where she's gonna go


A

I guess she's got her reasons but I just don't want to know

D

'Cos for twenty four years I've been living next door to Alice 

E A E7

Twenty four years waiting for the  chance to tell her how I feel

A D

And maybe get a second glance, now I've got to get used to 

E

not living next door to Alice





D A

We grew up together,two kids in the park

We carved our initials - deep into the bark -Me and Alice

Now she walks through the door,her head held high

Just for a moment I caught her eye - The big limousine

Pulled out of Alices drive

Sally called back and asked how I felt

And she said-Hey, I know how to help - get over Alice

She said Alice is gone, but I'm still here

You know I've been waiting for twenty four years

And the big limousine Disappeared

2.21 Holiday

(Music:   Rudolf Schenker; Lyrics:  Klaus Meine)

Let me take you far away

d

You'd like a holiday


C A d

Let me take you far away

d

You'd like a holiday


C A d

Exchange the cold days for the sun 
C d

Good times and fun


G A

Let me take you far away

d 

You'd like a holiday


C A d d7

Let me take you far away

You'd like a holiday

Let me take you far away

You'd like a holiday

Exchange your troubles for some love

Wherever you are

Let me take you far away

You'd like a holiday

Longing for the sun you will come


d

To the island without name



C Bb

Longing for the sun be welcome


d

On the island many miles away from home

C Bb d

Be welcome on the island without name


C Bb

Longing for the sun you will come


d

To the island many miles away from home.

C Bb d C Bb

Akordy użyte:

   EADGbe      EADGbe      EADGbe      EADGbe       EADGbe       EADGbe

Dm X00231    C X32010   A  002220   G  320003   Dm7 X30231   Dm6 X10231

   EADGbe      EADGbe      EADGbe   

A4 002230   A' 002255   Bb 113331

3 ELEKTRYCZNE GITARY

Wytracilas

Bylem jeden okragly, mialem wszystko na twarzy
| C5 C4 | C5 C4 |

Bylem chetny i czuly, mialem o czym pomarzyc
| C5 C4 | C5 C4 |

Bylem pelen rownosci, bylem gora powagi

| C C/B | a F |

Wytracilas mnie z rownowagi



| C G | C |

Rata tam ta ta tam ta ta rata ta ta tam 


| C C/B | a F |

Wytracilas mnie z rownowagi 



| C G | C |

Swiat byl piekny i pusty a ja w porownaniu

Bylem prosty, gotowy na kazde spotkanie

Swiat byl drzwiami slabosci i sciana odwagi

Wytracilas mnie z rownowagi

Rata tam...

Lampa stala na stole, wlosy rosly na glowie

Buty spaly na szafie, mlodzi pili na zdrowie

Jedni mieli pretensje, drudzy mieli uwagi

Wytracilas mnie z rownowagi

Rata tam...

Jedno zycie w pamieci, drugie zycie na zdjeciach

Czasem kropla na glowe, byle nigdy nie cegla

Z jednej strony cos glaszcze, z drugiej strony cos wali

A ty mnie wytracilas z rownowagi

Rata tam...

C5 032013

C4 032011

C/H 020010

3.1 Jestem z miasta

| a | e | a | e |

Jestem z miasta to widac




| a G | C G |

Jestem z miasta to slychac



| a G | C G |

Jestem z miasta to widac, slychac i czuc 

| a G | C E7| a | e |

W cieniu sufitow, w swietle przewodow


| a e | a e |

W objeciach biurek, w krokach obchodow

| a e | a e |

Rodza sie rzeczy jasne i ciemne



| G | F |

Ja nie rozrozniam ich, nie ufam wiec


| a | e |

Jestem z miasta...

W rytmie zachodow, w slowach kamieni

W spojrzeniu ptakow, w mowie przetrzeni

Rodzi sie spokoj, mowia, po jednym roku

Lecza sie mysli, mnie to nie bierze

Jestem z miasta...

W swietle przewodow, w cieniu sufitow

W wietrze oddechow, w blocie napisow

Rodza sie szajby male i biedne

Karmie sie nimi i karmic sie bede

Jestem z miasta...

O jak to bardzo dobrze czuc...

3.2 Dzieci

d.C

Dzieci wesolo wybiegly ze szkoly

Zapalily papierosy, wyciagnely flaszki

Chodnik zapluly, ludzi przepedzily

Siedza na laweczkach i rycza do siebie

Wszyscy mamy w glowach zle, ze zyjemy /

Hej, hej, la, la, la, la, hej, hej, hej, hej /x2

Tony papieru, tony analiz

Genialne mysli, tlumy na sali

Godziny modlitw, lata nauki

Przysiegi, plany, podpisy, druki

Wzorce, przyklady, szlachetne zabiegi

Lancuchy dloni, zwarte szeregi

Warstwy tradycji, wieki kultury

Tydzien dobroci, rece do gory

Dzieci wesolo wybiegly ze szkoly

Zapalily papierosy, wyciagnely flaszki

Chodnik zapluly, ludzi przepedzily

Siedza na laweczkach i rycza do siebie

3.3 Przewrocilo sie

Przewrocilo sie niech lezy





G

Caly luksus polega na tym





e

Ze nie musze go podnosic





C
Bede sie potykal czasem





G

Bede sie czasem potykal ale nie musze sprzatac 

C G D G
C e a G D G

Zapuscilem sie to zdrowo

Coraz wyzej pietrza sie graty

Kiedys wszystko poukladam

Teraz sie poloze na tym

To mi sie wreszcie nalezy wiec sie poloze na tym

Cos wylalo sie, nie szkodzi

Zanim stechie to dlugo jeszcze

Ja w tym czasie troche pospie

Tym bezruchem sie napieszcze

Napieszcze sie tym bezruchem, potem otworze okna

W katach miejsce dla odpadkow

Bo w te katy nikt nie zaglada

Latwiej tak i calkiem znosnie

Moze czasem cos wyrosnie

Moze ktos zwroci uwage ale kiedys sie wezme

Zapuscilem sie to zdrowo

Caly luksus polega na tym

Latwiej tak i calkiem slusznie

Moze czasem cos wybuchnie

Bede sie czasem potykal, ale kiedys sie wezme

3.4 Dylematy

Powiedzcie mi ludzie, powiedzcie wszyscy /


E D A

Czy lepiej zyc brudnym czy lepiej zyc czystym / x2

Pytalem matki, pytalem zony




G A

A one mowia, wloz kalesony




C D
Kalesony / x4






E D A

Poradzcie mi ludzie, poradzcie mi ludzie /

Czy lepiej na dole, czy lepiej na gorze / x2

Pytalem zone, pytalem matke

A one mowia, wloz gacie w kratke

Gacie w kratke / x4

No niech mi ktos powie, bo nie wiem niestety /

Czy zyc mam z kobieta, czy zyc bez kobiety / x2

Pytalem latem, pytalem w zimie

A ludzie mowia, kiedys ci minie

Kiedys minie / x4

Powiedzcie koledzy, bo troska mnie gnebi /

Czy lepiej na wierzchu, czy lepiej do glebi / x2

Kolega milczy, bo sie krepuje

Mowia mi potem, on tez sie truje

Tez sie truje / x4

3.5 Glowy Lenina

Juz mialem wstac i podejsc do klawiszy


| a D | a D |

Juz sie oparlem o porecz fotela



| F C | d E |

Siedzialem dosc dlugo i jadlem czeresnie

| a D | a D |

W moim pokoju rownym jak cela


| F C | d E |

Juz mialem wstac i podejsc do pianina


| F C | F C |

Gdy nagle widze szesc glowek Lenina


| F C | E |

Glowy Lenina znad pianina



| a G | F G |

Glowy Lenina znad pianina



| a G | F G |

Glowy Lenina znad pianina



| a G | F C |

Znad pianina...





| F E | a | E | a | E

Mrowki rozlazly sie z kart partytury

Nie zostawiwszy na nich zadnej nuty

Nie moglem juz patrzec na to robactwo

Zniecierpliwiony wlozylem buty

Juz mialem wstac....

Szuflady z bioder, trawa spod pachy

Sflaczaly zegar suszy sie na oknie

Jajko sadzone zwisa nad pustynia

Pianino cieknie, podloga moknie

Juz mialem wstac, bo trudno to wytrzymac

Gdy nagle widze szesc glowek Lenina

Glowy Lenina znad pianina

Glowy Lenina znad pianina

Glowy Lenina znad pianina

Znad pianina...

3.6 Włosy

a G F# F /x4

Kiedy jestes piekny i mlody,




a C D E

Nie nie nie, nie zapuszczaj wasow, ani brody


a C D E
Tylko nos, nos, nos dlugie wlosy jak my



a C D E a G F# F

Kiedy jestes stary i brzydki,

Nie nie nie, nie zuzywaj maszynki, ani brzytwy

Tylko nos, nos, nos dlugie wlosy jak my

Bo najlepszy sposob na dziewczyne

Zrobic sobie z wlosow peleryne

A wiec nos, nos, bracie dlugie wlosy jak my

Juz cie rodzina z domu wygania

Juz cie fryzjer z nozycami gania

A ty nos, nos, nos dlugie wlosy jak my

Idzie hippis z dlugimi wlosami

Skrecil z Kruczej, idzie Alejami

A ty nos, nos, nos dlugie wlosy jak my

Idzie zolnierz z dlugimi wlosami

WSW go goni Alejami

A ty nos, nos, nos dlugie wlosy jak my

Bo najlepszy sposob na kobiete

Zrobic sobie z wlosow bransolete

A wiec nos, nos, nos dlugie wlosy jak my

Znow cie rodzina z domu wygania

Znow cie fryzjer z nozycami gania

A ty nos, nos, bracie dlugie wlosy jak my

Idzie ojciec, niesie nowe szachy

Dlugie wlosy wisza mu spod pachy

A ty nos, nos, nos dlugie wlosy jak my

Idzie ciotka, idzie calkiem bosa

Dlugie wlosy wisza jej u nosa

A ty nos, nos, nos dlugie wlosy jak my

Kiedy jestes piekny i mlody,

Nie, nie, nie zapuszczaj wasow, ani brody

Tylko nos, nos, bracie dlugie wlosy jak my

I niech cie rodzina z domu wygania

I niech cie fryzjer z nozycami gania

A ty nos, nos, nos dlugie wlosy jak my

3.7 Koniec

To już jest koniec 

G D e C

Nie ma już nic

Jesteśmy wolni

Możemy iść

To już jest koniec

Możemy iść

Jestesmy wolni

Bo nie ma już nic (nie ma już nic, nic, nic)

Robaczek w swej dziurce jak docent za biurkiem

I pszczółka na kwiatkach jak kontrol w tramwaju

Tak dłubie i gmera, napisze, wymyśli

obejdzie wokoło, zabrudzi, wyczyści

I krzaczek przy drodze, i brat przy maszynie

Jak noga w skarpecie sprzedawca w kantynie

Kamyczek na polu i straznik na straży

Lodówka wciąż ziębi, kuchenka wciąż parzy

A po co, a po co tak dłubie i dłubie

A za co, a za co tak myśli i skubie

I tak sie przykłada i mówi z ekranu

I bredzi latami, wieczorem i rano.

4 STARY ŚPIEWNIK

4.1 Blues na wpół do piątej

Wpadłeś sobie w błogi sen



E a
Właśnie śnisz o Marii N.




D

Nagle budzik budzi cię




G
Wstajesz z pryczy wściekasz się



E
Wpół do piątej trzeba wstać



a
A tu chciałoby się spać




D
Trzy godziny twego snu




G
Nie wystarczą, nie wystarczą byś był zdrów

C E a
Lewy but na prawą nogę

Myślisz sobie już nie mogę

Masz od rana głowy ból

Do herbaty sypiesz sól
Bułka z serem nie smakuje

Z bramy domu wyskakujesz

Na przystanek biegniesz by

Stać jak posąg, stać jak posąg całe dnie
Szalony, szalony, szalony glob



a C
Tramwaje i szyny i wieczny tłok



D G
I ludzie ci sami i ten sam chłód



a C

Jak krew wolno płynie




G
Od stóp, od stóp do głów




D a
Do roboty spóźniasz się

Wysłuchujesz cały dzień

Tak nie można – mówią ci

A ty czekasz, żeby wyjść

I tak samo jak co rano

Wsiadasz w tramwaj numer 6

Premię dawno obiecaną

Możesz tylko, możesz tylko, w myślach zjeść

4.2 Kamela

Kamela nie umi się już doczekać wesela

G D C G
Zolyci z kim się do, szuko przyjaciela


e a D C G
Poszła na zolyty do orangutana



G D
Orangutanowi siadła na kolana



G D
A że była ciężko i nie była mała



C G
To mu na dodatek nogi połomała



D C G

Tak wycałowano w całym zoo lotała

Strusia poderwała, żółwia pokochała

Zawsze jednak w końcu coś nie wychodziło

Marzenie Kameli znów się nie spełniło

Poszła na zolyty do hipopotama

Ale tam u niego siedziała już lama

Poszła więc do szynku ta staro Kamela

Wylazła nad ranem naprano jak bela

Wreszcie poderwała starego wielbłąda

Co przez całe życie rozwodził się w sądach 

Tak więc się odbyło wreszcie to wesele

To był najpiękniejszy dzień w życiu Kamieli

Przyszło dużo gości nawet anakonda

Ze szczerego serca uścisła wielbłąda

Biedok padł jak martwy choć mioł dużo sadła

A biedno Kamela koło niego padła

Tak więc pamiętejcie wszystkie fajne frele

Żeby nie podzielić losu tej Kameli

Nie szukejcie długo, nie szukejcie trocha

I tak się niedługo synek w wos zakocha

4.3 Kołysanka dla misiaków 

Martyna Jakubowicz

W tym pokoju bardzo cicho dziś


A
Po trzech dniach nareszcie śpisz

Gdzieś za drzwiami został ból


D A
Całych siebie chcemy dać

Kilku ludzi dobrze nas zna

Tylko czasem słabnie nam puls

Już dobrze, dobrze już x2


h D A
Może trzeba upaść na twarz

Swoje rzeczy ubogiemu dać

I zacząć malować bez farb

Przeklinamy dzień za dniem

Śpisz, bo życie nie jest snem

Taki ciężar tylko zgina ci kark

W kącie siedzi anioł stróż

Strzeże naszych ciał i dusz

Za godzinę muszę wyjść

Przyjdź po bliskość moich ust

Chcę ci dać trochę wiary w cud

Póki możesz moje wino pij

4.4 Jolka 

Budka suflera

Jolka Jolka pamiętasz lato ze snów



C G a

Gdy pisałaś: tak mi źle

Urwij się choćby zaraz, coś ze mną zrób


C g d a

Nie zostawiaj tu samej no nie



C G F

Żebrząc wciąż o benzynę gnałem przez noc

Silnik rzęził ostatkiem sił

Żeby być znowu w tobie, śmiać się i klnąć

Wszystko było tak proste w te dni

Dziecko spało za ścianą czujne jak ptak

Niechaj Bóg wyprostuje mu sny

Powiedziałaś, że nigdy, że nigdy aż tak

Słodkie były jak krew twoje łzy

Emigrowałem z ramion twych nad ranem


d F C d F C

Dzień mnie wyganiał, nocą znów wracałemd

F C d F G

Dane nam bylo słońca zaćmienie

Następne będzie może za sto lat

Plażą szły zakonnice, a słońce w dół

Wciąż spadało nie mogąc spaść

Mąż twój w świecie za funtem odkladał funt

Na Toyote przepiękną aż strach

Mąż twój wielbił porządek i pełne szkło

Narzeczoną miał kiedyś jak sen

Z autobusem Arabów zdradziła go

Nigdy nie był już sobą, o nie

W wielkiej żyliśmy wannie i rzadko tak

Wypełzaliśmy na suchy ląd

Czarodziejka gorzałka tańczyła w nas

Meta była o dwa kroki stąd

Nie wiem ciągle, dlaczego zaczęło się tak

Czemu zgasło też nie wie nikt

Są wciąż różne koło mnie, nie budzę się sam

Ale nic nie jest proste w te dni

4.5 Oprócz 

Kiedy jestem sam




e D

Przyjaciele są daleko, ode mnie, ode mnie
H7 C D

Gdy mam wreszcie czas dla siebie

H7 e

Kiedy sobie wspominam

Dawne, dobre czasy,

Czuję się jakoś dziwnie, dzisiaj noc jest czarniejsza

Oprócz błękitnego nieba


C D e

Nic mi dzisiaj nie potrzeba

Gdzie są wszystkie dziewczęta,

Które kiedyś tak bardzo kochałem, kochałem

Kto z przyjaciół pamięta ile razy dla Nich przegrałem

W gardle zaschło mi

I butelka zupełnie, zupełnie, już pusta, już pusta

Nikt do drzwi już dzisiaj nie zastuka

Oprócz drogi szerokiej, oprócz góry wysokiej
C D e

Oprócz kawałka chleba, oprócz błękitu nieba

Oprócz słońca złotego, oprócz wiatru mocnego

Oprócz błękitnego nieba...

4.6 Takie tango 

wstęp ( solo po dźwiękach ) :

a d e f e d a 

a e f e d b 

a cis d e cis d

a d e f e d g gis

e f e d b

a cis d e cis d 

Na sali wielkiej i błyszczącej tak lak nocne Buenos Aires 

d C d C

Które nie chce spać






B A d
Orkiestra stroi instrumenty daje znak i zaraz zacznie

Nowe tango grać

Siedzimy obok obojętni wobec siebie jak turyści

Wystukując rytm

Nie będzie tanga między nami choćby nawet cud się ziścił 
d B
Nie pomoże nic 






g A d
Chociaż płyną ostre nuty





g
W żyłach płonie krew






g F C
Nigdy żadne z nas do tańca

Nie poderwie się

Bo do tanga trzeba dwojga




d C d C
Zgodnych ciał i zgodnych serc

Bo do tanga trzeba dwojga

Tak ten świat złożony jest




d C d
Zaleje w końcu Buenos Aires noc tak gęsta jak atrament

A gdy przyjdzie brzask 

Coś co było w naszych sercach kiedyś, kiedyś jak świecący diament 

Cały straci blask 

I choć znowu będą grali

Bóg to jeden wie 

Nigdy razem na tej sali 

Nie spotkamy się 

4.7 Tolerancja 

D A G A

Dlaczego nie mówimy o tym, co nas boli otwarcie

D A
Budowa ściany wokół siebie - marna sztuka


A D
Wrażliwe słowo, czuły dotyk wystarczy




D A

Czasami tylko tego pragnę, tego szukam


D G A D A D
Na miły Bóg, życie nie po to tylko jest, by brać

A D G A

Życie nie po to, by bezczynnie trwać


D G A
I aby żyć siebie samego trzeba dać


D G A
Problemy moje, twoje, nasze, boje, polityka

A przecież każdy włos jak nasze lata policzony

Kto jest bez winy niechaj pierwszy rzuci kamień, niech rzuci

Daleko raj, gdy na człowieka się zamyka

Na miły Bóg...

4.8 Dni których nie znamy 

sł. J.K.Pawluśkiewicz

Tyle było dni do utraty sił




a C G C

Do utraty tchu, tyle było chwil



d A C G

Gdy żałujesz tych z których nie masz nic

Jedno warto znać, jedno tylko wiedz

Że ważne są tylko te dni



d F G d E7 a

Których jeszcze nie znamy


a F G F G C A7

Ważnych jest kilka tych chwil

Tych na które czekamy

Pewien znany ktoś, kto miał dom i sad

Zgubił nagle sens i w złe kręgi wpadł

Choć majątek prysł, on nie stoczył się

Wytłumaczyć umiał sobie wtedy właśnie, że

Że ważne są tylko te dni...

Jak rozpoznać ludzi których już nie znamy

a e C G

Jak pozbierać myśli z tych nieposkładanych

Jak oddzielić nagle serce od rozumu


d A C G

Jak usłyszeć siebie pośród śpiewu tłumu

a e C G

Bo ważne są tylko te dni...

Jak rozpoznać ludzi których już nie znamy

Jak pozbierać myśli z tych nieposkładanych

Jak odnaleźć nagle radość i nadzieję

Odpowiedzi szukaj, czasu jest tak wiele

Bo ważne są tylko te dni...

4.9 Czerwony jak cegła 

Intro:

E|--------------------------------0--------------0--------------|

H|-----0------0------0------------0--------------0--------------|

G|o--4---4--4---4--4---4--4--3-2--1--------------1-------------o|

D|o-------------------------------2--------------2-------------o|

A|---5------5------5------5--4-3--2---2--4---4---2---2--4---4---|

E|---0------0------0------0-------0---0--0---0---0---0--0---0---|

E                    A      E               H7 

Nie wiem jak mam to zrobic, ona zawstydza mnie

E             A             E             H7

Strach ma tak wielkie oczy, wokol ciemno jest

E              A       E            H7    

Czuje sie jak beniamin i udaje, ze spie

E          fis            A              E        A      E  EABH

Moze walne kilka drinkow, chyba nakreca mnie, nakreca mnie

Nie wiem jak mam to zrobic, by mezczyzna sie stac

I nie wypasc ze swej roli tego, co pierwszy raz

Gladze czule jej cialo, skradam sie do jej ust

Wiem, ze to jeszcze za malo, aby ciebie miec, no aby miec

        A

        Czerwony jak cegla, rozgrzany jak piec /

        D   A    E  D   A    E   E7           / x2

        Musze miec, musze ja miec            /

        H                 Ccis             A

        Nie moge tak odejsc, gdy kusi mnie grzech

                E   D     A  E        EABH

        Musze miec, musze ja miec

Nie wiem jak to sie stalo, ona chyba juz spi

Leze obok pelen wstydu, krotki to byl zryw

Bedzie lepiej gdy pojde, nie chce patrzec jej w twarz

Moze kiedys da mi szanse sprobowac jeszcze raz, no jeszcze jeden, jeden raz

H7

E|---|---|

H|---|---|

G|---|-o-|

D|-o-|---|

A|---|-o-|

E|---|---|
cis

E|---|---|

H|---|-o-|

G|-o-|---|

D|---|-o-|

A|---|---|

E|---|---|



4.10 Ballada o dziwnym malarzu 

Puste kieszenie i torba pełna snów



C g F C

Oto malarz dziwny, który tu był




C g B
Wszyscy go znali, wiedzieli o tym, że

Że duszę swą zaprzedał światu pędzli stu

Nie wierzył ludziom i sobie chyba też

Zbyt wiele bólu doznał, za dużo wylał łez

Karmiony pogardą i rzuconym groszem

Często tu siedział, obrazy sprzedać chciał

Kto choć jeden kupi dziś?



F C
Nie widziałem, skręcasz w lewo, chcesz już iść 
F G C G a
A być może, gdy zobaczysz właśnie je

F G C G a
Znajdziesz słabość swą i marzenia blask

F B
Kto wie?






C
Kto choć jeden kupi dziś

Nie widziałeś, nie widziałeś, a chcesz już iść

A być może, gdy zobaczysz je

Znajdziesz słabośc swą i marzenia blask

Kto wie?

Życie swe zamienił w deliryczny sen

Gubiąc gdzieś po drodze prawdę swą i sens

By w końcu się odważyć, zapukać tam

Gdzie teraz białą farbą maluje wieczny czar

Kto choć jeden kupi dziś?

Nie widziałeś, a chcesz już iść

A być może, gdy zobaczysz je

Znajdziesz słabość swą i marzenia blask

Kto wie?

4.11 Blues niepotrzebnych powrotów 

B.J.Sobolewscy

Dopala się świeca, maleńki płomień drży
A7 F7 A7 Fis7
Powoli zza pieca wychodzą szare sny

D7 E7 A7 F7 A7
Zacięła się płyta, adapter się biedzi

D7 F7 A7
Stukają w podłogę zmęczeni sąsiedzi

D7 F7 A7
Więc idź już, nie wracaj, nie przeszkadzaj mi
A7 F7 C D7 A7
Nie było cię długo, przestałam liczyć dni

Wolałeś tę drugą, kwiaciarkę z vis a vis

Zapomniał korytarz, jak brzmią twoje kroki

Nie poznał cię nawet twój fotel głęboki

Więc po co tu siedzisz, dziwisz nocne ćmy

Posłuchaj, latarnie wołają cię zza mgły

Nie patrz tak na mnie, wiesz przecież, gdzie są drzwi

Potrafię bez ciebie oddychać i śpiewać

Choć coraz bezbarwniej jest ptakom na drzewach

A tamte dwie krople, to wcale nie są łzy

4.12 Bar w Beskidzie 


La, la, la, la.




G D C G D, G D C D G
Jeśli chcesz z gardła kurz wypłukać


G D
Tu każdy wskaże ci drogę



C D

W bok od przystanku PeKaeSu



G D

W prawo od szosy asfaltowej



C D G

Kuszą napisy ołówkiem kopiowym

Na drzwiach "Od dziesiątej otwarte"

"Dziś polecamy kotlet mielony"

i "Lokal kategorii IV"


Lej się chmielu




G D


Nieś muzyko po bukowym lesie


C G


Panna Zosia ma w oczach dwa 


e h


Trochę lata z nowej beczki przyniesie
/x2
C D


La, la, la, la.

W środku chłopaki rzucają łaciną

O sufit i cztery ściany

Dym z Extra Mocnych strzela jak szampan

Bledną obrusy lniane

Za to wieczorem, gdy lipiec duszny

Okna otworzy na oścież

Gwiazdy wpadają do pełnych kufli

Poobgryzanych jak paznokcie


Lej się chmielu...

Kiedy chłopaki na nogach z waty

Wracają po mokrej kolacji

Świat się jak okręt morski kołysze

Gościniec dziwnie ślimaczy

A czasem któryś ze strachem na wróble

Pogada o polityce

Jedynie cerkiew marszczy zgorszona

Szorstkie od gontów lica


Lej się chmielu...

4.13 Jeden raz 

Nie potrzeba mi, zakrętów dróg i morza łez

C G C d E a
Tylko pozwól nam, dotykiem drżącym dłonie spleść
C G C d E a
Nie potrzeba mi, niewiary i udręki snów

C G C d E a

Pozwól tylko czuć, jak przy mnie chwilą stoisz znów
C G C d E a






a C G E G a
Nie potrzeba już, niepokój mierzy w serce wprost

Wszystko jedno mi, ja każdy byle z tobą los


Tylko jeden raz


a C G

Pośród wiosny twoich warg
E G a


Pozwól spaść i niech się świat
a C G

Nagłym świtem skończy w nas
E G a
Nie potrzeba nam, zakrętów dróg i morza łez

Tylko pozwól mi, w dotyku prawdy głowę wznieść


Tylko jeden ...






F F G F

Chociaż raz, jeden raz

C G





F G F


Chociaż raz, jeden raz

C G


Tylko jeden ...


Tylko jeden raz


Niech w nas dzikie wino gra


Ponad dachem ziemi tej


Tak łaskawie jak się da

Nie potrzeba mi, niewiary i udręki snów

Tylko pozwól nam, w godzinę życie przeżyć znów

4.14 Nie mogę ci wiele dać 

Sto gorących słów, gdy na dworze mróz 
C a C
W niewyspaną noc, jeden koc


d F C F
Solo moich ust, gitarowy blues


C a C

Kilka dróg na skrót, parę stów


d F C F G


Nie mogę ci wiele dać


F

Nie mogę ci wiele dać


G

Bo sam niewiele mam


C A A7

Nie mogę dać wiele ci


F


Nie mogę dać wiele ci


d G


Przykro mi



C F C

Osiem znanych nut, McCartneya but

Kilka niezłych płyt, jeden kicz

Siedem chudych lat, talię zgranych kart

Południowy głód, kurz i brud

Nadgryziony wdzięk, pustej szklanki brzęk

Niespełniony sen, itp

Podzielony świat, myśli warte krat

Zaleczony lęk, weź co chcesz

4.15 Szczęście

G a C G C D

C d F C F G

Coś srebrnego dzieje się w chmur dali

Wicher do drzwi puka

Jakby przyniósł list

Myśmy tak długo na siebie czekali

Jaki ruch w niebiosach

Słyszysz burzy świst

Ty masz duszę gwiezdną i rozrzutną

Czy rozumiesz pośpiech

Pomieszanych tchnień

Szczęście przyszło czemuż nam tak smutno

że przed jego blaskiem

Uchodzimy w cień

Czemuż ono w mroku szuka treści

I rozgrzesza nicość

I zatraca kres

Jego bezmiar wszystko w sobie mieści

Oprócz mego lęku

Oprócz twoich łez

4.16 Nie rozdziobią nas kruki

a G C G a

C G d a/E

Nie rozdziobią nas kruki

Ni wrony, ani nic

Nie rozszarpią na sztuki

poezji wściekłe kły

Ruszaj się Bruno idziemy na piwo

Niechybnie brakuje tam nas

Od stania w miejscu niejeden już zginął

Niejeden zginął już kwiat

Nie omami nas forsa 

Ni sławy pusty dźwięk

Inną ścigamy postać

Realnej zjawy tren

Nie zdechniemy tak szybko

Jak sobie roi śmierć

Ziemia dla nas za płytka

Fruniemy w górę gdzieś

4.17 Żona zabrania

Wielu kumpli pożeniło się


e A7
Chwalą sobie wspolną drogę wiem

e A7
Alkoholu już nie chwalą bo ...


e A7

żona zabrania



H7 e
W kawalerskim stanie rządził sam

Nie uznawał reguł ani ram

Dziś nie głosi prawd nie myśli bo ...


żona zabrania

Dawniej, gdy kolega młodym był

Nie żałował zdrowia ani sił

Dziś częstując sportem słyszę wciąż ...


żona zabrania

Gdy samotnym był miał zawsze czas

Nigdy pierwszy nie powiedział "pas"

Dziś przy kartach wiem, że padnie to ...


żona zabrania

Ja bym też małżeństwo zawrzeć chciał

Na wesele też bym forsę miał

Lecz nie mogę tego zrobić bo ...


żona zabrania

4.18 Eliza

G D e C D G

Eliza wyszła z domu nie wróciła

Wybiegła kupić chleb na progu dnia

Po drodze gdzieś mój adres zagubiła

I daje znać o sobie tylko w snach

Po arcytrudnej stronie moich moich marzeń

Od dawna każdą chwilą jesteś ty

W pamięci mamy tyle pięknych zdarzeń

Dlaczego nie chcesz towarzyszyć mi


A ja bez przerwy wyczekuję


I trwam jak zasuszony kwiat


Twą twarz na lustrach dni maluję


I to jest mój świat

Eliza może serce mieć dla kogoś

Lecz przcież kiedyś musi tutaj przyjść

I znów pójdziemy w słońce wspólną drogą

I znowu mieć będziemy wspólne sny


Bo ja cierpliwie dalej czekam


Bo ja przechodzę z kąta w kąt


Ty wciąż Elizo będziesz zwlekać


Wymykać się z rąk

4.19 Kloaczny blues

Siedzę na kiblu już przez trzy dni

Mam zatwardziałe kloaczne sny

Coś mi tam zwisa między nogami

nie wiem co zrobić z brudnymi rękami

Nademną wisi Niagara spłuczka

Przez dziurkę patrzy ciekawa wnuczka

Co dziadek robi tu o tej porze

Gdy właśnie dziennik w telewizorze

Ile się człowiek nastękać musi

Nim coś tam z siebie wydusi

Nim zrobi coś konstruktywnego

Stożek lub walec, coś przestrzennego

Puściłem bąka, bo mi tu wolno

Podniecam się przeglądam porno

Tu mogę sobie spokojnie poczytać

W kącie leży pocięta "Kobita .... i życie"

Sedes się klei do mokrych pośladków

Żona się pyta: "Wysrałeś się Władku?

Zaraz będzie koniec dziennika!"

"Już idę kochanie, jeszcze się tylko dobrze wysikam"

4.20 Justysia

C G7 C

C F C G C

Na Justysię czekałem przy studni

Już muślałem, że przeminął wiek

Nagle słyszę Justysi krok dudni

Na mosteczku co wisiał pop-rzek

Wreszcie jesteś Justysiu ty ma

Moja jedna jedyna kochana

Popatrz księżyć na chmurę się pcha

A ty pewnie byś chciała na sianie

La, la, la a wieczór taki upojny

La, la, la najważniejsze, że jestem przystojny

Na gałęzi siadł sobie ptak

Chyba gałąź się pod nim nie złamie

Bi by wtedy padł ptak na wznak

A ty pewnie byś chciała na słomie

Ty byś chciała i ja też bym chciał

Kiedyś wrócić do naszego zadupia

Lecz los nas na poniewierkę skazał

Bo tak chciał, czemu ryczysz głupia?

Bo zagroda nam spłonęła cała

I chałupa też - razem z dachówką

Tyś mi jedna Justysiu została

Holenderskiej rasy jałówko

4.21 Pechowy dzień

D A G D

F C A7 d F C D

Wiatr przystojny w garniturze

Chce podobać się złej chmurze

Chmura w złości go przepędza

Wiatr się schował w jakimś oknie

Jest szczęśliwy, że nie moknie

A miał wkrótce chmurze być za męża


Lecz nie jest źle


Mogło być gorzej


Czasem w życiu zdarza się


Pechowy dzień

Wiatr szczęśliwy w wolnym stanie

Zawsze stać go na zawianie

Zawsze stać go na samotny spacer

A niejedna chmura teraz

Kocha, cierpi i umiera

Mówiąc: "wietrze moglo być inaczej"

4.22 Gawędziarze

z: e D
r: D e x3
e D G a D e


G D a e

Takie zwykłe takie małe

Tutaj mają wielka wagę

Wykrzykniki kolorowe

Wyglądają wciąż jak nowe

Gawędzirze, gawędziarze

Odgrzebują stare sprawy

Przy ognisku i przy kawie

Nieciekawie i ciekawie


O tym jak kiedyś w górach


Na pomoc ktoś krzyczał głośno


O tym jak na Mazurach


ktoś złamał wiosło


O tym jak patyk trzsnął


Gdy wiatr za mocno dmuchał


I chyba każdy już zasnął


Tylko autor słuchał

Oczy szerzej się otworzą

I przypomną i pomarzą

Oni już nie mają czasu

Ale dzieciom się przydadzą

Opowieści, opowieści

Takie tanie, no bo własne

Uśmiechją się, a jeśli

Przesadzileś coś nie zasną

W domach z betonu 

Martyna Jakubowicz

a C e d a

F C e d a

Obudziłam się później niż zwykle

Wstałam z łóżka, w radiu była

Najpierw zdjęłam koszulę, potem trochę tańczyłam

I przez chwilę czułam się jak dziewczyna z "świerszczyka"


W domach z betonu nie ma wolnej miłości


Są stosunki małżeńskie oraz akty nierządne


Casanova tu u nas nie gości

Ten z przeciwka, co ma kota i rower

Stał przy oknie nieruchomo jak skała

Pomyślałam - to dla ciebie ta rewia

Rusz się, przecież nie będę tak stała

Po południu zobaczyłam go w sklepie

Patrzył na mnie jak w jakiś obrazek

Ruchem głowy pokazał mi okno

Więc ten wieczór spędzimy znów razem

4.23 Whisky 

Mówią o mnie w mieście: co z niego za typ

G* C*...
Wciąż chodzi pijany, pewno nie wie co to wstyd

Brudny niedomyty, w stajni ciągle śpi


D a D
Czego szuka w naszym mieście


C G D
Idź do diabła mówią ludzie



C G D
Ludzie pełni cnót, ludzie pełni cnót


D G* C*
Chciałem kiedyś zmądrzeć i po ich stronie być

Spać w czystej pościeli, świeże mleko pić

Naprawdę chciałem zmądrzeć i po ich stronie być

Pomyślałem więc o żonie

Aby stać się jednym z ludzi

Stać się jednym z nich, stać się jednym z nich

Miałem na oku hacjendę wspaniałą mówię wam

Lecz nie chciała w niej zamieszkać żadna z pięknych dam

Wszystkie śmiały się wołając, wołając za mną wciąż

Bardzo ładny frak masz Billy

Ale kiepski byłby z ciebie

Kiepski byłby mąż, kiepski byłby mąż

Whisky moja żono, jednak tyś najlepszą z dam

Już mnie nie opuścisz, nie, nie będę sam

Mówią whisky to nie wszystko, można bez niej żyć

Lecz nie wiedzą o tym ludzie

Że najgorsze w życiu to

To samotnym być, to samotnym być

4.24 Nieme kino 

Nie pytaj mnie, wiem tyle co i ty

e C D e
Poganiam dzień i nie śni mi się nic

Już siebie znam, znam z bliska słowo lęk

Wiem, że ja sam chcę dać oszukać się

Piekący ból rozwierca każdą myśl

Ja będę zdrów z pewnością lecz nie dziś

Skurczony świat , nie większy niż ta pięść

Na piersiach siadł i oddech mi się rwie

Zamykam strach na niewidzialny klucz

I moja twarz jest niewidzialna już

Gdy wchodzę w tłum, pułapka szczerzy kły

I z ust do ust nie frunie żaden krzyk

Śmiertelny mur skutecznie dzieli nas

Ja mam swój mózg, ty też swój rozum masz

Nie pytaj mnie, wiem tyle co i ty

Poganiam dzień i nie śni mi się nic

Zostańmy tak, ja tutaj a ty tam

Tak długo jak to nieme kino trwa

Nie proście nas by wam do tańca grać

Już czas, już czas myć zęby i iść spać

4.25 Nie płacz Ewka 

Nie płacz Ewka, bo tu miejsca brak na twe babskie łzy
 A f# E
Po ulicy miłość hula wiatr wśród rozbitych szyb

Patrz poeci śliczni prawdy sens roztrwonili w grach

W półlitrówkach pustych SOS wysyłają w świat


Żegnam was, już wiem



E h d

Nie załatwię wszystkich pilnych spraw

A E f#

Idę sam, właśnie tam



E D

Gdzie czekają mnie



A

Tam przyjaciół kilku mam od lat


Dla nich zawsze śpiewam, dla nich gram


Jeszcze raz żegnam was


Nie spotkamy się

Proza życia to przyjaźni kat, pęka cienka nić

Telewizor, meble, mały fiat, oto marzeń szczyt

Hej prorocy moi z gniewnych lat obrastacie w tłuszcz

Już was w swoje szpony dopadł szmal, zdrada płynie z ust

4.26 Za ostatni grosz

Jaki jest wynik gry? Nie wiem nie pytaj mnie

e D

Jak na imię tej grze? Tego nie wiem już też

a e
Wczoraj tak było tak, nie znaczyło zaś nie

Nie mieszało się nam czarne z białym co dzień

Wczoraj Niewinni tak, dzisiaj pionki w grze

Wczoraj błękitny wiatr, dzisiaj duszny zły sen

Z drugiej strony mych snów wszystko lepszy ma smak

A w powietrzu jest luz i muzyka wciąż gra


Za ostatni grosz



C

Kupię dziś chociaż cień tamtych dni

D e

Za ostatni grosz


Wino z zielonych lat chcę znów pić

Kiedy zacząl się wić kręty pochyły szlak?

Gdzie był pierwszy nasz krok w rozpadlinę bez dna?

Gdy srebrników garść przekonała nas że

Kiedy dają to brać, każdy głupi to wie

Bilans zysków i strat prowadzimy od lat

Nie ma czego w nim kryć, nie ma czego się bać

Skąd więc nalustra dnie w progu każdego dnia

Wita cię najpierw wstręt potem brat jego strach

4.27 Nie brookliński most 

Rozdzierający



d

Jak tygrysa pazur


C
Antylopy plecy



C
Jest smutek człowieczy

C d

Nie brookliński most

C d

Ale przemienić


C

W jasny, nowy dzień

d

Najsmutniejszą noc

C d

To jest dopiero coś!

C d
Przerażający

Jak ozdoba świata

Co w malignie bredzi

Jest obłęd człowieczy


Nie brookliński most


Lecz na drugą stronę


Głową przebić się


Przez obłędu los-


To jest dopiero coś!

Będziemy smucić się starannie !
C d
Będziemy szaleć nienagannie !

Będziemy naprzód niesłychanie !

Ku polanie !

4.28 Kim właściwie była ta piękna pani... 

Nikt nie zna ścieżek gwiazd,


a G
Wybrańcem kto wśród nas?


e a
Zapukał ktoś - to do mnie gość!?

d C G
Włóczyłem się jak cień,


a G
Czekałem na ten dzień



e a
Już stoisz w drzwiach jak dziwny ptak.

d C G

Więc bardzo proszę wejdź,

F G

Tu siadaj, rozgość się


e a

I zdrać mi, kim tyś jest, Madame?
F G

Albo nie zdradzaj mi,


e a

Lepiej nie mówmy nic.


G F C
Nieśmiało sunie brzask,

Zatrzymać chciałbym czas;

Inaczej jest - czas musi biec.

Gdzieś w dali zapiał kur,

Niemodny wdziewasz strój

Już stoisz w drzwiach jak dziwny ptak.


Więc jednak musisz pójść

F G

Posyłasz mi przez próg

e a

Ulotny uśmiech twój, Madame

F G

Lecz będę czekać, przyjdź!

e a

Gdy tylko zechcesz, przyjdź

G

Będziemy razem żyć


F a

Ja będę czekać, przyjdź

e a

Gdy tylko zechcesz, przyjdź

G

Będziemy razem żyć.


F C
4.29 Jak 

Jak po nocnym niebie sunące białe obłoki nad lasem

D A G D
Jak na szyi wędrowca apaszka szamotana wiatrem

e G D
Jak wyciągnięte tam powyżej gwieździste ramiona wasze

A tu są nasze, a tu są nasze

Jak suchy szloch w tę dżdżystą noc

Jak winny - li - niewinny sumienia wyrzut,

Że się żyje, gdy umarło tylu, tylu, tylu

Jak suchy szloch w tę dżdżystą noc

Jak lizać rany celnie zadane

Jak lepić serce w proch potrzaskane

Jak suchy szloch w tę dżdżystą noc

Pudowy kamień, pudowy kamień

Jak na nim stanę, on na mnie stanie

On na mnie stanie, spod niego wstanę

Jak suchy szloch w tę dżdżystą noc

Jak złota kula nad wodami

Jak świt pod spuchniętymi powiekami

Jak zorze miłe, śliczne polany

Jak słońca pierś, jak garb swój nieść

Jak do was, siostry mgławcowe, ten zawodzący śpiew

Jak biec do końca, potem odpoczniesz, potem odpoczniesz

Cudne manowce, cudne manowca, cudne, cudne manowce

Na, na, na...

4.30 Opadły mgły, wstaje nowy dzień 

Opadły mgły i miasto ze snu się budzi
C F
Górą czmycha już noc


C G

Ktoś tam cicho czeka, by ktoś powrócił

Do gwiazd jest bliżej niż krok!

Pies się włóczy popod murami - bezdomny

Niesie się tęsknota czyjaś na świata cztery strony!

A Ziemia toczy, toczy swój garb uroczy

Toczy, toczy się los!


Ty, co płaczesz, ażeby śmiać mógł się ktoś


 - Już dość!


Odpędź czarne myśli!


Dość już twoich łez!


Niech to wszystko przepadnie we mgle!


Bo nowy dzień wstaje,


Bo nowy dzień wstaje,


Nowy dzień!

Z dusznego snu już miasto tu się wynurza,

Słońce wschodzi gdzieś tam

Tramwaj na przystanku zakwitł jak róża

Uchodzą cienie do bram!

Ciągną swoje wózki-dwukółki mleczarze

Nad dachami snują się sny podlotków pełne marzeń!

A Ziemia toczy, toczy swój garb uroczy,

Toczy, toczy się los!


Ty,co płaczesz, ażeby śmiać mógł się ktoś


- Już dość!


Odpędź czarne myśli!


Porzuć błędny wzrok!


Niech to wszystko zabierze już noc!


Bo nowy dzień wstaje,


Bo nowy dzień wstaje.


Nowy dzień!

4.31 Z nim będziesz szczęśliwsza 

Zrozum to, co powiem



e H7
Spróbuj to zrozumieć dobrze


G D
Jak życzenia najlepsze, te urodzinowe

C G
Albo noworoczne, jeszcze lepsze może

a H7
O północy gdy składane



C G
Drżącym głosem, niekłamane.


H7

Z nim będziesz szczęśliwsza

C G

Dużo szczęśliwsza będziesz z nim.

a H7

Ja, cóż-




C

Włóczęga, niespokojny duch,

G

Ze mną można tylko


a

Pójść na wrzosowisko


D7

I zapomnieć wszystko


e

Jaka epoka, jaki wiek,


C G a

Jaki rok, jaki miesiąc, jaki dzień

G a C G

I jaka godzina



a

Kończy się,



C

A jaka zaczyna.



e

Nie myśl, że nie kocham

Lub, że tylko trochę,

Jak cię kocham, nie powiem, no bo niewypowiem-

Tak ogromnie bardzo, jeszcze więcej może

I dlatego właśnie żegnaj

Zrozum dobrze, żegnaj.


Z nim będziesz szczęśliwsza...


Ze mną można tylko w dali znikać cicho.
a C e

4.32 Wędrówką życie jest człowieka 

Wędrówką jedną życie jest człowieka

e G

Idzie wciąż,



D
Dalej wciąż,



e
Dokąd? Skąd?



G
Dokąd? Skąd?



D
Dokąd? Skąd?



e
Jak zjawa senna życie jest człowieka;

Zjawia się, dotknąć chcesz,

Lecz ucieka?

Lecz ucieka !

Lecz ucieka !


To nic ! To nic ! To nic !

C G D

Dopóki sił,


C

Jednak iść! Przecież iść!

G D

Będę iść !


e


To nic ! To nic ! To nic !

C G D

Dopóki sił,


C

Będę szedł ! Będę biegł !

G D

Nie dam się !


e
Wędrówką jedną życie jest człowieka;

Idzie tam,

Idzie tu,

Brak mu tchu,

Brak mu tchu ?

Brak mu tchu !

Brak mu tchu !

Jak chmura zwiewna zycie jest człowieka !

Płynie wzwyż,

Płynie w niż !

Śmierć go czeka?

Śmierć go czeka !

Śmierc go czeka !

To nic...

4.33 Jest już za późno, nie jest za późno 

Jeszcze zdążymy w dżungli ludzkości siebie odnaleźć,
C d C
Tęskność zawrotna przybliża nas.



F C d
Zbiegną się wreszcie tory sieroce naszych dwóch planet,

Cudnie spokrewnią się ciała nam.


Jest już za późno!



e

Nie jest za późno!




F

Jest już za późno!



e

Nie jest za późno!




F G
Jeszcze zdążymy tanio wynająć małą mansardę

Z oknem na rzekę lub też na park;

Z łożem szerokim, piecem wysokim, ściennym zegarem;

Schodzić będziemy codziennie w świat.


Jest już za późno...

Jeszcze zdążymy naszą miłością siebie zachwycić,

Siebie zachwycić i wszystko w krąg.

Wojna to będzie straszna, bo czas nas będzie chciał zniszczyć,

Lecz nam się uda zachwycić go.


Już jest za późno!


Nie jest za późno!


Nie jest za późno!


Nie jest za póżno!

4.34 Uwertura do nocy czerwcowej 

Kiedy noc się w powietrzu zaczyna

D e
Wtedy noc jest jak młoda dziewczyna
G D

Wszystko cieszy ją i wszystko śmieszy

Wszystko chciałaby w ręce swe brać

Diabeł dużo jej daje w podarku

Gwiazd fałszywych z gwiezdnego jarmarku

Noc te gwiazdy do uszu przymierza

I z gwiazdami chciałaby spać


Ja jestem noc czerwcowa


Królowa, jaśminowa


Zapatrzcie się w moje ręce


Wsłuchajcie się w śpiewny chór

Ale zanim mur gwiezdny ją oplótł

Idzie krokiem tanecznym przez ogród

Do ogrodu przez senną ulicę

Dzwonią nocy ciężkie zausznice

I przy każdym tanecznym obrocie

Szmaragdami błyszczą kołki w płocie

Wreszcie do nas pod same okna

I tak tańczy i śpiewa tak


Ja jestem noc czerwcowa ....

Piosenka ta oparta jest na dwu fragmentach z II części cyklu

K.I.Gałczynskiego "NOCTES ANINENSES" z 1939 roku. Owa druga

część (z trzech) nazywa się "PIEŚŃ O NOCY CZERWCOWEJ" i składa

się z pięciu wierszy. Pierwszy z nich, "Uwertura", w całości

tworzy zwrotki powyższej "Ballady", a pierwsza zwrotka drugiego,

"Noc śpiewa", jest jej refrenem.

4.35 Wspomnienia

L.Cohen
C a F C

Kanada, lata pięćdziesiąte. Brudna, przepocona sala gimnastyczna w jakiejś

kanadyjskiej szkole. Dziewczęta tańczą ze sobą, chłopcy trochę pijani

podpierają drabinki gimnastyczne. W kieszeniach butelki taniego wytrawnego

wina po 20 centów, a może nawet po 18...

O, Frankie Lane śpiewał właśnie Jesabel


C a F G
Przypiąłem więc żelazny krzyż do piersi swej

Podszedłem do najwyższej z dziewcząt i najbardziej blond
C E a
Szepnąłem - ty mnie jeszcze nie znasz - to twój wielki błąd

Więc czy pokażesz mi?




F C
Powiedz, czy pokażesz mi?

Gadaj, czy pokażesz mi... Swe nagie ciało?


F Fis G
A teraz muszę skoncentrować się przed czekającym mnie

w następnej zwrotce trudnym zadaniem aktorskim

Jak wynika z tekstu muszę wcielić się w postać młodej

niewinnej, jasnowłosej kanadyjskiej nastolatki

Chodź odtańczymy w najciemniejszy kąt

Tam nie odepchnę już twoich rąk

Wyraźnie czuję w twoim głosie wielki głód

Wszystkiego czego tylko zechcesz doktnąć będziesz mógł

Lecz nie pokażę ci

Nie, ja nie pokażę ci

Nigdy nie pokażę ci... Nagiego ciała!

Tańczymy blisko zespół zagrał Star Dust

Konfetti, serpentyny lecą prosto w nas

Szepnąłem - masz minutę na to, by zakochać się

W tak uroczystej chwili muszę wierzyć, że

Że pokażesz jednak mi

Że pokażesz w końcu mi

Że pokażesz dzisiaj mi...

Swe nagie ciało!

4.36 Partyzant 

L.Cohen

Gdy przełamał wróg granice

a C E7 a
I zażądał, bym się poddał


a C E7 a
Powiedziałem nie



C G
Fis F
Wziąłem broń i zniknąłem


F C E7 a

Moje imię zmieniam często


Żona z dziećmi gdzieś przepadła


Lecz przyjaciół mam


I kilku z nich jest ze mną

Stary człowiek nas ocalił

Na swym strychu dał schronienie

Potem nadszedł wróg

I starzec zmarł bez jęku


Trzech nas było dzisiaj rano


A wieczorem sam zostałem


Jednak muszę trwać


Granice są więzieniem

Wicher wieje wicher wieje

Nad grobami wicher wieje

Wolność musi przyjść

A my wyjdziemy z cienia

Co się stało z Magdą K. 

Jedno z tych pięknych miast

Co dzień piwo, co pół roku cyrk

Na ulicy zapytałem w nim

Co się stało z jedną Magdą K.?

Człowiek, który sprawę znał

Bez potrzeby nie otwierał ust

Pierwszy z brzegu wskazał bar

Potem gładko w nim opowieść snuł


Jedno z tych pięknych miast


Co się stało z Magdą K. x2

To byl maj, sam pan wie

Jak to jest z młodymi w taki czas

Młode koty lubią włóczyć się

Była z nim i ta Magda K.

Poszli, grali Rock And Roll

W dyskotece ruch był jak co dnia

Obok w parku krzyknął ktoś

Jakby przerwać chciał perkusji trans


Jedno z tych...

Potem był zwykły sąd

Mamy w roku kilka takich spraw

Mogła mówić: nie widziałam kto

Zmarnowała chłopcom siedem lat

Wreszcie wyjechała gdzieś

Aby zmazać grzech i zatrzeć ślad

Wszyscy mieli jej za złe

Że tu jeszcze jest ta Magda K.


Jedno z tych pięknych miast


Nie ma sprawy Magdy K. x3

4.37 Och Ziuta 

Shakin' Dudi

Och Ziuta, dziś życie me przegrane jest

h G A h
Przegrane jest przez jedną noc


G A
Och Ziuta, naprawdę nie wiem jak się pozbyć

Jak się pozbyć ciebie stąd


Urodę świnki Piggy masz


D G F

Wagą przewyższasz nawet ją


We śnie mnie straszy twoja twarz


A wszystko to przez jedną noc

D G A
Och Ziuta, ja wiem, że nie ma brzydkich kobiet

Tylko wina czasem brak

Lecz Ziuta, gdy wytrzeźwieje człowiek

Wtedy inny gust ma, inny smak


Pokazac się gdzieś z tobą wstyd


Dwie klasy podstawówki masz


Swym krzykiem nerwy psujesz mi


A wszystko to przez jedną noc

Och Ziuta, pijany byłem gdy przed ołtarz

Zaciagnełaś mnie

Och Ziuta, dlaczego, dlaczego się zgodziłem

Tak żałuję, tak żałuję dziś


Za byle co ty bijesz mnie


Pieniędzy żadnych nie chcesz dać


Szepczesz: koteczku kochaj mnie


A wszystko to przez jedną noc

Och Ziuta, dlaczego mą dziewczyną

Pierwszą stałaś się tej nocy złej

Och Ziuta, kobiet dotąd nie znałem

Nie wiedziałem, jak to robi się


Hrabiowski przecież tytuł mam


A ty gosposią byłaś mi


Podniosłaś swój społeczny stan


A wszystko to przez jedną noc

4.38 Przeżyj to sam 

Lombard

Na życie patrzysz bez emocji


C E a
Na przekór czasom i ludziom wbrew

d G G7
Gdziekolwiek jesteś, w dzień czy w nocy

C E a
Oczyma widza oglądasz grę


d G G7
Ktoś inny zmienia świat za ciebie

Nadstawia głowę, podnosi krzyk

A ty z daleka, bo tak lepiej

I w razie czego nie tracisz nic


Przeżyj to sam, przeżyj to sam

C E a d G

Nie zamieniaj serca w twardy głaz

C E a

Póki jeszcze serce masz


d G G7
Widziałeś wczoraj znów w dzienniku

Zmęczonych ludzi wzburzony tłum

I jeden szczegół wzrok twój przykuł

Ogromne morze ludzkich głów

A spiker cedził ostre słowa

Od których nagła wzbierała złość

I począł w tobie gniew kiełkować

Aż pomyślałeś milczenia dość


Przeżyj to sam...

4.39 Obudź się 

Oddział Zamknięty

G D C e F D C D

F C D

Przyjaciel mój wyjeżdza, mówi do mnie - masz tu klucze

Przez ten czas, jak mnie nie będzie, możesz mieszkać z nią u mnie

Wyjechał i nie było go przez tydzień, może dłużej

Nie zamieniłbym tych paru dni za żaden skarb, za nic...

W trasy brałem ją, koncerty, później cichy hotel

Obiad w mlecznym barze, spacer po bulwarze z nią, razem...

Autokar czeka, "wiosło" kładę, siadam w miękki fotel

To były najpiękniejsze chwile, nie zapomnę ich nigdy


Moi przyjaciele mówią mi


Bracie, co ci jest?


Nie żałuj nic, wyobraź sobie


Że to był tylko sen


Obudź się i z nami chodź


Skończyła się już noc x2

Gorący piasek parzy, oprócz nas na plaży pusto

Zwariowana kąpiel w morzu do utraty sił

Wieczory pełne marzeń, przeżytych wcześniej wrażeń mnóstwo

Nie zamieniłbym tych paru dni za żaden skarb, za nic...

Była przy mnie - nie myślałem o kłopotach wcale

To byly najpiękniejsze chwile, nie zapomnę ich, nigdy...

Teraz trochę więcej piję, trochę więcej palę

Tak, to były najpiękniejsze chwile, nie zapomnę ich, nigdy...

4.40 Majster bieda 

sł. W.Jarociński

Skąd przychodził, kto go znał


C F
Kto mu rękę podał kiedy



C C7 F G
Nad rowem siadał, wyciągał chleb


C G

Serem przekładał i dzielił się z psem

e a

Tyle wszystkiego co z sobą miał


G F G C
Majster Bieda




F G C


Czapkę z głowy ściągał, gdy


Wiatr gałęzie chylił drzewom


Śmiał się do słońca, śpiewał do gwiazd


Drogę bez końca, co przed nim szła


Znał jak pięć palców, jak szeląg zły


Majster Bieda

Nikt nie pytał, skąd się wziął

Gdy do ognia się przysiadał

Wtulał się w krąg ciepła jak w kożuch

Znużony drogą wędrowiec Boży

Zasypiał długo gapiąc się w noc

Majster Bieda


Lecz nastąpił taki rok


Smutny rok jak widać trzeba


Nie przyszedł Bieda zieloną wiosną


Miejsce gdzie siadał zielskiem zarosło


I choć nie jeden wytężał wzrok

F G

Choć lato pustym gościńcem przeszło


Rudymi liśćmi, jesieni schedą


Wiatrem niesiony odpłynął w przeszłość x3


Majster Bieda

4.41 Pytania syna poety 

Ja poeta i łachmyta


C G
Milczę kiedy syn mnie pyta


a F C G
Drogi ojcze ile trzeba


C G
Wydać na bochenek chleba

a F C G
I czy można proszę taty


a F C G
Taki chleb kupić na raty


e a






C G a e F C G
Ja poeta i łachmyta

Milczę kiedy syn mnie pyta

Co jest lepsze w życiu tato

Skończyć studia, czy łopatą

Wrzucać węgiel do kopalni

Lub wyrzymać mózgi w pralni

Ja poeta i łachmyta

Milczę kiedy syn mnie pyta

Czy to prawda mój ty stary

Że na przykład taki Paryż

Ma na każdym większym płocie

Rozlepione bezrobocie

Przestał pytać bo już nocka

Zamknij oczka, possij smoczka

Chcesz to zmienię ci pieluszkę

I pomodlę się nad łóżkiem

Za obrońców naszych granic

Za Rejtana i kochanie

Za najwyższą ludzką rację

Za umiłowaną patrię

W siną dal (Adela) 

Iga Cembrzyńska, Babsztyl, Bogdan Łazuka

Adela już zakłada suknię cieńką


E A E

Na wiosnę kwiatki rosną i kwitnie miesiąc maj
E Cis7 Fis7 H7
Gdy spytasz ją, dla kogo ta sukienka?

E E7 A E
Dla kochasia, który odszedł w siną dal

E H7 E

W siną dal, w siną dal


E A

To dla kochasia, który odszedł w siną dal
E H7 E
Czerwone ma podwiązki pod tą suknią

Na wiosnę kwiatki rosną i kwitnie miesiąc maj

Gdy spytasz ją, dla kogo taki luksus?

Dla kochasia, który odszedł w siną dal

U drzwi, u drzwi jej tatuś czyści spluwę

Na wiosnę kwiatki rosną i kwitnie miesiąc maj

Gdy spytasz go - Na czyją to jest zgubę?

Na kochasia, który odszedł w siną dal

Nad łóżkiem ślub, stwierdzony rejentalnie

Na wiosnę kwiatki rosną i kwitnie miesiąc maj

Gdy spytasz ją, z kim żyje tak moralnie?

Rzecz jasna, że z kochasiem, który w siną dal


W siną dal, w siną dal


Maszerował lewa-prawa w siną dal

4.42 Hawiarska koliba 

Już księżyc na niebo wychodzi


C G C C7
Zapłoną dookoła ogniska



F G C C7
I wkrótce popłynie z Hawiarskiej Koliby

F G C a
Melodia nam wszystkim tak bliska


d G C (C7)


Usiadła już brać rozśpiewana


Dookoła złotego ogniska


Wiatr niesie melodię z Hawiarskiej Koliby


Nad pola, nad lasy, nad urwiska

Zaniesie wiatr naszą melodię

Do domów Wołochów i Łemków

Piosenkę rajdową Hawiarskiej Koliby

Piosenkę krakowskich studentów


Już księżyc blednie na niebie


I promień słońca już błyska


Pogasły ogniska w Hawiarskiej Kolibie


Do snu kładzie się cała izba

4.43 Jesienna zaduma 

sł. J.Harasymowicz

Nic nie mam




e

Zdmuchnęła mnie ta jesień całkiem


F e

Nawet nie wiem

Jak tam sprawy za lasem

Rano wstaję, poemat chwalę


G fis h
Biorę się za słowo jak za chleb


e G D H7 e

Rzeczywiście tak jak księżyc

e D G


Ludzie znają mnie tylko z jednej

a e


Jesiennej strony



D a e
Nic nie mam

Tylko z daszkiem nieba zamyślony kaszkiet

Nie zważam

Na mody byle jakie

Pisze wyłącznie, pisze wyłącznie

Uczuć starym drapakiem


Rzeczywiście tak jak księżyc...

4.44 Do dna

Nie myśl bracie, że pojutrze

C D G e
trzeba będzie wcześnie wstać

C D G e
Dziś zaczęło się, a jutro,


C D G e
jutro bedzie jeszcze trwać


A D
Dwa normalne dni łazegi,


e A
od śpiewanie stracisz głos


C D
Może trochę spuchną pięty,

C D
ale nic to - póki co


C D

Do dna, pijmy do dna

C G C G

za spotkanie na drugi rok

C G A D

Do dna, pijmy do dna

C G C D

za szaloną noc


C D G
Zaszedł krwawy słońca rubin,

w zamian masz ogniska blask

Nie mśl bracie o swej lubej,

ona gdzieś została tam

Tylko tutaj jesteś sobą,

czujesz znów wolności smak

Nie jest wazny żaden kłopot

więc śpiewajmy aż do dnia

4.45 Drapieżny protest song 

Wały Jagiellońskie

Pewien urzędnik z urzędu



C G
Nie przyszedł dzisiaj do pracy


C
Chciał w ten sposób zaprotestować


C C7 F

Przeciwko niskiej płacy



C G C
A pewien piłkarz ligowy

Przyłożył w mordę sędziemu

Chciał w ten sposób zaprotestować

Przeciwko Chomeiniemu

A pewien kelner z Cristalu

Nie wydał reszty ze stówki

Chciał w ten sposób zaprotestować

Przeciw spadkowi złotówki

A pewien złodziej włamywacz

Nie ukradł nic w Pedecie

Chciał w ten sposób zaprotestować

Przeciw powszechnej tandecie

A pewien piekarz biały

Zapiekał gwoździe w kajzerkach

Chciał w ten sposób zaprotestować

Przeciwko rządom Gierka

A pewna pani spod baru

Przestała się lekko prowadzić

Wcale nie w ramach Solidarności

Ino z powodu starości

4.46 Modlitwa wędrownego grajka 

J.Kasprowicz, A.Mróz

Przy małej wiejskiej kapliczce, stojącej wedle drogi

d C d

Ukląkł rzępoląc na skrzypkach wędrowny grajek ubogi

Od czasu do czasu grający bezzębne otwierał wargi

To przekomarzał się z Bogiem, to znowu korzył bez skargi


Hej Panie Boże coś wielkim


g7

Gazdą nad gazdami 



d

Po coś mi dał taką skrzypkę


g7

Co jeno tumani i mami



d C d
Spraw to, ażebym na zawsze umiał dziękować ci Panie

Że sobie rzępolę jak mogę, że daję ci na co mnie stać

A jeszcze bardziej chroń mnie i od najmniejszej zawiści

Że są na świecie grajkowie pełni szumniejszych myśli

I niechaj pomnę w mym życiu, czy bliskim, czy też dalekim

Żem człowiek jest przede wszystkim i niczym więcej jak człekiem

Spraw w końcu, by przy tej kapliczce, obok tej wiejskiej drogi

Klękał i grywał na skrzypkach wędrowny grajek ubogi

4.47 Bawitko 

d C d C F G d C d

Wagą zabraną Temidzie

Bawimy się w sprawiedliwość

Na jednej szali zło kładziemy

Na drugiej dobro i litość

Na drugiej dobro i litość

Wszyscy się cieszą z równowagi

Gardła zdzierają na wiwatach

Wszyscy się cieszą z równowagi

Wskazówkę puszczamy po latach


Oj nieładnie człowieku nieładnie


Oj nieładnie człowieku brzydko


Ty się całe życie bawisz


Czasem sobie zmieniasz bawitko

Księgami bawimy się w mądrość

Zabawa to dla upartych

Z ksiąg budujemy nauki i domy

Choć przecież księgi też karty

Raz huczą brawa raz działa

Znów się gubimy w erratach

Na ile to mądre na ile słuszne

Ktoś nas osądzi po latach

Jest jeszcze jedna zabawa

Też popularna choć nie nowa

Do niej potrzebnych jest dwóch ludzi

I słowa i słowa i słowa

Słowami bawimy się w miłość

Słowa składamy w kwiatach

Potem przyprószą je liście jesieni

Odgrzebujemy po latach

4.48 Ona sobie tego nie życzy 

sł. E. Stachura, muz. K. Myszkowski 

Stare Dobre Małżeństwo - Niebieska Tancbuda 







G D C D G

Już o nic nie zapytam

Nigdy więcej.

Tylko co mam robić,

Kto mi powie,

Żeby powstrzymać ręce,

Które mi się same

Wyrywają do niej.


A to ją złości,


A to ją drażni,


Ona sobie tego nie życzy!


Nie chce mych włości,


Nie chce mych danin,


Ona sobie tego nie życzy!


A kiedy mówię do niej: pozwól


Poszukać pójdę wiatru w polu-


Ona sobie, sobie, sobie tego, tego nie życzy!


Ona sobie tego nie życzy!


Ona sobie, sobie, sobie tego, tego nie życzy!


Ona sobie tego nie życzy!

Już o nic nie zapytam

Nigdy więcej,

Tylko co mam zrobić,

Kto mi powie,

Żeby powstrzymać serce,

Które mi się samo wprost wyrywa do niej.


A to ją złości,...


A to ją złości,...

4.49 Zabraknie ci psa 

sł. E. Stachura, muz. K. Myszkowski 

Stare Dobre Małżeństwo - Niebieska Tancbuda 


Ta rara ra

A G D A /*2

Ja sobie pójdę precz,

A G

Pójdę precz daleko


D

Do Zagubinowa


A

W oddali zniknie


A

Głowa moja płowa


G D A


Lecz jeszcze, o, pani,
C


Doczekasz się dnia...
G


Zabraknie ci psa!

D A


Lecz jeszcze, o, pani,
C


Doczekasz się dnia

G


Zabraknie ci psa!

D A


Ta rara ra...

Nie będę łasił się,

Do rąk twych przypadał,

A ty jak ta skała.

Nie będę skamlał,

Żebyś mnie pogłaskała.


Lecz jeszcze, o, pani...

Co uzyskuje się

Łkaniem i błaganiem?

Niechaj wie, kto nie wie

Dziewczęce serce

Coraz bardziej twardnieje.


Lecz jeszcze, o, pani...

Ja sobie pójdę precz,

Pójdę precz daleko,

Może w Patagonii.

Tak, żebyś była

Bardzo zadowolona.

4.50 51

a G F G

Idac cmentarną aleją

Szukam ciebie mój przyjacielu

Odeszleś bo byłeś słaby

Jak suchy liść

Dziś możemy dotknać się

Naszymi pustymi duszami

Obnarzyć swe oszustwa

I nasze wypalone sumienia

Już nikogo nie dreczą


F E

Nasze mdłe spojrzenia


F E

Dziś jesteśmy nareszcie sami

F G

W ten listopadowy wieczór

F E

Idąc jesienną aleją

Szukam ciebie mój przyjacielu

Chcę być tylko z tobą

Przez kilka małych chwil

Pomóż mi przywołać dawne lata

Obudzić śpiacych ludzi

Pomóż mi, pomóż mi pokonać smutek

Ktory pozostał, gdy nagle odeszłes

4.51 Piesek

Gdy wychodzę na spacerek

Mam z nim przygód cały szereg

Kiedy mijam piękne panie

Wtedy on natychmiast wstaje

A gdy jakąś cud panienkę

Lekko tylko musnę w rękę

On natęża się prężnieje

Jakby wiedział co się dzieje


To nic dobrego, gdy się ma małego,

Impulsywnego, psa pokojowego

Gdy mi buzi da dziewczyna

Wtedy on się zapomina

Nie pozwala siąść wygodnie

Gotów nawet podrzeć spodnie

A gdy w łóżku razem śpimy

On wyczuwa co się śni mi

Tak więc często proszę mamę

Mamo wypierz mi piżamę

A gdy jestem bez dziewczyny

To nie żrty do nie kpiny

Wtedy żal mi jest urwisa

Tak mu smętnie główka zwisa

Tak więc proszę jegomości

Takie mam z nim wciąż trudności

A tym bardziej że niestety

Jest to piesek na kobiety






e a F G F a F G






e a F G/C

4.52 Obława

                    a C G C   F E   a F E a   F E              a C G C   F E   a C G a   F E a 

Skulony w jakiejś ciemnej jamie smacznie sobie spał

I spały małe wilczki dwa zupełnie ślepe jeszcze

Wtem stary wilk przewodnik co życie dobrze znał

Łeb podniósł, warknął groźnie, aż mną szarpnęły dreszcze

Poczułem nagle wokół siebie nienawistną woń

Woń, która tłumi wszelki spokój, zrywa wszelkie sny

Z daleka ktoś gdzieś nagle krzyknął krótki rozkaz: Goń!

I z czterech stron wypadły na nas cztery gończe psy


Obława, obława, na młode wilki obława


Te dzikie zapalczywe w gęstym lesie wychowane


Krąg śniegu wydeptany, w kręgu krwawa plama


Ciała wilcze kłami gończych psów szarpane

Ten który na nie rzucił się niewiele szczęścia miał

Bo wpadł prosto mi na kły i krew trysnęła z rany

Gdym teraz ile w łapach sił przed siebie ostro gnał

Ujrzałem małe wilczki dwa na strzępy rozszarpane

Zginęły śłepe, ufne tak puszyste kłębki dwa

Bezradne na tym świecie złym nie wiedząc kto je zdławił

I zginie także stary wilk choć życie dobrze zna

Bo z trzema na raz walczy i z ran trzech na raz krwawi

Wypadłem na otwartą pzestrzeń pianę z pyska tocząc

Lecz tutaj też ze wszystkich stron zła mnie otacza woń

A myśliwemu co mnie dojrzał już się śmieją oczy

I ręka pewna, niezawodna podnosi w górę broń

Rzucam się w bok na oślep gnam, aż ziemia spod łap tryska

I wtedy pada pierwszy strzał, co kark mi rozszarpuje

Wciąż pędzę, słyszę jak on klnie, krew mi płynie z pyska

On strzela po raz drugi, lecz teraz już pudłuje

Wyrwałem się z obławy tej, schroniłem w jakiś las

Lecz ile miałem szczęścia w tym, to każdy chyba przyzna

Leżałem w śniegu jak nieżywy długi długi czas

Po strzale zaś została mi na zawsze krwawa blizna

Lecz nie skończyła się obława i nie śpią gończe psy

I giną ciągle wilki młode na całym wielkim świecie

Nie dajcie z siebie zedrzeć skór brońcie się i wy

o bracia wilcy brońcie się nim wszyscy wyginiecie

4.53 Przemijanie

L. Cohen

Zobaczyłem go na krzyżu



D D7

Zwało się Golgotą wzgórze


G D

Nienawidzisz ludzi za to, co zrobili ci

D A

Rzekł: mów miłość nie nienawiść


D D7

Jest już późno tyle spraw



G D

Czasu mało mam, przemijam w siną dal

D A D


W siną dal, w siną dal


D


Trochę szczęścia potem żal

D D7


Jestem rad żeś do mnie wpadł

G D


Powiedz ludziom, że to wszystko

D A


W siną dal




D

I Adama jak z ogrodu

Z jabłkiem w ręku sam odchodził

Zapytałem: Hej wygnany i co teraz?

Zasiać i o deszcz się modlić

może ojcem być Kaina

Teraz tworzę sam i teraz już przemijam

Franklin Roosevelt w noc przed śmiercią

Gdym u boku jego sterczał

Rzekł mi: Świat wyjść musi z wojny jeden – stary dzięcioł

Jankes, rus, dżentelmen, dziki,

a człowiek jest tylko człowiekiem

Jedna droga na niej wszyscy w siną dal

4.54 Wspomnienie (Czasem...)

L. Cohen

Czasem łapię się na tym,



A

Że się grzebię w przeszłości



E A

Przysięgaliśmy sobie

Wytrwać w naszej miłości

Ty kochałaś powoli

Ja skakałem jak pchełka

Dzisiaj jestem za cienki

A twa miłość za wielka


Ale wiem z oczu twych


D A


Uśmiech twój mówi mi


A D A


Że tej nocy jeszcze raz


A D A


Jeszcze raz




A


Będzie nam fajnie przez jakiś czas

A E A

Sam troskliwie wybrałem

To wspaniałe mieszkanie

Okna w nim są za małe

Nic nie wisi na ścianie

Jedno tylko jest łóżko

Jedna tylko modlitwa

Aż do rana się modlę

Abyś wreszcie już przyszła

Lubię patrzeć jak ona

Się dla mnie rozbiera

Naga mięknie od razu

Gdy miłość w niej wzbiera

Całym ciałem porusza

Jest odważna i piękna

Gdybym już nie zapomniał

Chciałbym o tym pamiętać

4.55 Jestem kobietą

Manaam

Nie wyobrażam sobie miły



a G a

Abyś na wojnę kiedyś szedł


F C G

Życia nie wolno tracić miły



d G d

Życie jest po to by kochać się


d F G

Mam w domu szafę bardzo starą


a G a

Z podwójnym dnem, z lustrami dwoma

F C G

Gdy zaczną strzelać za oknami


d G d

Bedziemy w szafie życ



d F G

Starczy nam ubrań na wszystkie po-o-ry
C G C G a

Szalone barwy, dzikie kolory


a G F C

I u znajomych jest tyle sza-a-af


C G C G a

Będzie co zwiedzać przez par lat


a G F C

4.56 Różne rozmowy z życiem

Morawski, Waglweski, Nowicki, Hołdys

Jak strach na wróble w letni zmierzch

drogą stary aktor szedł

by zabić czas przed sobą grał

role z różnych sztuk

Życie rzekł oto błaznów król

Wabi cię po to by jak szczur

do gardła dopaść i wywysać krew

oto teatr jest

Och to tylko gra tak generał rzekł

obserwując w polu armie dwie

bitwy zgiełk i okrutną śmierć

przykrył pierwszy śnieg

Ja byłem kiedyś młody wódz obniżył głos

i wierzyłem w ideałów moc

tyranowi służę dziś

i nie wierzę w nic

Czasem ja nie wiem sam

czy to wszystko zrobić mam

tyle wciąż odemnie chcesz

za to, że pokochasz mnie

Gdzieś na stacji metra za jednym z mórz

podszedł do mnie i wyciągnął nóż

Życie cię znudziło mówi w oczy mi

czas na ciebie już

Jezu nie rób tego krzyczę to co chcesz ci dam

ja przed sobą całe życie mam

wielka miłość czeka mnie

odszedł śmiejąc się

4.57 Wehikuł czasu

Pamiętam dobrze ideał swój.
Marzeniami żyłem jak król.
Siódma rano - to dla mnie noc,
Pracować nie chciałem, włóczyłem się.

Za to do puszki zamykano mnie.
Za to zwykle zamykano mnie.
Po knajpach grywałem za piwko i chleb,
Na szyciu bluesa tak mijał mi dzień.

Tylko nocą do Klubu "Puls"
"Dżem SESSION" do rana, tam królował blues.
To już minęło, ten klimat, ten luz.
Wspaniali ludzie nie powrócą,
Nie pewrócą już, nie!

Lecz we mnie zostało coś z tamtych lat,
Mój mały, intymny, muzyczny świat.
Gdy tak wspominam ten miniony czas,
Wiem jedno, że to nie poszło w las.

Dużo bym dał, by przeżyć to znów -
Wehikuł czasu to byłby cud.
Mam jeszcze wiarę, odmieni się los,
Znów kwiatek do lufy wetknie im ktoś

Tylko nocą do Klubu "Puls"... 

/ A E / fis D / 
/ A E / fis D / 
/ A E / fis D / 
/ A E / fis D / 


/E fis / D A / 
/ E fis / D A / 
/ E fis / D A / 
/ E fis / D / 
/ D A / E fis / D A / 

4.58 Jak rzecz

a                        D

Poprzez palce moich rąk widzę że 

Wszystko się wymyka i traci sens 

Poprzez palce moich rąk płyną dni 

 a

Nie wiem nawet ile już

F           

W słodkim winie 

       G                       a   D

Topię łzy gaszę wolno słoność ich 

                a   D

A może to mój błąd 

                         a

Że żyję wśród pustych ścian 

 F               G

Oto co mi daje świat 

                        C

Tak żyć nie zechciałby nikt 

C            G       a               E

 Bo nie mam nic czego ty nie możesz mieć 

C         G             F

 Nie mam nic bo nie pragnę więcej 

                 C

Niż mi dawać chcesz 

C         G         a               E

 Nie mam nic więc dlatego rzucasz mnie 

                F               G

Ciskasz mnie w kąt jak starą rzecz 

                       a    D

Gdy przestaję cieszyć cię 

A może to twój błąd 

Odchodzisz zimno mi tak 

Oto co mi dałeś ty 

Tak żyć nie zechciałby nikt 

Bo nie mam nic czego ty nie możesz mieć 

Nie mam nic bo nie pragnę więcej 

Niż mi dawać chcesz 

Nie mam nic więc dlatego rzucasz mnie 

Ciskasz mnie w kąt jak starą rzecz 

Gdy przestaję cieszyć cię 

muzyka: D. Howorus & K. Kowalska  słowa: K. Kowalska

4.59 Zuzanna

Gdy leczyłem Zuzannę z nieszczęśliwej miłości
Skórę miała tak gładką, włosy splątane w kok.
Gdy leczyłem Zuzannę z nieszczęśliwej miłości
Stała w progu z flaszką wina cichuteńko jak kot.


Otwierałem butelkę gdy bez słowa powoli,
Zdejmowała bieliznę i rzucała ją w kąt.
Wypiliśmy po łyku za przyjaźń i zdrowie,
Wtedy jeszcze nie wiedziałem jaki to błąd.


Gdy leczyłem Zuzannę z nieszczęśliwej miłości
Nasze łóżko tańczyło i nikt nie miał dość.
Gdy leczyłem Zuzannę z nieszczęśliwej miłości
Tańczył Pałac Kultury, a za ścianą spał gość.


Radio grało po cichu jakąś starą balladę,
W popielniczce zapomniany papieros się tlił.
A Zuzanna w pościeli pokazała mi prawdę,
Wiedziałem, że to koniec, że nadchodzi już świt.


Gdzieś Zuzanna w Paryżu chowa trzy piękne córy
I ma męża co zrobił karierę jak chciał.
Gdzieś Zuzanna w Toronto albo i w Sztokholmie,
U nas Pałac Kultury k.... stoi jak stał.

4.60 Złoty łańcuszek

To jest złoty łańcuszek i ogniwka do niego
i papier stwierdzający, że jesteś już wolny,
a jeśli masz przyjaciół to pomyśl też o nich,
że jutro sprzedadzą swą duszę za ogon.

Chodzę i błądzę już tak z dziesięć lat,
szukam domu swego prawdy nie znam nic,
poszedłem do psychiatry on mi na to rzekł,
gdy będę pracować będę jadał chleb.

Pytają mnie często czy już pracuję
i robi mi się słabo kiedy prawdę znam,
dostaję zawału bo boję się sam,
jestem włóczęgą i pracy nie mam.

Historia ta dziwna można wzruszyć się,
lecz kto mi ją opowie kiedy nie mam siły 
nie jestem już taki, taki jakim byłem
pójdę swoją drogą to wy martwcie się.

To jest Prawda o was w tej dziwnej piosence
mówię wam ją wprost w zdumione wasze twarze
wolę zamiatać nocą podłogi 
na tym cholernym wózku z wami nie pojadę.

4.61 Kiedy będę starą kobietą

Martyna Jakubowicz

Kiedy bede stara kobieta



| A G |

I nie zostanie mi nic oprocz wspomnien

| D A |

Wszystkie chwile zycia stracone


| A G |

Powroca raz jeszcze do mnie


| D A |

Kiedy bede stara kobieta



| A G |

Czasem bede slowika sluchala


| D F |

O straconej wolnosci pomysle


| A G |

O mezczyznach, ktorych kiedys kochalam
| D D F G | A |

   Mam jeszcze wina lyk



| E D | A |

   I chowam go juz dzis



| E D | A |

   Dla tych, ktorzy musz zyc


| D E | fis fis E D |

   Jak strumienie pod lodem


| A E |

   Jak slonce pod mgla



| G D A A | G D A A |

Jedni ludzie gromadza fortuny

Inni codzien sie bronia przed glodem

Strzez ich Boze i miej ich w opiece

I daj umrzec poki serce mam mlode

   Mam jeszcze wina lyk

   I chowam go juz ddzis

   Dla tych, ktorzy musz zyc

   Jak strumienie pod lodem

   Jak slonce pod mgla

   Mam jeszcze wina lyk

   I chowam go juz ddzis

   Dla tych, ktorzy musz zyc

   Jak strumienie pod lodem

   Jak slonce pod mgla

4.62 Łotr

Jak wolność to wolność 

Całą noc z bydłem gnałem

W nocy ciebie ujrzeć chciałem

Gdy przyszedłem byłaś z innym

Coż ja teraz jestem winny

Hej wio w daleki świat

Tu dla ciebie miejsca brak

Włózcykijów gnają w step

Pozostaje tylko śpiew:

Bo takiemu łotrowi nie nie ujdzie na sucho

Kto z diabłem w karty gra zapłaci pokutą.

Całą noc z bydłem gnałem

już o tobie zapomniałem

Dzisiaj z inną bawię się

a kapela z cicha rżnie

Dzisiaj stary jestem już

Zostawiłem gdzieś swój nóż

Chodzę z workiem całe dnie

Wyśpiewuję słowa te

4.63 Lipka 

Z tamtej strony jeziora

stoi lipka zielona, 

a na tej lipce, na tej zieloniutkiej trzej ptaszkowie śpiewają. 

Nie byli to ptaszkowie

tylko trzej braciszkowie
co się spierali o jedną dziewczynę, który ci ją dostanie.

Jeden mówi tyś moja,

drugi mówi jak Bóg da, 

a trzeci mówi - moja najmilejsza czemuś mi tak smutna. 

Jakże nie mam smutną być,

za starego każą iść. 

Czasu tak niewiele jeszcze dwie niedziele mogę z tobą miły być. 

Z tamtej strony jeziora

stoi lipka zielona, 

a na tej lipce, na tej zieloniutkiej trzej ptaszkowie śpiewają. 

4.64 Dorka, Dorka

Dorka Dorka pamiętosz, jak ja jo ci pszoł?

Jak ja gupioł za toba ja pies?

Jo żyniaty był z Emmą i ciyngiem ją proł

Cołki geltag przepijoł na fest

Łot Helmuta ze Piosku wziął koło na bork

Wyrychtowoł, pucowoł że hej

Z kopaczowa do Hebzia na kole żech gnoł

pyndalowoł jak gupi cep

W staryj laubie Ewalda po lekkuch cie broł

aż gipsdeka sie suła nałeb

Ty godałaś mi Jorguś tyś słodki jak tort

nie narobisz mi gańby o nie?

Emmie godołech, łotórz mi nad ranym

Skończ mnie szterować, jak jo jest naprany

Skończ gupie fulać, nerwy mom stargane

Jak mi sie ni zawrzisz to cie mazna w pysk

W staryj pili my laubie Dorka i jo

Ewald nosił nom piwo i chlyb

Obaliła sie halba jo ino sie śmioł

Za łogródkiem na rogu byl sklep

Emma stoła za płotym markotno i zło

cołki jabol wypiła na ex

Flaszkom łokno szczaskała przelazła przez płot

I wołała mnie: Jorguś kaj jest?

Emmie godołech, przyda zaś na ranym

Skończ mnie szterować, jak jo jest naprany

Patrz mi sie stracić, furgej na przystanek

Taki typ ochlany z mojej staryj był

Dorka, Dorka pamiętosz jak jo cie grzoł

w staryj laubie od Eldka kaj my

tak sie pszoli, puszczali my radio na fol

jo już nie wiem to prowda czy wic

Zaruściałe te koło, w chlywiku jo sklodoł

Dorka mo już inkszego jo wiem

Dzisioj przyszoł listonosz jo już za sie śmioł

Nie łostawia cie Dorka ło nie!

4.65 Familok Blues

Muzyka: Katarzyna Gartner, Słowa: Tadeusz Kijonka

Gdzie jest to miejsce, to pierwsze miejsce, gdzie stał ten stary dom

Gdzie są ci ludzie, ci z tego domu, gdzie oni wszyscy są

I kto mnie woła, kto dla mnie śpiewa, kto uczy pierwszych słów

Gdy tylko oczy zmrużę wszystko wraca znów - familok blues

Gdzie ta kopalnia, staruszka czarna, co stałą w miejscu tym

Co z tamtą hałdą, naprzeciw okna, rozwiała się jak dym

Cynkowe wiadra znów dzwonią w sieni od świtu gwar i śmiech

Gdy tylko oczy zmrużę wszystko wraca znów – familok blues

Powraca ojciec, jak codzien z szychty, za rękę idę z nim

Zdejmę mu buty, obmyję nogi, jak każdy dobry syn

I zasnę z głową na jego piersiach w objęciach czułych słów

Przy stole matka, chleb krzyżem znaczy – familok blues

Gdzie jest to miejsce, wspólne podwórko, kto na organkach gra

Gdzie tamto życie, gdzie są ci ludzie i pierwsza miłość ma

To w mej pamięci, gdy oczy zmrużę, wszystko wraca znów

Po szybie wolno spływa przedwieczorna łza – famiok blues

Czy tylko w mej pamięci tamto życie trwa – familok blues

Czy wiedzie jakaś droga tam i kto ją zna – familok blues

E H7 E E7 A E H7 c# H7 A7 E D A E

4.66 Lipsta

Muzyka: Katarzyna Gartner, Słowa: Tadeusz Kijonka

Moja lipsta je świdrato, oj ra oj ra, o

D A7

Jo mom krzywe szłapy za to, oj ra oj ra, o
A7 D

Z mojom lipstom się ożynia, oj ra oj ra, o
D D7 G

Bydzie miała chłopa lynia oj ra oj ra, o

G D A7 D

Co jak co, kto jak kto



G D

Kożdy z nos swój feler mo


A7 D

Co dziń mie do nij gno,



G D

Grunt że lipsta forsa mo



A7 D

Moja lipsta je szczyrbato oj ra oj ra, o

A jo mom zajoba za to oj ra oj ra, o

Moja lipsta je bogato oj ra oj ra, o

A jo mom ochota na to oj ra oj ra, o

O jak co, kto jak kto

Coś nos furt do siebie pcho

Może to co mom jo

I co moja forsa mo

Moja lipsta je jak beka oj ri ri, oj ra ra, o

Wielka beka na kronflekach oj ri ri, oj ra ra, o

Jo mom za to w licach dołki oj ri ri, oj ra ra, o

Jak kieliszki do gorzołki oj ri ri, oj ra ra, o

Co jak co, kto jak kto

Kożdy z nos swój feler mo

Co dziń mie do nij gno,

Grunt że lipsta forsa mo

Moja lipsta łyso goło oj ri ri, oj ra ra, o

Bardzo razym nom wesoło oj ri ri, oj ra ra, o

Za rok z lipstom się ożynia oj ri ri, oj ra ra, o

Chyba że se lipsta zmienia oj ri ri, oj ra ra, o

Co jak co, kto jak kto

Kożdy z nos swój feler mo

Co dziń mie do nij gno,

Grunt że lipsta forsa mo

4.67 Chodź, pomaluj mój świat

z rep. 2 + 1 

wokaliza: Na, na, na... C d | a | C d | a || 

Piszesz mi w liście, że kiedy pada, kiedy nasturcje na deszczu mokną,
[a d G a]

Siadasz przy stole, wyjmujesz farby i kolorowe otwierasz okno.

[C G d E7 a]

Trawy i drzewa są takie szare, barwę popiołu przybrały nieba. 

[a d G a]

W ciszy tak cicho, szepce zegarek o czasie, co mi go nie potrzeba.
[C G d E7 a]

Więc chodź, pomaluj mój świat na żółto i na niebiesko,


[C d F C]

Niech na niebie stanie tęcza malowana twoją kredką.


[d F G]

Więc chodź, pomaluj mi życie, niech świat mój się zarumieni,

[C d F C]

Niech mi zalśni w pełnym słońcu, kolorami całej ziemi.


[d F G] 

inst.: 







a d | G a | C G | d E7 || 

Za siódmą górą, za siódmą rzeką, swoje sny zamieniasz na na pejzaże.
[a d G a]

Kiedy się wlecze wyblakłe słońce, oświetla ludzkie wybladłe twarze. 
[C G d E7 a]

Więc chodź, pomaluj mój świat ... kolorami całej ziemi. 

4.68 Autsajder  

DZEM   , album: Autsajder

Chociaz puste mam kieszenie

C C5 C4

No i wody czasem brak


C C5 C4

Ja juz niegdy sie nie zmienie

G G7

Zawsze bede zyl juz tak


C C5 C4

Nie sluchalem nigdy ojca

Choc przestrzegal:"Zgnoja cie"

W naiwnosci w oczach chlopca

Dzis juz wielu smieje sie

Ale jedno wiem po latach

F

Prawde msuisz znac i ty

F

Zawsze warto byc czlowiekiem

D

Choc tak latwo zejsc na psy

G G7

Kumpel zdradzil mnie nie jeden

I nie jeden przegnal lecz

Nie szukalem zemsty w niebie

Co kto robi, jego rzecz

Ta dziewczyna, ktora mialem

Chciala w zyciu tylko mnie

Teraz z innym jest na stale

Kazdy kocha tak jak chce

Chociaz puste mam kieszenie

No i wody czasem brak

Ja juz niegdy sie nie zmienie

Zawsze bede, bede tak

No bo puste mam kieszenie

No bo forsy, forsy brak

Zawsze bede, bede tak

No bo wody, wody brak

   C5   C4   G7

---3-----1----1--

---1-----1----0--

---0-----0----0--

---2-----2----0--

---3-----3----2--

5 Georges Brassens

5.1 Maja

sł. i muz. Georges Brassens, tł. Jarosław Gugała, Filip Łobodziński

Zespół Reprezentacyjny - Pornograf - piosenki Georgesa Brassensa

Zwyczajem starszych także ja



C Gis

Już mam w tym dużą wprawę



F G
Umilam sobie swą samotność



G d

Śpiewając piosenkę tę




a G C

Gdy czasem wspomnę Maję, to staje mi, oj staje
G D D7 G

Na Ewy widok sam też wzwodzik mam

G7 C G G

Gdy myślę o Małgosi, to jeszcze się podnosi
.
G7 C H7 e

Lecz myśl o Krysi już, zabija wszelką chuć

H7 e D h

Bo wzwód nie sługa stary, nie poradzisz nic

H7 e D G







C C
Ta tęskna nuta męskich łez

Ryk samotnego samca

Rozbrzmiewa w budce wartowniczej

To strażnik zawodzi tak w głos

Raz przemierzając Plac Zwycięstwa

Do łez się aż wzruszyłem

Gdy głos żołnierza nieznanego

Cichutko zaśpiewał tak

Zaś po modlitwie swej wieczornej

Choć jest mu trochę smutno

Wciąż klęcząc jeszcze przed ołtarzem

Młodziutki ksiądz śpiewał tak

Więc o! samotni! siły swe

Zespólmy aby wreszcie

Tę pieśń pociechy zatwierdzono

Jako państwowy nasz hymn

5.2 Jestem mały miś 

sł.muz. G. Brassens, tł. J. Gugała 

Zespół Reprezentacyjny - Pornograf piosenki Georgesa Brassensa 

Nigdy w życiu mym nie umiałem zdjąć


h e6

Czapki przed nikim




G Fis h GFis

A teraz na twarz, na kolana ryms

Przed jej bucikiem.

Byłem wściekłym psem, ona uczy mnie

Jak jeść z jej rączki

Miałem wilcze kły, zamieniłem je

Na mleczne ząbki


Jestem mały miś, własność lali tej

h Cis Fis


Co palec ssie kiedy zasypia


h A D Fis


Jestem mały miś, własność lali tej

h h Cis Fis


Co mamy chce, gdy jej dotykam


h A D Fis h e6 h e6

Byłem twardy drań, ona sprawia, że

Jak z makiem kluska

Smaczny, słodki i ciepluteńki wciąż

Wpadam w jej usta

Mleczne ząbki ma, kiedy śmieje się

I kiedy śpiewa

Lecz ma wilcze kły, gdy jest na mnie zła

I kiedy się gniewa.

Siedzę w kącie mym i cichutko łkam

Pod jej pantoflem

Kiedy wścieka się, choć powodów brak

Bo jest zazdrosna

Pewien śliczny kwiat wydał mi się raz

Ładniejszy od niej

Pewien śliczny kwiat zginąć musiał więc

Pod jej pantoflem

Wszyscy mędrcy wciąż wykrzykują mi

Że w jej ramionach

Gdy skrzyżują się, gdy oplotą mnie,

Niechybnie skonam

Może będzie tak, może będzie siak,

Ale dość krzyków

Jeśli zginąć mam, jeśli wisieć mam,

To na jej krzyżu .

5.3 Zła opinia

sł. i muz. Georges Brassens, tł. Jarosław Gugała

Zespół Reprezentacyjny - Pornograf - piosenki Georgesa Brassensa

W mym miasteczku, a niech je grom!

h
Wciąż opinię mam bardzo złą;


h Fis h
I czy coś wołam, czy milczę jak grób,

h

Wszyscy źle myślą o mnie tu.


h Fis h
Ja nie krzywdzę wszak spośród nich nikogo,
.
G Fis
Idąc poprzez świat swoją własną drogą,

G Fis

Ale bliźnie nie lubią, gdy


h

Ktoś inną drogą pragnie iść

Fis h

Ale bliźnie nie lubią, gdy


h

Ktoś inną drogą pragnie iść

Fis h

Wszyscy tu mówią o mnie źle,

G h

Z wyjątkiem niemych - normalna rzecz!
Fis h Fis
W narodowego święta dzień

Ja w łóżku swoim smacznie śpię,

Orkiestry dętej równy rytm

Obcy jest wszystkim zmysłom mym.

Ja nie krzywdzę wszak spośród nich nikogo,

Gdy nie klaszczę w takt fałszującym trąbom,


Ale bliźni nie lubią, gdy


Ktoś inną drogą pragnie iść


Ale bliźni nie lubią, gdy


Ktoś inną drogą pragnie iść


Palcem wskazują wszyscy mnie


Oprócz bezrękich - normalna rzecz!

Gdy widzę złodzieja, co z łupem swym

Zwiewa przed gliną ile sił,

Nogi mej ruch i z pałką drab

Już w pysku ma chodnika smak.

Żaden przecież ból dla ludzkości wszakże,

Gdy ucieknie raz złodziej kilku jabłek.


Ale bliźni nie lubią, gdy


Ktoś inną drogą pragnie iść


Ale bliźni nie lubią, gdy


Ktoś inną drogą pragnie iść


Każdy się rzucić na mnie chce,


Oprócz beznogich - normalna rzecz!

Prorokiem być nie trzeba więc,

By zgadnąć, co tu czeka mnie-

Gdy znajdą odpowiedni sznur,

Los przesądzony będzie mój.

Nie wiem w końcu już, po co tyle krzyku,

O tę drogę, co nie wiedzie mnie do Rzymu.


Ale bliźni nie lubią, gdy


Ktoś inną drogą pragnie iść


Ale bliźni nie lubią, gdy


Ktoś inną drogą pragnie iść


Jak dyndam patrzeć przyjdą więc,


Z wyjątkiem ślepych - normalna rzecz!

5.4 Nie-prośba o rękę 

sł. muz. G. Brassens, tł. F. Łobodziński, A. Łobodzińska

Zespół Reprezentacyjny - Pornograf piosenki Georgesa Brassensa

Łaskawie chciej oszczędzić strzał wprost w plecy tego, który dałg d

Nam tyle szczęścia




a d

Kupidyn żartem napiął łuk, a ty byś chciała zaraz już

g d

Ustrzelić męża





a d


Mam zaszczyt więc nie prosić cię o rękę twą
.
g C F A7


I zamiast niej wyciągnij ku mnie swoją dłoń

d C d

Chcę, aby dzikich ptaków klucz otwierać wolność zawsze mógł

Bez której zginę

Precz z marybnatą, która ma konserwować serca dwa

Na wieczną zimę

Czar Wenus często traci moc gdy okazuje się, że noc

Poświęca praniu

Za żadną cenę nie chcę, by mej róży płatki w sosie szły

Na drugie danie

Może wydawać komuś się, że puszka to odkrycie jest

Rewolucyjne

Lecz ja mam swój prywatny sąd i nie dam sibie wsadzić do

Konserwy rybnej

Syreni blednie rychło blask gdy nim szafujesz raz po raz

Wszędzie i ciągle

Zatłuścić łatwo czuły list, gdy wśród kotletów jarskich ciągle tkwi

W kucharskiej książce

Kucharki w tobie nie chcę mieć, gosposia marna z ciebie jest

Więc sobie daruj

Zechciej mi tyko służyć tam, gdzie miejsce jest dla weilkich dam

I mnie pocałuj

5.5 Kaczusia Piotrusia 

Kaczusia Piortusia zdążyła jajko znieść

C d D G
Lecz tak była uparta, że zmarła. I cześć!

a d G

Kaczusia Piotrusia zły rum zroniła choć

Potem się go wyparła i zmarła. A co?

Kaczusia Piotrusia na jajku siedząc wspak

e H7 e H7
Nowe pióra wydarła i zmarła. A jak?!

e H7 e






a d G

Kaczusia Piotrusia samotnie żyła więc

Jajka i pióra także są nasze. O.K.!

Cholera my nieraz pytamy patrząc w dal

Jak tam w niebie Kaczusia Piotrusia się ma?

Kwa Kwa!

5.6 Rogacz 

Nie w guście żony mej czas spędzać w samotności
F E F E
Gdy ja się uszlachetniam wpatrzony w wędki nić

d a F E

Wierna naturze swej przyjmuje wszystkich gości

F E F E
Honory domu im oddając w łóżku mym x2


a G C F G C
Tak, rogacz ze mnie jest, hoduję piękne rogi

Miodowy miesiąc mój niejeden trafił szlag

Nie są już świętem mym zabawy mojej żony

Bo towarzystwo innych w siódmym niebie ma x2

Kontrakt małżeński ni moja osoba skromna

Nie budzą w żonie mej szacunku ni za grosz

A fakt, że cały las, to drobiazg przy mych rogach

Dla mojej pięknej żony jest najmniejszą z trosk x2

Z całego miasta walą wszyscy, co noszą spodnie

Tu każdy opierunek ma i darmo wikt

Kwiatki z ogrodu mego zrywa byle przechodzień

By w butonierce nosić hańbę mą i wstyd x2

Gdy umęczony wracam z wędką i ryb koszykiem

Zastaje z gołym gościem golutką żonę mą

Mógłbym nieśmiało prosić: "Przykryjcie się choć listkiem"

Powiedzą mi że i tak się wstydzić nie ma co x2

Rozumiem wszystko, owszem, lecz co by im szkodziło

Grzeczności trochę choć w stosunki nasze wnieść

Zapytać kulturalnie, jak tam na rybach było

I o me zdrowie chociaż raz zatroszczyć się x2

Niewiele mi potrzeba, trochę delikatności

Dla męża, co z pokorą małżeństwa dźwiga krzyż

Rogacza się zazwyczaj na rękach wszędzie nosi

Bo szwagrów przecież łączy pokrewieństwa nić x2

Gdy siadam do kolacji wtedy moich rywali

Stać jeszcze na bezczelność by gapić się w mój ryż

Byłoby szczytem gdyby za stołem mym siadali

Z rogacza wszystko mam lecz z Amfitriona nic x2

Że połowica wspólna wcale, przecież nie znaczy

Że jadło i napoje wspólne muszą być

Niemal mnie zmuszają, bym ich wyrzucał za drzwi

I wdzięczny jestem gdy mi nie zabiorą ryb x2

Mogę się cieszyć jeszcze, że nie są tak bezczelni

By mnie namawiać, żebym ze strzelbą włóczył się

"Rzuć stary to łowienie, choć z nami na jelenie"

Bo przecież sam nie będę sobie strzelał w łeb x2

5.7 Morderstwo

Codziennych zbrodni krwawy smak


a d E a
Nie tylko Paryż zna



a d a
I w naszej wsi już będzie z rok


a C d
Piękny mieliśmy mord



a e a
Chociaż siwiznę tu i tam

Miał nasz starszawy pan

Nagle poczuł miłosny żar

Do jej dwudziestu lat

Lecz młode ciało cenę ma

I nie każdego stać

Więc po łajdactwach dwóch czy trzech

Grosza nie stało mu

Dziewczę wyciąga rączkę swą

Jam goły rzecze on

Niczym turecki święty więc

Ona ubrała się

I do anioła swego mknie

Który jej gniazdka strzegł

Stukają już do golca drzwi

Zapłacić musisz mi

Jak go zabili trudno rzec

I tylko tyle wiem

Że pokazała język mu

Gdy był u raju bram

Dom przeszukali aż po strych

I nie znaleźli nic

Tylko od komornika list

I weksli gruby plik

Żal szczery przejął duszę jej

Wiem że zrobiłam źle

Padła do martwych starca stóp

Niech mi wybaczy Bóg

Kiedy do celi wiedli ich

Ona wciąż lała łzy

I ten prawdziwy skruchy gest

Dał jej do nieba wstęp

A kiedy powiesili ją

Poszła do raju wprost

Przez co dewotki z naszych stron

Wściekłe do dzisiaj są

5.8 Król

Jego dynastia mocna tkwi



a E

w siodle, które dźwigamy my


a E

I nie poradzisz nic bracie mój


d G C

gdy na tronie siedzi ...




a E a

Buntu nie boi się władca ten

co by mu z powiek spędzał sen

Ja, ty, on, ona, my, wy, oni, on

wszyscy liżemy mu dupę wciąż

Długo panował nam perski szach

Homeini zrobił bach, bach

A może się zdarzyć, że jordański król

też będzie musiał przeżyć ten ból

W dalekiej Etiopii też zdarzył się fakt

że Nygus król królów też z tronu spadł

A i w Hiszpanii, każdy to wie

Że stary Franco nie ostał się

Pewnego dnia obudzi nas huk

Brytyjska korona poleci na bruk

Więc nie rwij włosów i nie załamuj rąk

pomęczysz się jeszcze nie jeden rok
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